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Drodzy Czytelnicy ,,Jung Idysz”!

Sto lat temu, w marcu 1919 roku, ukazal sie w Lodzi pierwszy zeszyt awangardo-
wego, literacko-artystycznego pisma ,Jung Idysz”, wydawanego przez grupe o tej
samej nazwie. Slowa opublikowanego na jego tamach manifestu brzmig znajomo,
pomimo uplywu wieku wciaz nie traca aktualnosci, porywaja entuzjazmem i siltg
mlodzieniczej wiary:

To co trywialne, zrupieciale, bedzie zniweczone w tyglu naszej terazniejszo-
§ci [...] Z nami jest Bég wiecznosci, piekna i poteznej wiary! [...] Za sztuke!
Za mlody, piekny jezyk jidysz! I za odwieczny jezyk prorokéw! Bez pigkna swiat
nie moze by¢ odmalowany!
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,<Poczatek”, ,zmiana”, ,wieczno$¢” - wszystkie te hasta charakterystyczne sq dla
awangardowych manifestow gloszonych przez mlodych twércéw, ktérzy na fali
,odrodzenia”, ,buntu”, ,przyjazni”, pragneli rewolucyjnego zwrotu, poszukujac
nowej formy wyrazu, dazyli do zaznaczenia swojej obecnosci w Swiecie sztuki.
Tym, co w sposéb zdecydowany odréznialo Jung Idysz od innych ugrupowan bylo
przywiazanie jego czlonkéw do jezyka rodzicéw i dziadkéw - jezyka jidysz, ktérym
przez wieki postugiwali si¢ Zydzi w Europie Srodkowo-Wschodniej. Jak pisat Jerzy
Malinowski, pierwszy monografista tej najwazniejszej, awangardowej zydowskiej
grupy w niepodlegtej Polsce, byla ona ,czescia artystycznych i ideowo-artystycznych
zjawisk zwiazanych z ,ekspresjonizmem zydowskim”, ktére ksztaltowaly sie w cza-
sach I wojny swiatowej i rewolucji. Udalo jej si¢ wypracowac specjalny rodzaj eks-
presji, polaczyc¢ obraz ze stowem, zwiazac¢ analogiczne watki tematyczne, odnoszace
sig zarowno do zydowskiej tradycji sztetla, jak i do Starego, co ciekawe réwniez
Nowego, Testamentu (z symboliczng postacia Jezusa-Zyda)”. Niewatpliwie swoje
inspiracje grupa czerpala z aktualnych nurtéw sztuki zachodnioeuropejskiej, ale
w ramach szerokiej listy twérczych impulséw, podkreslajacych historyczna ciaglosé
artystyczna iliteracka, autorzy ,Jung Idysz” wymieniali na pierwszym miejscu Biblig
i mity greckie, postrzegajac religie jako forme ,wielowymiarowej, ponadnarodowej
duchowosci”. Co jednak bylo dla grupy najwazniejsze, to poszukiwania istoty sztuki
zydowskiej, ktora bylaby trwalg podstawa do budowania wlasnej tozsamosci, ale tez
kultury uniwersalnej, europejskiej, swiatowe;j.

Polaczenie jezyka jidysz z ekspresyjnymi linorytami, bedace wynikiem bliskiej
wspblpracy poetéw, malarzy i grafikéw, przyniosto fenomenalny, oryginalny efekt
w postaci trzech zeszytéw ,Jung Idysz”. Pierwszy, ze wspomnianym wczesniej



manifestem ukazal si¢ przed swietem Purim, 14 marca 1919 roku. Drugi, oznaczony
numerami 2-3 wydano miesiac p6zZniej, na swieto Pesach. Ostatni zeszyt, 4-6 uka-
zal sie w zydowskim miesigcu kislew na przetomie listopada i grudnia 1919 roku.
Jego zawartos¢, obejmujaca m.in. tekst Adlera o Marcu Chagallu (Szagalu) oraz prze-
druk manifestu Kurta Heynickego z pisma ,Kunstblatt” pt. Di neszama fun der kunst
[Dusza sztuki] wyraznie pokazuje, ze grupie zalezalo na ,umiedzynarodowieniu”.
Jak to ujat Jecheskiel Mojzesz (Mosze) Najman (Neuman), krytyk i eseista zwigzany
z Jung Idysz, jej celem bylo wprowadzenie ,Swiata zydowskiego” do kultury euro-
pejskiej, a nie - jak to mialo miejsce w twdrczosci starszego pokolenia zydowskich
artystéw - odciecie sig od rodzimych tradycji i europeizacja wilasnej sztuki.

Unikatowy reprint literacko-artystycznego pisma ,Jung Idysz”, ktéry w setna
rocznice wydania przekazujemy Wam, Drodzy Czytelnicy, jest wyrazem holdu dla
twércow zydowskiej awangardy i podziwu dla wyjatkowego w skali miedzynaro-
dowej przedsiewzigcia wydawniczego, zrealizowanego w pierwszym roku odzy-
skanej przez Polske niepodleglosci. Publikacja jest owocem wspéipracy wybitnych
tlumaczek z jezyka jidysz i angielskiego, badaczy z réznych osrodkéw akademic-
kich, instytucji muzealnych i bibliotek w Polsce i za granica, zwigzanych z ochrona
dziedzictwa kulturowego polskich Zydéw, prébujacych ocalié pamigé o nieistnie-
jacym juz swiecie. Wydawnictwo obejmuje wszystkie zeszyty, odtworzone na pod-
stawie oryginaléw ze zbioréw Zydowskiego Instytutu Historycznego im. Emanuela
Ringelbluma w Warszawie oraz egzemplarzy udostepnionych w domenie publicz-
nej przez Uniwersytet Stanforda. W oparciu o skany stron, ktére wczesniej pod-
dano starannemu oczyszczeniu, odtworzono zniszczone fragmenty. Ostatecznie,
po standaryzacji tekstu i grafik, udalo si¢ osiagnaé podobny do wyjsciowego mate-
rialu z 1919 roku, unikatowy wyglad i charakter recznych, autorskich odbitek na
materiale zblizonym teksturg oraz barwa do papieru pakowego, uzytego oryginalnie
przez czlonkéw Jung Idysz.

Oddane do rak Czytelnikéw wydawnictwo sklada sie z reprintu recznie szytych
zeszytow: 1, 2-3 i 4-6, przettumaczonych na jezyk polski i angielski oraz osob-
nego zeszytu zawierajacego krotkie teksty naukowe dotyczace dzialalnosci grupy,
a takze noty biograficzne autoréw poezji i grafik opublikowanych na tamach pisma.
Reprint jest zlozony i czytany od prawej do lewej (w wersji jidysz), od lewej do pra-
wej (w wersji polskiej i angielskiej). Kazdy ze stu numerowanych egzemplarzy,
zostal umieszczony w specjanie zaprojektowanej, pléciennej oprawie.

Uwazny Czytelnik dostrzeze drobne réznice w zapisie nazwy grupy, pojedynczych
nazwisk i imion w zeszycie z tekstami naukowymi i w przetlumaczonym reprin-
cie. W przektadzie almanachu zastosowano pisownie zgodna z transkrypcja jezyka
jidysz. W polskiej edycji zeszytu zawierajacego teksty naukowe, nazwe grupy Jung
Idysz oraz nazwiska: Broderson i Barciniski pozostawiono w wersji przyjetej w rodzi-
mej historiografii i historii sztuki. W angielskiej wersji przewaznie stosowano tran-
skrypcje zgodna z zasadami przyjetymi przez YIVO (Institut for Jewish Research).

Wydawnictwo jest czescia wigkszego projektu upamiegtniajacego stulecie powstania
awangardowej grupy Jung Idysz, realizowanego dzieki wsparciu finansowemu Miasta
Lodzi, przez Muzeum Miasta Lodzi, Zydowski Instytut Historyczny im. Emanuela
Ringelbluma w Warszawie, Muzeum Narodowe w Poznaniu i Uniwersytet L.6dzki.

Adam Klimczak, Teresa Smiechowska
kuratorzy projektu



Dear Readers
of Yung-yidish!

A century ago, in March 1919, the first issue of the avant-garde, literary and arts mag-
azine Yung-yidish was published by a group of that name in L6dz. The words of the
front-page manifesto sound familiar and remain topical today, infused with enthusi-
asm and youthful force:

What'’s trivial and worthless becomes void in the reality of our present [world]
[...] God is with us, the God of eternity, beauty and the great truth! [...] For art!
For young, beautiful Yiddish! And for the eternal language of prophets! Without
beauty, the world cannot be imagined!

“Beginning, change, eternity” - all these key words were norms for that young gener-
ation of artists, hungry for revolutionary change. That change was to ride the wave of
“revival, rebellion and friendship.” They sought a new form of expression, while eager
to make their mark in the art world. What distinguishes Yung-yidish from other such
groups is its members’ attachment to their parents’ and grandparents’ language, the
Yiddish used daily over centuries by Jews of Central and Eastern Europe.

In the words of Jerzy Malinowski, the first monographer of this initial, vital avant-
garde Jewish group in newly independent Poland, it was “a part of the artistic and
ideological-artistic phenomena associated with Jewish Expressionism, which devel-
oped during the First World War and the Russian Revolution. It managed to work
out a special kind of expression, combining an image with a word, connecting the-
matic concerns related to both the Jewish shtetl tradition and the Old as well as, inter-
estingly, the New Testaments (with the symbolic figure of Jewish Jesus).” The group
clearly drew from current Western European art trends, but as part of an expansive
list of creative impulses: emphasizing historical artistic and literary continuity, the
Yung-yidish writers put at the top of the list the Bible and Greek myths, perceiving
religion as a form of “multidimensional, transnational spirituality.” Most important for
the group, however, was seeking the essence of Jewish art, which would prove a solid
foundation for constructing both their own identity and a universal, European and
world culture.

Combining Yiddish with expressive linocuts, the results of close cooperation among
poets, painters and graphic designers, brought about a phenomenally original effect
in three issues of Yung-yidish. The first, bearing the manifesto mentioned above,



appeared before Purim on 14 March 1919. The second, numbered 2-3, came out
a month later, on Pesach. The final volume, nos. 4-6, appeared in the Jewish month
of Kislev, thus from November to December 1919. Its contents, including Jankel Adler’s
text about Marc Chagall and the reprint of the Kurt Heynicke manifesto from the jour-
nal Kunstblatt, titled “Di neshama fun der kunst” [The Soul of Art], clearly shows the
group’s interest in “internationalization.” As put by Yekhezkl Moyshe Nayman, a critic
and essayist with Yung-yidish associations, the aim was to introduce the “Jewish
world” to European culture. And this was in direct contrast to cutting ties with native
traditions and Europeanization, which is what the older generation wanted.

This unique reprint of the literary and arts magazine Yung-yidish, which we pass
on to you, dear readers, on its hundredth anniversary, pays tribute to creators of the
Jewish avant-garde and offers admiration for their publishing project, unique inter-
nationally and realized in the first year of Poland’s regained independence. This pub-
lication is the result of cooperation among outstanding Yiddish and English transla-
tors, researchers from various academic centers, museum institutions and libraries
in Poland and abroad that are related to protecting the cultural heritage of Polish Jews,
and are striving to preserve the memory of that now non-existent world. The publi-
cation includes all the issues, reproduced on the basis of originals in the collections
of the Emanuel Ringelblum Jewish Historical Institute in Warsaw and copies made
available in the public domain by Stanford University. Damaged sections have been
reconstructed based on scans of pages after carefully restoration. Ultimately, after
standardizing texts and graphics, we have managed to preserve the unique appear-
ance and character of handmade copy prints, similar to original materials from 1919,
in the texture and colour of packing paper originally used by Yung-yidish members.

This publication presented to readers consists of a reprint of the hand-sewn volumes
nos. 1, 2-3 and 4-6, notebooks translated into Polish and English, and a separate vol-
ume containing brief scientific texts on the group’s activities, along with biographical
notes on the creators of poetry and graphics published in the magazine’s pages. The
reprint is folded and reads from right to left (in the Yiddish version), with the remain-
ing volumes reading from left to right (in the Latin-alphabet version). The entire
print run of one hundred numbered copies has been bound in a handmade, specially
designed linen binding.

An attentive reader will spot some minor spelling discrepancies present in certain
names and surnames in the notebooks containing translations and scientific texts.
Spelling in accordance to Yiddish transcription has been used in the translation
of this journal.

In the Polish edition, which contains scientific texts and biographical information,
the group name Yung-yidish and surnames: Broderzon, Bartshinski have been left in
accordance to Polish historiography and art history (Jung Idysz, Broderson, Barcinski).

In the English edition we have almost always followed the YIVO (Institut for Jewish
Research) system of transcription of Yiddish words (names, surnames, titles).

This publication is part of a larger project commemorating the hundredth anniversary
of the creation of the avant-garde group Yung-yidish, carried out by the Museum of the
City of L6dZ, thanks to the financial support of the City of L.6dZ and cooperation with
the Emanuel Ringelblum Jewish Historical Institute in Warsaw, the National Museum
in Poznan, the University of £.6dZ, as well as the Polish Institute of World Art Studies.

Adam Klimczak, Teresa Smiechowska: project curators



Tradycje Jung Idysz

Jung Idysz (w uzyciu sa takze formy Jung Idisz, Ing Idysz, Jung Jidisz) to t6dzka
artystyczno-literacka grupa, dzialajaca w latach 1919-1921. Wydawala pismo -
almanach o tej samej nazwie. Jej cztonkami byli malarze i graficy Jankiel (Jakub)
Adler, Henoch (Henryk) Barcinski (Barczyniski), Icchok (Wincenty) Brauner, Dina
Matus, rzezbiarze i graficy Pola Lindenfeld i Marek Szwarc, literat i grafik Mojzesz
(Mosze) Broderson (Broderzon), graficzki, zajmujace sie takze sztuka stosowana,
Ida Brauneri Zofia Gutentag, literaci Icchok Kacenelson i Jecheskiel Mojzesz (Mosze)
Najman (Neuman).

Przed powstaniem grupy zydowskie srodowisko artystyczne w Polsce posiadalo
konserwatywny charakter o przewadze tendencji realistycznych, rzadziej impresjo-
nistycznych czy postimpresjonistycznych. Artysci zainteresowani nowymi tenden-
cjami w sztuce, jak Mojzesz Kisling, Henryk Hayden czy Marceli Stodki, wyjezdzali
do Paryza czy Monachium. W srodowisku zydowskim w Polsce dziatalnos¢ i twér-
czo$¢ Jung Idysz mialy przelomowe znaczenie. Po raz pierwszy uksztaltowatla sie
awangardowa grupa o wsp6lnym programie i zbiorowej aktywnosci. Krytyk Stefan
Gelbart pisat w 1936 roku:

Bodajze pierwszg instytucja, ktéra pomyslala o zorganizowanym wysitku
kolektywnym artystéw, byla w latach wojny swiatowej grupa Jung Idysz. [...]
Zastygtemu w bezruchu zyciu kulturalnemu Zydéw prébowano wszczepié
dawke impulsywnosci, pobudzi¢ do czynu. Praca artystéw miata by¢ bodz-
cem. Pracowano z systemem, programem, celem. Grupa ta powstala w tym
czasie, kiedy na Zachodzie i Wschodzie zaczely da¢ nowe wiatry, kiedy nowe
prady w sztuce, a zwlaszcza ekspresjonizm, rozkolysaly poetéw, malarzy.
Zorganizowano wystawy, odczyty, wydano szereg publikacji, malowano, two-
rzono, szukano znowu stylu zydowskiego. W swiecie zydowskim Lodzi i Polski
zakotlowalo. Szeroki nurt Zycia zaczal szybciej plynag, otrzymat fozysko i kieru-
nek. Byt to okres ,Sturm und Drang” w sztuce t6dzkiej’.

Grupa oddziatywala na srodowisko zydowskie Warszawy (m.in. Henryka Berlewiego,
Stanistawe Centnerszwer, Wladystawa Weintrauba), co doprowadzito do organi-
zacji odrebnego od polskiego instytucjonalnego zycia artystycznego i powstania
Komitetu Zydowskiej Wystawy Sztuki, przeksztalconego w Zydowskie Towarzystwo
Krzewienia Sztuk Pieknych.

1 S. Gelbart, Sztuka £odzi, ,Nasza Opinia” 1936, nr 40, s. 8-9.



Analogii dla grupy Jung Idysz mozna szukaé zwlaszcza w srodowisku Kijowa,
gdzie pod egidg Kultur-Lige ksztaltowalo sie mlode srodowisko artystyczne i lite-
rackie (Isachar Ber Rybak, Josif Czajkow, Boris Aronson, Abraham Maniewicz,
Mané-Katz), ktére urzadzalo wystawy i wydawalo czasopisma i almanachy. Drugim
srodowiskiem stal sig Witebsk, gdzie w Wyzszych Panstwowych Pracowniach
Artystycznych dziatali Marc Chagall, Lazar Lisicki (EI Lissitzky), Salomon Judowin
(oraz Polak — Kazimierz Malewicz).

Grupa Jung Idysz wspéltworzyta odrebny styl zwany ,ekspresjonizmem zydowskim”,
ktéry w latach dwudziestych znalazt wielu kontynuatoréw. Powstate w 1922 roku
literacko-artystyczne ugrupowanie Chaliastre [Halastra], nawiazywato do dokonan
t6dzkiej formacji. W okresie migedzywojennym Jung Idysz okazala sie najwazniejsza
ijedyna awangardows, zydowska grupa w Polsce.

Po II wojnie swiatowej, podczas ktérej przepadla znaczaca czesé dorobku grupy,
jej osiagniecia i twércy zostali zapomniani. W latach 50. i na poczatku 60. przy-
pomniatl o nich Jézef Sandel w pisanych w jezyku jidysz publikacjach?. W wyda-
nym w 1971 roku I tomie Sfownika artystéw polskich wzmianki o grupie znala-
zly sie w biogramach Adlera (Wladystawy Jaworskiej), Barciniskiego i Brauneréw
(Jézefa Sandla)®’. W opublikowanym w 1977 roku artykule Plastyka t6dzka w latach
1918-1928 Janina Ladnowska wspomniala, ze ,w poczatkach lat dwudziestych na
uwage zasluguje idealizujaca folklor zydowski grupa literacko-artystyczna Jung
Idysz”*. Nie byta jednak w stanie poprawnie wymienic¢ jej cztonkéw.

Gdy w 1976 roku przygotowywalem w Muzeum Narodowym w Krakowie
wystawe Ekspresjonizm w grafice polskie®, uwage moja zwrdécita spora ilosé
prac artystow pochodzenia zydowskiego. W trakcie poszukiwan do kolejnej,
poszerzonej o malarstwo i rzezbe wystawy Ekspresjonizm w sztuce polskiej®
w Muzeum Narodowym we Wroclawiu w 1980 roku, ilosé tych prac wzrosla do
tego stopnia, ze spowodowalo to decyzje wyodrebnienia duzego dzialu zydow-
skiego. Wtedy po raz pierwszy zetknalem si¢ z nazwa tajemniczej t6dzkiej
grupy Jung Idysz, ogladajac w bibliotece Zydowskiego Instytutu Historycznego
numery wydawanego przez nig pisma o niepowtarzalnej stylistyce i formie’

- tak pisalem w 1987 roku. Wystawa wroclawska, przeniesiona do warszawskiej
,Zachety”, pokazala nigdy nie uwydatniona w polskiej historii sztuki ekspresjoni-
styczng tradycje. Po raz pierwszy zestawiono wéwczas twdrczosé trzech grup arty-
stycznych z okolo 1920 roku: Formistéw, Buntu i Jung Idysz, podkreslajac odmien-
nos¢ ich programdéw, postaw i stylistyki twdrczosci. W tekscie do katalogu opubliko-
wana zostala pierwsza charakterystyka t6dzkiej grupy. Dziat zydowski z dominacja
dziet Jung Idysz okazal sie (zwlaszcza w Warszawie) sensacja wystawy.

2 J. Sandel, Ungekumene jidisze kinstler in Pojln, t. I-1I, Warszawa 1957 (Barcinski, Brauner, Matus); tenze, Jidisze kinstler
in Pojin, Warszawa 1964 (Adler).

3 Slownik artystéw polskich i obcych w Polsce dzialajgcych (zmarlych przed 1966 r), t. 1, red. J. Maurin-Bialostocka
[i in.], Wroctaw 1971.

4 J. Ladnowska, Plastyka todzka w latach 1918-1928 [w:] Sztuka lodzka. Materialy sesji naukowej Oddziatu Lodzkiego
Stowarzyszenia Historykow Sztuki [w 1973], red. J. Ojrzynski, Warszawa — £6dz 1977, s. 111.

5 Z. Kucielska, J. Malinowski, Ekspresjonizm w grafice polskiej. Katalog wystawy Muzeum Narodowego w Krakowie,
Krakow 1976. Z prac czlonkoéw grupy na wystawie i w katalogu znalazt si¢ tylko linoryt Szwarca Scena religijna
(Zdjgcie z krzyza), poz. 329, il. 26.

6 P. Lukaszewicz, J. Malinowski, Ekspresjonizm w sztuce polskiej. Katalog wystawy Muzeum Narodowego we Wroctawiu,
Wroctaw 1980.

7 1. Malinowski, Grupa ,,Jung Idysz” i Zydowskie Srodowisko ,,nowej sztuki” w Polsce: 1918-1923, Warszawa 1987, s. 3.

10



Przygotowujac opracowanie dziejéw ekspresjonizmu w sztuce polskiej skupi-
tem zainteresowanie na poznariskiej grupie Bunt®. Pragnalem jednak uzupelnia-
jacy rozdziat poswiecic Jung Idysz, zwlaszcza ze przy poszukiwaniu materiatéw
do Buntu udalo mi sie dotrzec takze do interesujgcych materialéw dotyczacych
tej grupy. W toku dtuzszej kwerendy, zwlaszcza prasowej, okazalo sig, ze rezul-
taty przeszly znacznie moje oczekiwania. Pierwotnie niewielki materiat rozra-
stal sig, zas penetracje stopniowo objely takze sSrodowisko zydowskie Warszawy.
Sam zas wszedlem w nieznany mi dotad, a fascynujacy, swiat kultury zydow-
skiej. I w ten sposéb narodzita sie ksiazka Grupa ,Jung Idysz” i Zzydowskie srodo-
wisko ,nowej sztuki” w Polsce: 1918-1923°.

Ukazanie sie tej publikacji (pracy habilitacyjnej na Uniwersytecie Jagielloniskim)
zostalo przyjete ze zdziwieniem. Dominowal poglad, ze sztuka zydowska z powodu
wojennych strat nie moze juz by¢ przedmiotem badan®. Ksigzka otworzyla jednak
nowe, ogromne pole badawcze, ktére zostalo syntetycznie ujete w wydanym w 2000
roku tomie - Malarstwo i rzezba Zydéw Polskich w XIX i XX wieku (do 1939 roku)".
Prowadzone w latach dziewieddziesiatych seminarium doktorskie w Warszawie,
Kongresy Sztuki Zydowskiej w Kazimierzu Dolnym w 2008 i Warszawie w 2014 roku,
przygotowane przez Polski Instytut Studiéw nad Sztuka Swiata'?, konferencje
Polak, Zyd, artysta. Tozsamos¢é a awangarda (2009)*, Formisci — Bunt - Jung Idysz.
W stulecie polskiej awangardy (2017)", antologie Khaliastra, »La Bande« (1989)%,
Warszawska awangarda jidysz (2015)', Manifesty polskiej awangardy: Formisci,
Bunt, Jung Idysz (2018)" czy publikacja Janusza Zagrodzkiego Artysci niepokorni.
Sztuka XX wieku w przemystowej £.odzi*® wprowadzily twérczosé Jung Idysz, a takze
malarstwo i rzezbe polskich Zydéw, do badan krajowych i migdzynarodowych m.in.
w Izraelu, USA czy Francji.

Grupa Jung Idysz jest czescia artystycznych i ideowo-artystycznych zjawisk,
zwigzanych z ,ekspresjonizmem zydowskim”, ktére w czasach I wojny Swiato-
wej i rewolucji ksztaltowaly sie na ziemiach dzisiejszej Polski i Litwy po obydwu
stronach 6wczesnej niemiecko-rosyjskiej granicy. Artysci zwigzani z tym nurtem
pochodzili z miejscowosci, lezacych w poblizu granicy - od Kowna do Katowic:

8 J. Malinowski, Ekspresjonisci poznanscy. Zrzeszenie Artystow Bunt 1918—1922. Katalog wystawy przygotowywanej w Muzeum
Narodowym w Poznaniu na rok 1982 — maszynopis; wystawa z powodu stanu wojennego nie odbyta sig¢; tenze, Zrzeszenie
Artystéw Bunt [w:] Co robi¢ po kubizmie? Studia o sztuce europejskiej pierwszej polowy XX wieku, red. J. Malinowski, Krakéw
1984, s. 127-149. Zakonczeniem badan (waznych porownawczo dla studiéw nad Jung Idysz) byta ksiazka Sztuka i nowa
wspélnota. Zrzeszenie Artystow Bunt 1917-1922, Wroctaw 1991.

9 J. Malinowski, Grupa Jung Idysz..., s. 3-4.

10 Wymienic jednak trzeba katalog wystawy Jankel Adler w Stadtische Kunsthalle Diisseldorf, Tel-Aviv Museum of Art i Muzeum
Sztuki w Lodzi, Koln 1985. Ponadto wazny poréwnawczo katalog wystawy Tradition and Revolution. The Jewish Renaissance in
Russian Avant-Garde Art 1912—1928, ed. R. Apter-Gabriel, Jerusalem 1987 (ukazat si¢ rownocze$nie z monografia Jung Idysz).

11 J. Malinowski, Malarstwo i rzezba Zydéw Polskich w XIX i XX wieku (do 1939 roku), Warszawa 2000 (zawiera I
wydanie monografii Jung Idysz). Angielska wersja: Painting and Sculpture of Polish Jews in the 19th and 20th Centuries
(to 1939), trans. K. Cieszkowski, Warsaw 2017 (wersja uzupetniona). Materiaty do Jung Idysz znajduja si¢ w: J. Malinowski,
B. Brus-Malinowska, Katalog dziel artystow polskich i zZydowskich z Polski w muzeach Izraela, Warszawa 2017.
Angielska wersja: 4 Catalogue of Works by Polish Artists and Jewish Artists from Poland in Museums in Israel, trans.
W. Ziotkowski, trans. revised K. Z. Cieszkowski, Warsaw 2017.

12 Jewish Artists and Central-Eastern Europe. Art Centers — Identity — Heritage from the 19" Century to the Second World War,
eds. J. Malinowski, R. Piatkowska [et al.] Warsaw 2010; Art in Jewish society, eds. J. Malinowski, R. Piatkowska [et al.]
Warsaw — Torun 2016. Instytut wydat wspomnienia zony M. Szwarca: E. Markowa, Wybor, przet. J. Jedlifiski, opr. E. Jedlinska,
Warszawa — Torun 2015. Ponadto ukazaty si¢ drukiem: J. J. Trunk, Moje Zycie wpisane w historie Zydoéw w Polsce, przet.
A. Clarke, Warszawa 1997 (o Jung Idysz: s. 108-130).

13 Polak, Zyd, artysta. Tozsamos¢ a awangarda, red. J. Suchan, K. Szymaniak, £6dz 2010.

14 Wokol 1918 roku. Niepodleglos¢ i awangarda, ,,Pamigtnik Sztuk Pigknych” 2018, t. XIII.

15 Khaliastra, »La bande«. Revue littéraire: Varsovie 1922 — Paris 1924, ed. M. Lachenal, Paris 1989.

16 Warszawska awangarda jidysz. Antologia tekstéw, red. K. Szymaniak, opr. M. Polit i K. Szymaniak, Gdansk 2005.

17 Manifesty polskiej awangardy artystycznej: Formisci — Bunt — Jung Idysz, opr. M. Geron, J. Malinowski, Warszawa — Torun 2018.

18 J. Zagrodzki, Artysci niepokorni. Sztuka XX wieku w przemystowej Lodzi, cz¢s¢ 1, £6dz 2017.
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Isaja Kulwianski z Janowej z okolic Kowna, Lasar Segal z Wilna, Jézef Budko
z Ploniska, Isidor Aschheim z Margolina, Jakob Steinhardt z Zerkowa i Ludwig
Meidner z Bernstadtu [Bierutowic] - obydwaj czlonkowie berliniskiej grupy Die
Pathetiker; Jankiel Adler z Tuszyna, Henoch Barcinski z Lodzi, Icchok Brauner
z Lodzi - cztonkowie Jung Idysz; Heinrich Tischler z KoZla (i inni). Urodzeni na zie-
miach Cesarstwa Rosyjskiego, wobec braku mozliwosci ksztalcenia, wyjezdzali na
studia do Berlina, Drezna i Nadrenii, spotykajac sie z zydowskimi artystami urodzo-
nymi po drugiej stronie granicy. Ich twérczosé - obok typu ekspresji i lewicowych
pogladéw - tacza podobne watki tematyczne, odnoszace sie do zydowskiej tradycji
sztetl, i ikonograficzne, nawigzujace do Starego i Nowego Testamentu z symboliczna
postacia zydowskiego Jezusa. Stanowi ona wazny, lecz wcigz wymagajacy badan,
element awangardowej spuscizny wielokulturowej Europy Srodkowo-Wschodniej*.

Jerzy Malinowski

Uniwersytet Mikotaja Kopernika w Toruniu.
Polski Instytut Studiéw nad Sztuka Swiata

19 Badania nad ta tematyka podjeta dr Matgorzata Stolarska-Fronia.
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The Tradition
of Yung-yidish

Yung-yidish (alternate spellings: Yung-Idish) was an artistic and literary group
active from 1919 to 1921. It published a magazine of the same name. Its mem-
bers included the painters and graphic artists Jankel Adler, Henoch Bartshinski,
Yitskhok (Wincenty) Brauner and Dina Matus, the sculptors and graphic artists
Pola Lindenfeld and Marek Szwarc, the writer and graphic artist Moshe Broderzon
(Broderson), the graphic artists also practicing applied arts Ida Brauner and Sofia
Gutentag, and the writers Yitskhok Katzenelson and Yekhezkl Moyshe Nayman
(Neumann).

Before the group was established, the Jewish artistic milieu in Poland was largely con-
servative in character, with predominantly realist leanings, less often Impressionist
or Postimpressionist. Artists interested in new trends in art, including Moshe Kisling,
Henryk Hayden and Marceli Slodki, went to Paris or Munich. In the Jewish commu-
nity in Poland, the activity and work of Yung-yidish were of crucial importance. For
the first time, an avant-garde group with a common program and collective activity
was formed. Critic Stefan Gelbart wrote in 1936:

The first institution that thought about an organized effort of an artistic collec-
tive was the Yung-yidish group during the [First] World War. [...] They made an
attempt to inject a dose of impulsiveness into the static cultural life of Jews, to
stimulate them to act. The artists’ work was meant to provide such a stimulus.
They worked with the system, the program, the goal. This group was formed
at a time when new currents in art, especially expressionism, began to affect
poets and painters in the West and East. Exhibitions and readings were organ-
ized, a number of publications were released, people painted, created, and the
Jewish style was sought after once again. The Jewish world of L.6dZ and Poland
stirred. The broad stream of life began to flow faster, having been given a new
space and direction. It was the era of Sturm und Drang in the art of L6dz.*

The group had an impact on the Jewish environment in Warsaw (including artists
such as Henryk Berlewi, Stanistawa Centnerszwer and Wtadystaw Weintraub),
which led to the organization of the Jewish Art Exhibition Committee, separate
from Polish institutional life and later transformed into the Jewish Society for the
Promotion of Fine Arts.

Analogies for the Yung-yidish group can be found, especially in Kiev, where a young
artistic and literary milieu Issachar Ber Ryback, losif Chaikov (Yoysef Tshaykov),
Boris Aronson, Abraham Manievitch, Mané-Katz organized exhibitions and pub-
lished magazines and journals, formed under the auspices of Kultur-lige. A simi-
lar community formed in Vitebsk [today in Belarus], where Marc Chagall, Lazar

1 Stefan Gelbart, “Sztuka Lodzi,” Nasza Opinia 40 (1936), pp. 8-9.
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Lissitzky (El Lissitzky), Solomon Iudovin and Kazimir Malevich were active at the
State Art Workshops of Higher Education. The group co-created a separate style,
called Jewish Expressionism, which found many followers in the 1920s.

The literary and artistic group Khaliastre [the Gang], formed in 1922 by some
members of Yung-yidish, was modeled on the L.6dZ group. In the interwar period,
Yung-yidish turned out to be the most influential such Jewish group and the only
avant-garde one in Poland.

After the Second World War, during which most of the group’s achievements were
lost, it was forgotten for years. In the 1950s and early 1960s, J6zef Sandel mentioned
it in his Yiddish-language publications about artists.* In the first volume of The
Dictionary of Polish Artists, published in 1971, there are references to the group
in biographies of Adler (by Wtadystawa Jaworska), Bartshinski and the Brauners
(by Sandel).”

In her 1977 article, “Plastyka t6dzka w latach 1918-1928” [L6dZ art in 1918-1928],
Janina Ladnowska mentioned that “at the beginning of the 1920s, particularly worth
mentioning was the Jewish literary and artistic group Yung-yidish, which idealized
Jewish folklore.” However, she was not able to list the group members accurately.

In 1976, as I was preparing the exhibition Expressionism in Polish Graphic Art®
at the National Museum in Krakéw, I noticed a large number of works by artists
of Jewish ancestry. Over the course of research for the subsequent exhibition,
Expressionism in Polish Art,” at the National Museum in Wroclaw in 1980, which
was expanded to include painting and sculpture, the number of these works
increased to such an extent that it was decided that a large separate Jewish sec-
tion would be arranged. It was then that I encountered for the first time the name
of the mysterious LédZ group Yung-yidish, while in the library of the Jewish
Historical Institute, browsing the issues of a magazine of unique style and form
that it had published.”

I wrote the above words in 1987. The Wroctaw exhibition, which then moved to the
Zacheta gallery in Warsaw, showed the Expressionist tradition that had never before
been emphasized in Polish art history. It was the first time that works of three artistic
groups from circa 1920 were contrasted, these being Formists, Bunt and Yung-yidish,
emphasizing the diversity of their programs, attitudes and styles of their work.
The first profile recounting the 1.6dZ group and its activities was published in the cata-
log. The Jewish section, in which the majority of works on display were by Yung-yidish
members, turned out to be a sensation of the exhibition (especially in Warsaw).

While drafting the history of Expressionism in Polish art, I focused my interest
on the Poznan-based Bunt group.® However,  wanted to devote a supplementary
chapter to Yung-yidish, especially as I was able to find interesting materials con-
cerning this group while searching for resources on Bunt.

2 Jozef Sandel, Ungekumene yidishe kinstler in Poyln 1, 11 (Warsaw, 1957), ( Bartshinski, Brauner, Matus); idem, Yidishe kinstler
in Poyln (Warsaw, 1964), (Adler).

3 Slownik artystow polskich i obcych w Polsce dziatajgcych (zmarlych przed 1966 r), eds. Jolanta Bialostocka [et al.]
vol. 1, (Wroctaw, 1971).

4 Janina Ladnowska, “Plastyka t6dzka w latach 1918-1928,” [in:] Sztuka tédzka. Materialy sesji naukowej Oddziatu Lodzkiego
Stowarzyszenia Historykéw Sztuki [from 1973], ed. Janusz Ojrzynski (Warsaw—L6dz, 1977), p. 111.

5 Zofia Kucielska, Jerzy Malinowski, Ekspresjonizm w grafice polskiej, National Museum in Krakow exhibition catalog (Krakow,
1976) (of the group members, only Marek Szwarc was included in the exhibition and the catalog, with Religious Scene
[The Descent from the Cross], item 329, fig. 26).

6 Piotr Lukaszewicz, Jerzy Malinowski, Ekspresjonizm w sztuce polskiej, National Museum in Wroctaw exhibition catalog
(Wroctaw, 1980).

7 Jerzy Malinowski, Grupa Jung Idysz i Zydowskie srodowisko ,,nowej sztuki” w Polsce (Warsaw, 1987), p. 3.

8 Jerzy Malinowski, Ekspresjonisci poznanscy. Zrzeszenie Artystow Bunt 1918—1922, catalog manuscript prepared for a planned
exhibition for 1982 at the National Museum in Poznan (canceled due to martial law); idem, “Zrzeszenie Artystow Bunt,” [in:]
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Over the course of a longer query, especially in the press, it turned out that the results
far exceeded my expectations. Materials grew that had originally been scarce, and
the Jewish community in Warsaw was gradually included. I myself entered a world
of Jewish culture that I had never seen before, but which fascinated me. This is how
the book Grupa Jung Idysz i Zydowskie srodowisko ,nowej sztuki” w Polsce 1918-1923
[Yung-yidish and the Jewish community of “new art” in Poland in 1918-1923]
was born.*

The publication of the book (my postdoctoral thesis at the Jagiellonian University)
was received with amazement. The dominant view had been that Jewish art,
due to wartime losses, could no longer be the subject of research.’® However, the
book opened a vast new field of research, which would later be synthesized in the
2000 book Painting and Sculpture of Polish Jews in the 19th and 20th Centuries
(to 1939).1

Doctoral seminars held in the 1990s in Warsaw, Congresses of Jewish Art in
Kazimierz Dolny in 2008 and in Warsaw in 2014, prepared by the Polish Institute
of World Art Studies," the conferences Pole, Jew, Artist: Identity and Avant-garde
(2009)" and Formists — Bunt — Yung-yidish: On the Centenary of the Polish Avant-
garde (2017),* the anthologies Khaliastra, »La bande« (1989),® Warszawska awan-
garda jidysz. (2015),'® Manifesty polskiej awangardy artystycznej: Formisci - Bunt
- Jung Idysz (2018),"” and the publication by Janusz Zagrodzki, Artysci niepokorni.
Sztuka XX wieku w przemystowej Lodzi [Disobedient artists: art of the 20th century
in industrial £.6dz],'® all helped to introduce the work of Yung-yidish, along with
painting and sculpture by Polish Jews, into the Polish and international research, for
example in Israel, the US and France.

Yung-yidish was part of the artistic and ideological phenomena associated with
Jewish Expressionism, which formed during the First World War and the Bolshevik
Revolution on the territories of today’s Poland and Lithuania, on both sides of what
then was the German-Russian border. Artists associated with this trend came from
villages located along that border, from Kowno [Kaunas] to Katowice: they included
Issai Kulvianski from Jonova near Kaunas, Lasar Segal from Wilno [Vilnius], Joseph
Budko from Plonisk, Isidor Aschheim from Margolin, Jacob Steinhardt from Zerkow

Co robi¢ po kubizmie? Studia o sztuce europejskiej pierwszej polowy XX wieku, ed. Jerzy Malinowski (Krakow, 1984), pp.
127-149. Research (important comparatively for research on Yung—yidish) concluded with the book Sztuka i nowa wspélnota.
Zrzeszenie Artystow Bunt 1917-1922 (Wroctaw, 1991).

9 Jerzy Malinowski, Grupa Jung Idysz, pp. 3—4.

10 Mention should be made of the catalog Jankel Adler for the exhibition held in Stidtische Kunsthalle, Diisseldorf, the Tel-Aviv
Museum of Art and Muzeum Sztuki in £6dz, Koln 1985. Also important for purposes of comparison is the catalog Tradition
and Revolution: The Jewish Renaissance in Russian Avant-Garde Art, 1912—-1928, ed. Ruth Apter-Gabriel (Jerusalem, 1987),
(published simultaneously with the Yung—yidish monograph Grupa Jung Idysz...).

11 Jerzy Malinowski, Malarstwo i rzezba Zydow Polskich w XIX i XX wieku (do 1939 roku) (Warsaw, 2000) (incl. the second
edition of the Yung—yidish monograph); English version: Painting and Sculpture of Polish Jews in the 19th and 20th Centuries
(to 1939), trans. Krzysztof Cieszkowski (Warsaw, 2017). Materials on Yung-yidish can also be found in: Jerzy Malinowski,
Barbara Brus—Malinowska, Katalog dziet artystow polskich i zydowskich z Polski w muzeach Izraela (Warsaw, 2017);
English version: 4 Catalogue of Works by Polish Artists and Jewish Artists from Poland in Museums in Israel, trans. Wojciech
Zidtkowski (Warsaw, 2017).

12 Jewish Artists and Central-Eastern Europe: Art Centers — Identity — Heritage from the 19th Century to the Second World
War, eds. Jerzy Malinowski, Renata Piatkowska [et al.] (Warsaw, 2010); Art in Jewish Society, eds. Jerzy Malinowski, Renata
Pigtkowska [et al.] (Warsaw—Torun 2016). The Institute released memoirs by Marek Szwarc’ wife: E. Markowa, Wybor, trans.
Jakub Jedlinski, ed. E. Jedlifiska (Warsaw—Torun, 2015). Another publication is Jechiel Jeszaja Trunk, Moje Zycie wpisane
w historie Zydéw w Polsce, trans. Anna Clarke (Warsaw, 1997), for Yung-yidish, see: pp. 108-130.

13 Polak, Zyd, artysta. Tozsamos¢ a awangarda, eds. Jarostaw Suchan, Karolina Szymaniak (£6dz, 2010).

14 “Wokot 1918 roku. Niepodleglos¢ i awangarda,” Pamietnik Sztuk Pigknych 13 (2018).

15 Khaliastra, »La bande«. Revue littéraire: Varsovie 1922 — Paris 1924, ed. M. Lachenal (Paris, 1989).

16 Warszawska awangarda jidysz. Antologia tekstow, eds. Karolina Szymaniak, Monika Polit (Gdansk, 2005).

17 Manifesty polskiej awangardy artystycznej: Formisci — Bunt — Jung Idysz, eds. Malgorzata Geron, Jerzy Malinowski
(Warsaw—Torun, 2018).

—

8 Janusz Zagrodzki, Artysci niepokorni. Sztuka XX wieku w przemystowej Lodzi 1 (L6dz, 2017).
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and Ludwig Meidner from Bernstadt [Bierutowice] — both members of the Berlin
group Die Pathetiker, Jankel Adler from Tuszyn, Henoch Bartshinski from L4dZ,
Yitskhok Brauner from L6dZ - members of Yung-yidish, Heinrich Tischler from
Kozle. Born in the lands of the Russian Empire, they went in the absence of educa-
tional opportunities to study in Berlin, Dresden and the Rhineland, meeting other
Jewish artists born on the other side of the border. Their works - apart from the type
of expression and left-wing views - share similar themes, references to Jewish shtetl
tradition and iconography referring to the Old but also the New Testaments (with
the symbolic figure of Jewish Jesus). This is an important element of the avant-garde
legacy within the multicultural heritage of East-Central Europe, but one that contin-
ues to require further research.?

Jerzy Malinowski

Nicolaus Copernicus University in Torun
Polish Institute of World Art Studies

19 Dr Malgorzata Stolarska-Fronia carries out research on this subject.
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»A dZwieki naszych bebndéw
rozpetuja nawatnice istnienia”:
k6dzka grupa Jung Idysz

— inspiracje i znaczenie.

Jung Ildysz

Awangardowa formacja artystyczna Jung Idysz zostata powotana do zycia w Lodzi
w poczatkach roku 1919'. Bylo to pierwsze w Polsce zydowskie stowarzyszenie arty-
styczno-literackie z wlasnym programem-manifestem. Ugrupowanie podkreslalo
przynaleznosc do kultury jidysz, mialo tez szerokie kontakty miedzynarodowe.

Dla artystéw i pisarzy z nim zwigzanych zasadniczym celem pozostawalo zdefinio-
wanie ,stylu narodowego” poprzez manifestacje wilasnej tozsamosci artystycznej
i etnicznej. Czlonkami Jung Idysz byli: Mojzesz (Mosze) Broderson (Broderzon),
Jankiel (Jakub) Adler, Marek Szwarc, Icchok (Wincenty) Brauner, Henoch (Henryk)
Barcinski (Barczynski), Jecheskiel Mojzesz (Mosze) Najman (Neuman), Icchok
Kacenelson, Pola Lindenfeld, Ida Brauner, Dina Matus, Zofia Gutentag i in. Twércy
ci w wigkszosci pochodzili z Lodzi lub jej okolic. Niektérzy wychowali sig w rodzi-
nach tradycyjnych, inni w catkowicie zasymilowanych. Studiowali w Warszawie,
Paryzu, Barmen (Wuppertal), Berlinie i Dreznie. Inspiracje czerpali z aktualnych
nurtéw sztuki zachodnioeuropejskiej - przede wszystkim niemieckiego ekspre-
sjonizmu, rosyjskiego futuryzmu oraz dokonan srodowiska Ecole de Paris, jednak
kluczowa wlasciwoscia ich dziel, decydujaca o ich oryginalnosci w okresie aktyw-
nosci grupy, byly nawiazania do rodzimego folkloru i rzemiosta, ktére dla zydow-
skiej awangardy ,odkryli” zwigzani z kijowska Kultur-Lige malarze: Lazar Lisicki
(El Lissitzky), Isachar Ber Rybak, Borys (Ber) Aronson.

Wobec sztuki polskiej

Jung Idysz powstalo w trudnym okresie odzyskiwania przez Polske niepodleglo-
§ci. Jako stowarzyszenie dzialajace w kraju funkcjonowalo nie tylko w srodowisku
zydowskim, ale takze w szerszych ramach sztuki polskiej. Zydowscy artysci zmu-
szeni byli do konfrontacji wlasnej wizji twdrczosci z obowigzujaca koncepcja pol-
skiej sztuki narodowej. Przyjeta przez nich strategia, polegajaca na akcentowaniu
form zaczerpnietych z tradycji, zbiezna byla co prawda z dzialaniami srodowisk
ksztattujacych oficjalny kierunek rozwoju sztuki polskiej, jednak polscy artysci,
szczeg6lnie ci o pogladach prawicowych, odrzucali kosmopolityzm, wierzac w sile
tego, co rodzime i pozbawione obcych wplywéw. Tymczasem w pracach z kregu
Jung Idysz estetyczna odmiennos¢, majaca swe zrédlo w zydowskiej twdérczosci
ludowej, wpisywala sie¢ w tendencje sztuki zachodnioeuropejskiej, wzbogacajac

1 Najwazniejszym monografisty Jung Idysz jest Jerzy Malinowski, ktérego ksigzka Grupa ,,Jung Idysz” i Zydowskie srodowisko
, nowej sztuki” w Polsce: 1918—1923, Warszawa 1987, pozostaje pierwszym i jak do tej pory najbardziej wyczerpujacym
opracowaniem na ten temat.
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ja o nowe konteksty. Aby jednak ,zydowski ekspresjonizm” mégt zaistnie¢ w Swia-
domosci niezydowskich odbiorcéw, konieczne bylo wprowadzenie elementéw
nowej ikonografii. I tak, obok portretéw, pejzazy, watkéw chasydzkich, mistycznych
i biblijnych, w sztuce czlonkéw grupy pojawily sie watki chrzescijanskie, stano-
wiace egzemplifikacje ,uniwersalnych wartosci zwiazanych z [...] duchowym odro-
dzeniem ludzkosci” Dla artystéw péznej fazy ekspresjonizmu, w tym takze twor-
c6w zydowskich, uniwersalnym typem bohatera stat sig Chrystus jako ucielesnienie
y~nowego czlowieka”. W jego postaci dostrzegano z jednej strony Nietzscheanskiego
wedrownego filozofa, Chrystusa-Dionizosa przeciwstawiajacego sie Chrystusowi
Ukrzyzowanemu, z drugiej - co mialo znaczenie dla artystéw zydowskich - prze-
§ladowanego Zyda. Przyjecie takiej perspektywy pozwolilo przedstawicielom
Jung Idysz polaczyc idee ,nowego czlowieka” ekspresjonistéw z symbolika zydow-
skiego odrodzenia narodowego.

Bunt i ,Zdréj”

Pobrzmiewajace w manifestach i sztuce Jung Idysz hasto duchowej odnowy ludzko-
$ci bliskie byto programowi poznafiskiej grupy Bunt, ktéra podobnie jak 16dzka for-
macja nawigzywala do postulatéw formutowanych przez artystéw niemieckiego eks-
presjonizmu. Analogie wydaja sie oczywiste, zwlaszcza jesli weZzmiemy pod uwage
bezposrednie kontakty czlonkéw obu ugrupowan. Wspétpraca Jung Idysz z Buntem
zacies$nila sig, gdy jesienia 1919 roku Marek Szwarc z Zong Gina zamieszkali w pod-
poznanskim Puszczykowie. Dom Szwarcéw stal sie miejscem spotkan i wymiany
doswiadczenn artystycznych. Bywali tam m.in. przyjezdzajacy z Lodzi Adler,
Brauner, aktorzy teatru zydowskiego. Najblizszymi znajomymi Szwarcéw w tamtym
czasie byli poetka Janina Przybylska-Skotarek i jej maz Wtadystaw Skotarek, rzez-
biarz, grafik i malarz, jeden z najwazniejszych przedstawicieli poznanskiej grupy’.
Bliskie relacje nawiazali takze Stanistaw Kubicki*iJankiel Adler. Przyjaznie taczace
buntowcéw i Jung Idysz wydawaly sie stanowi¢ dowdd na porozumienie duchowe
i pojmowanie odmiennosci religijnej jako Zrédla bogactwa wzajemnych fascynacji.

Oficjalnie dzialalno$é Buntu przypada na okres pomiedzy pierwsza wystawa
w kwietniu 1918 a poczatkiem 1920 roku’. Zwiazani z nim twdrcy reprezentowali
postawe silnie osadzong spotecznie i umotywowana politycznie, co sytuowato for-
macje w okreslonym kontekscie swiatopogladowym?®. Zasadniczym punktem ich
programu byta walka o szeroko pojmowana wolnos¢, formalnie prace czlonkéw
grupy bliskie byly fowizmowi, futuryzmowi, kubizmowi - nowoczesnym kierun-
kom, ktére opanowaly wéwczas Europe. Zalozenia programowe wymagaly wypra-
cowania takiego medium artystycznego, ktérego przekaz bytby mozliwie najszerszy,
demokratyczny, czytelny i jednoczesnie wyrazajacy emocje. Za adekwatne nosniki

2 P.Piotrowski, Od nacjonalizacji do socjalizacji polskiego modernizmu, 1913—1950, ,,Artium Quaestiones” 2004, nr XV, s. 117.

3 Wiadystaw Skotarek (1894-1969) — malarz, grafik, wspoétzatozyciel i czlonek Zrzeszenia Artystéw Bunt w Poznaniu; w latach
1917-1920 oraz 1922 wspotpracowal z pismem ,Zdréj”, gdzie zamieszczal swoje rysunki i grafiki. Poznanskie mieszkanie
Skotarka i jego zony przy ul. Staszica 10 bylo stalym miejscem spotkan zaprzyjaznionego grona, do ktdrego nalezeli:
Stanistaw Przybyszewski, jego corka Stanistawa, Arkady Fiedler, Gina i Marek Szwarcowie, Zofia Stryjenska, Stanistaw
Ignacy Witkiewicz oraz Wiadystaw Skoczylas. Prace artysty znajduja si¢ w zbiorach Muzeum Narodowego w Poznaniu. Por.
J. Malinowski, Zrzeszenie artystow Bunt [w:] Co robi¢ po kubizmie? Studia o sztuce europejskiej 1 potowy XX wieku, red.
J. Malinowski, Krakow 1984, s. 127-149; tenze, Sztuka i nowa wspélnota. Zrzeszenie artystow ,,Bunt” 1917—-1922, Wroctaw
1991; tenze, [hasto:] Skotarek Wiadystaw [w:] Polski Stownik Biograficzny, t. XXXVIII/2, Warszawa — Krakow 1997-1998,
s.296-297.

4 Stanistaw Kubicki (1889-1942) - malarz, grafik, poeta i teoretyk sztuki. Uczestniczyl w wystawach Buntu w latach 1918-1919,
posredniczyl w kontaktach ,Zdroju” i ,Die Aktion”. O Kubickim zob. wigcej: J. Malinowski, [hasto:] Kubicki Stanistaw
[w:] Stownik Artystow Polskich i obcych w Polsce dzialajqcych (zmartych przed 1966 r), t. 1V, red. J. Maurin-Biatostocka,
J. Derwojed, Wroctaw 1986, s. 323-327; J. Malinowski, Sztuka i nowa wspdinota. Zrzeszenie artystow , Bunt” 1917-1922,
Wroctaw 1991.

5 W rzeczywistoéci wspolna aktywnos¢ czlonkéw grupy ustala po wyjezdzie Stanistawa Kubickiego do Berlina, pod koniec
1918 roku.

6 Por. ]. Malinowski, Sztuka i Nowa Wspdlnota. Zrzeszenie Artystow Bunt 1917-1922, Wroctaw 1991.
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uznano druk, drzeworyt i techniki graficzne, pozwalajace na eksperymentowa-
nie, dajace poczucie wolnosci i napigcia zwiazanego z brakiem mozliwosci prze-
widzenia efektu koricowego dzieta. Od momentu powstania Bunt wspdtpracowat
z wydawanym od 1917 roku dwutygodnikiem ,Zdré6j”". Zalozone przez Jerzego
Hulewicza czasopismo prezentowalo poezje, proze, rozprawy z filozofii i teorii
sztuki, thumaczenia z jezykéw obcych, miscellanea, aforyzmy, recenzje, komunikaty
itp. Ukazywalo si¢ w formie zeszytéw, z ktérych kazdy liczyt 32 strony. Sztywne
oktadki zdobily drzeworyty.

Zwiazani z Buntem twércy publikujacy na famach ,Zdroju”, podkreslali w swoich
artykutach uniwersalne cele grupy, postulowali wprowadzenie nowego jezyka arty-
stycznej wypowiedzi, ktéry mégtby radykalnie przeciwstawi¢ si¢ naturalizmowi.
Sztuka miata by¢ narzedziem protestu walki z upadkiem moralnym i kulturowg
dewaluacja®. Poczatkowo zawarto$¢ ,Zdroju” zdominowana byla przez teksty, w p6z-
niejszych numerach coraz wiecej miejsca zajmowaty grafiki i reprodukcje obrazéw.
Wsréd artystéw, ktérych prace opublikowano w magazynie, znaleZli sie takze czlon-
kowie Jung Idysz - Pola Lindenfeld i Marek Szwarc.

Linoryt Szwarca zatytulowany Wyzwalajgcy sie miodzieniec zamieszczony
w XII tomie ,Zdroju” (lipiec-wrzesieri 1920), stanowi doskonaly przyklad wzajem-
nego przenikania wplywéw Buntu i Jung Idysz. Prace charakteryzuje dynamiczna,
gietka, niemal ,plomienna” linia. Na abstrakcyjnym tle widoczna jest silnie wydtu-
zona, zdeformowana, wyraznie nawiazujaca do estetyki malarstwa El Greco syl-
wetka nagiego mlodego mezczyzny, jakby wznoszacego sie do lotu wewnetrzna
sita wlasnego ciala, pragnacego ,przebi¢” rame ograniczajaca jego energie. Mozemy
w tej grafice rozpoznac echo wiary w nadejscie nowej, szczesliwszej epoki, oswobo-
dzenie z ograniczeni beznadziejnej egzystencji. Wyzwalajqcy sie miodzieniec to pre-
figuracja i metafora ,nowego czlowieka”, ukazanego w ekstatycznym tancu, tesknie
wyrywajacego sie ku wolnosci. Podobna konwencje stylistycznag i tematyczna wyka-
zuja Akt w storicu Jana Panieniskiego czy Zachwyt Wladystawa Skotarka z 1918 roku.
Okreslona tematyka oraz zainteresowanie grafika, przede wszystkim linorytem,
rysunkiem tuszem, malarstwem akwarelowym i pastelem, bylo cecha charaktery-
styczna, taczaca buntowcéw z Jung Idysz. Prace pochodzace z lat 1919-1922 cechuje
ekspresjonistyczna deformacja, niekiedy geometryzacja, futurystyczna dynamika.
Twoércy zydowscy, tak jak poznanscy ekspresjonisci, stosowali technike linorytu
negatywowego, charakterystyczng dla artystéw Die Briicke (np. Marek Szwarc).
Pomimo podobnej estetyki i czesciowo zbieznego programu, wspélpraca miedzy
poznanskimi ekspresjonistami a 16dzka grupa Jung Idysz, znaczaca na plaszczyz-
nie indywidualnych przyjazni, na gruncie artystycznym nie przyniosta wymiernych
efektow na przyklad w postaci wspélnego wydawnictwa czy wystawy.

»wJung ldysz”

Wigkszos¢é znanego dorobku grupy Jung Idysz stanowia grafiki zamieszczane na
famach pisma o tym samym tytule. Finansowane przez Maksa i Felicje Szydlowskich,
ukazywalo sie w formie zeszytéw od marca do grudnia 1919 roku w Lodzi, druko-
wane przez Mojzesza Ch. Majmona przy ulicy Cegielnianej 10 - tuz obok redak-
cji dziennika ,Najer Folksblat” i popularnej kawiarni Astoria, gdzie spotykali sig
zydowscy artysci i dziennikarze.

7  Literacko-artystycny magazyn ,,Zdréj” ukazywal si¢ pomiedzy pazdziernikiem 1917 a grudniem 1920 roku. Zalozyciel pisma
Jerzy Hulewicz, pragnat podkresli¢ ciagtos¢ polskiej tradycji w Wielkopolsce poprzez nawigzanie do ,,Przegladu Poznanskiego”,
periodyku wydawanego w Poznaniu pod koniec XIX wieku.

8 Por. M. Bartelik, Jeszcze jeden most do przebycia: BUNT a wielokulturowosé sztuki polskiej [w:] Bunt: ekspresjonizm poznanski
1917-1925. Katalog wystawy Muzeum Narodowego w Poznaniu, opr. G. Hatasa, A. Salamon, Poznan 2003, s. 30.
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Pismo ,Jung Idysz” przygotowane zostalo w gronie bliskich przyjaciél. W pierw-
szym zeszycie pojawily sie linoryty Szwarca, Barcinskiego, Adlera i Braunera oraz
poezje Brodersona i Kacenelsona. W kolejnym (2-3) swoje teksty publikowali:
Broderson, Kacenelson, Adler, Najman, Elimelech Szmulowicz, Hersz Lejb Zytnicki,
Herszele (Hersz Danilewicz). W ostatnim - z grudnia 1919 roku’ - zmieszczono
utwory Szmulowicza, Chaima Krula (Kréla) , Kurta Heynickego, Mojzesza Nadira,
Uri Cwi Grinberga, Chaima Lejba Fuksa, Kacenelsona, Dowida Zitmana, Mejlecha
Rawicza, Isroela Szturema (Szturma), Isroela Szterna'®. Autorami grafik w nume-
rach od drugiego do szdstego byli: Barcinski, Adler, Brauner, Szwarc, Salomon Blat,
Pola Lindenfeld. Prowadzenie spraw redakcji powierzono Idzie Brauner (nr 2-3)
i Felicji Szydlowskiej (nr 4-6). Almanach odznaczat si¢ oryginalna typografia, obok
liternictwa istotng role pelnily ilustracje o zréznicowanej tematyce, przewaznie
luZzno zwiazanej z tekstem. Wydawany byl na pakowym papierze w rozmiarze ok.
34,2 x 21,1 cm'". Kompozycyjna dominante strony tytulowej stanowit napis ,Jung
Idysz”, pod ktérym znajdowal sig¢ numer zeszytu, grafika z wybranym motywem,
nazwa wydawnictwa oraz - na samym dole - informacja o drukarni. Zamieszczone
wewnatrz pisma ilustracje zajmowaly calq strone lub jej fragment. Przewaznie sytu-
owano je nad lub pod tekstem, rzadziej z boku. Czes¢ z nich miala status réwno-
rzedny w stosunku do towarzyszacych im utworéw literackich, pozostate pelnity
funkcje dekoracyjnych ozdobnikéw: winiet i finalikéw. Prace publikowane na
tamach ,Jung Idysz” odwolywaly sie w tym samym stopniu do wartosci uniwersal-
nych i zachodnioeuropejskiej tradycji artystycznej, co dziedzictwa zydowskiego.
Znamiennym jest fakt, ze przywddca grupy, poeta Mojzesz Broderson, w jednym
z manifestéw wymienil Biblie i sztuke antyczna jako ponadetniczne Zrédia twérczo-
§ci'%. Duzo miejsca poswiecit kwestiom duchowosci, rozwazajac relacje pomiedzy
sztuka a religia. W tym kontekscie interesujace wydaje sie zestawienie poematu Ich
sing majn tfile [Spiewam moja modlitwe] Adlera z dekoracyjna winietq w formie
jadu, autorstwa Barcinskiego. Wedlug Gilles’a Roziera, utwdr wyraza ,chec zjedno-
czenia malarstwa i literatury w komunii z Bogiem”", tym samym bliski jest w swoim
przestaniu chasydzkiej koncepcji adoracji poprzez ekstatyczna modlitwe, piesi
itaniec oraz zespolenia si¢ ze Stwdrca w pokorze i radosnym uniesieniu.

W pracach zamieszczanych w pismie znalazly sie motywy zaczerpnigte ze Starego
i Nowego Testamentu, sceny modlitw, chasydzkich rytualéw, przedstawienia zydow-
skich miasteczek, przedmiotéw rytualnych, dekoracyjne ornamenty i symboliczne
wizerunki zwierzat. Wigkszos¢ ilustracji zostala wykonana w technice linorytu,
jedynie w ostatnim zeszycie znalazly sie litograficzne reprodukcje obrazéw: Jankiela
Adlera (Kompozycja) i Marka Chagalla (Autoportret'). Twércy ,Jung Idysz” zrezygno-
wali z charakterystycznych dla ekspresjonizmu sugestywnych barw w dysonanso-
wych zestawieniach, zastepujac je wyrazistym kontrastem czarnych i jasniejszych
p6l. Zrédlem inspiracji byly dla nich artystyczno-literackie magazyny, jak wydawany

9 Naostatnim numerze ,Jung Idysz” widnieje data: kislew 680 (grudzieri 1919). Wedtug ,,Biuletynu Bibliograficznego”, obejmujacego
druki, ktére ukazaty si¢ od 1 kwietnia do 30 czerwca 1920, ostatni zeszyt ,,Jung Idysz” ukazal si¢ w 1920 roku. Zob. ,,Biuletyn
Bibliograficzny” 1920, nr 3, s. 27.

10 ,Jung Idysz” 1919, nr 2-3, ,Jung Idysz” 1919, nr 4-6; Na temat ,Jung Idysz” pisali: J. Malinowski, Grupa ,,Jung Idysz”
i zZydowskie Srodowisko ,,nowej sztuki” w Polsce: 1918—1923, Warszawa 1987; tenze, Malarstwo i Rzezba Zydo’w polskich
w XIX i XX wieku (do 1939 roku), Warszawa 2000; L. Gtuchowska, Poznarn and £6dz. National Modernism and the International
Avant-Garde: “Zdroj” (1917-22), “Yung Idish” (1919) and “Tel Awiw” (1919-21) [w:] The Oxford Critical and Cultural
History of Modernist Magazines, Volume 3: Europe 1880—1940, eds. P. Brooker, A. Thacker, Oxford 2013.

1

—_

Podane wymiary, dotycza trzeciego zeszytu pisma. ,,Biuletyn Bibliograficzny” 1920, nr 3, s. 27.
12 ,Jung Idysz” 1919, nr 2-3, s. [2] nlb., przel. J. Lisek.
13 G. Rozier, Mojzesz Broderson. Od Jung Idysz do Araratu, przet. J. Ritt, L.6dz 1999, s. 53.

14 Marc Chagall, Autoportret z siedmioma palcami, 1913.
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w Paryzu ,Machmadim” (1912), berlinskie ,Der Sturm” (1910-1932) i ,Die Aktion”
(1911-1932) oraz poznanski ,Zdréj” (1917-1922), ktére, podobnie jak inne tego typu
publikacje, docieraly do najwazniejszych osrodkéw sztuki awangardowej.

Ostatni numer 16dzkiego czasopisma ukazal sie w 1920 roku, prawdopodobnie
z powodu niewielkiego zainteresowania odbiorcéw' i ograniczonych mozliwosci
dalszego finansowania. Nalezy takze pamietad, ze w tym czasie kilku twércéw opu-
$cito L.6dZ i wyjechato za granice. W latach 1919-1921 nazwa ,Jung Idysz” firmowala
rowniez inne publikacje, przede wszystkim poematy i krotkie sztuki Brodersona:
Perl ojfn bruk [Perly na bruku] (1920), Tchijas hamejsim [Zmartwychwstanie]
(1921), Szwarc szabes [Czarna sobota] (1921), Cungenlungen [Pluco-jezyki] (1921),
A chasenke [Weselisko] (1920), Die malke Szwo [Krélowa Saby] (1921), Sznej tanc
[Snieiny taniec] (1921); Chaima Krula: Lojbn [Hymny] (1920), Kacenelsona: Fatima.
Dramatisze poema in 5 akten [Fatima. Dramat w 5 aktach] (1920)'%, Benjamina Gora:
Blinderhajt [Po omacku] (1920)".

Artysci z kregu Jung Idysz redagowali i wspéltworzyli inne czasopisma literackie,
przewaznie efemeryczne i pozbawione ilustracji. Wsréd nich Jerzy Malinowski
wymienia ,Heftn far Literatur und Kunst” (1919), ,Gezangen” (1919-1920) czy
»S'feld” (1919)".

Dziatalnosé grupy, cho¢ krétkotrwata, miata istotne znaczenie dla rozwoju sztuki
zydowskiej w Polsce. W dwudziestoleciu miedzywojennym stanowita punkt
odniesienia dla zydowskich artystéow w Lodzi, Warszawie, Bialtymstoku, Lwowie.
Wydawane przez Jung Idysz pismo stalo sie wzorem dla innych czasopism zydow-
skiej awangardy w Polsce, takich jak na przyktad ,Albatros” (1922-1923), ,Ringen”
(1921-1922), ,Chaliastre” (1922-1924) czy drukowany w jezyku polskim ,Tanczacy
Ogient” (1920).

Irmina Gadowska, Eleonora Jedlinska

Uniwersytet Lédzki

15 G. Rozier, Mojzesz Broderson, s. 58.

16 Rok 1920 dotyczy wydania dramatu. Utwor napisany zostal wczeéniej i zaprezentowany podczas wieczoru literackiego,
zorganizowanego przez Zwigzek Literatéw i Dziennikarzy Zydowskich w Lodzi, ktéry odbyt sie 19.10.1918. Zob. Vom Judischer
Schriftsteller und Journalisten Verein, ,Neue Lodzer Zeitung” 1918, nr 285, s. 3; ,,Biuletyn Bibliograficzny”, Warszawa 1920,
nr3,s. 27.

17 Utwoér Blinderhajt Gora, zostat wydany w Warszawie i Lodzi, druk przygotowato wydawnictwo I. Hendlera z Warszawy. ,,Biuletyn
Bibliograﬁczny", Warszawa 1920, nr 4, s. 40.

18 J. Malinowski, Grupa Jung Idysz, s. 30.
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“And we drum out the storm of the ineffable”:
Inspiration and Significance of the Yung-yidish
Avant-Garde Group from Lodz

Yung-yidish

The Avant-garde arts formation Yung-yidish was established in LédZ in early 1919.
It was the first Jewish artistic and literary association in Poland with its own pro-
grammatic manifesto. Yung-yidish emphasized its affiliation with Yiddish culture
and had broad international contacts.

For artists and writers associated with the group, the primary goal was to define
“national style” through the manifestation of their own artistic and ethnic iden-
tity. Yung-yidish members included Moshe Broderzon (Broderson), Jankel Adler,
Marek Szwarc, Yitskhok Brauner, Henoch Bartshinski, Yekhezkl Moyshe Nayman
(Neumann), Yitskhok Katzenelson, Pola Lindenfeld, Ida Brauner, Dina Matus and
Sofia Gutentag. Most of these artists came from L6dZ and its environs. Some grew
up in traditional families, others in completely assimilated ones. They studied in
Warsaw, Paris, Barmen (Wuppertal), Berlin and Dresden. They drew inspiration from
current trends in Western European art - mainly German Expressionism, Russian
Futurism and the achievements of the School of Paris milieu. The key impulse deter-
mining the originality of their works through the group’s active period, however,
was native folklore and craftsmanship, which for the Jewish avant-garde had been
“discovered” by painters associated with the Kultur-lige group in Kiev: El Lissitzky,
Issachar Ber Ryback and Boris (Ber) Aronson.

Jewish Expressionism and Polish Art

Yung-yidish was established during a difficult period, just after Poland had regained
its independence. As an association operating in Poland, the group functioned both
in the Jewish community and in the broader framework of Polish art. Jewish artists
had to juxtapose their own vision of art with concepts then current in Polish national
art. The strategy they adopted, which consisted of emphasizing forms derived from
tradition, was analogous to activities of circles then affecting the official direction
of development in Polish art. Polish artists, especially those with right-wing views,
rejected cosmopolitanism, believing in the power of what was deemed native and
devoid of foreign influences.

Meanwhile, in the works of Yung-yidish, the aesthetic otherness originating in
Jewish folk art was in line with the tendencies of Western European art, enriching
it with new contexts. However, for Jewish Expressionism to make its presence felt

1 Jerzy Malinowski remains the principal monographer of Yung-yidish; his book Grupa Jung Idysz i Zydowskie srodowisko
., nowej sztuki” w Polsce, 1918—1923 (Warsaw, 1987) is the first and, to date, most comprehensive study on the subject.
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in the awareness of non-Jewish audiences, it was necessary to introduce new icono-
graphic elements. In addition to portraits, landscapes and Hasidic, mystical and bib-
lical themes, there were also Christian motifs, exemplifying universal values asso-
ciated with the “spiritual rebirth of humanity.” ? For artists of the late expressionist
period, including Jewish artists, Christ became a universal motif as the embodiment
of the “new man.” On one hand, the Nietzschean itinerant philosopher, Christ-
Dionysus, and on the other, both the crucified Christ and - important for Jewish
artists - the persecuted Jew, were all seen in his figure. The adoption of such a per-
spective allowed Yung-yidish representatives to combine the Expressionists’ idea of
the new man with the symbolism of Jewish national rebirth.

Bunt and Zdroj

The motto of spiritual renewal of humanity, resounding in Yung-yidish manifestos
and artworks, was akin to the program of the Poznan-based Bunt group, which, like
the L6dZ group, referred to postulates formulated by artists of German Expressionist
circles. The similarities seem obvious, especially when we take into account direct
contacts between members of both groups. Yung-yidish’s cooperation with Bunt
intensified when Marek Szwarc and his wife, Gina, lived in Puszczykowo near
Poznar in the autumn of 1919. The Szwarcs’ house became a place for meetings and
exchanges of artistic experiences. Visitors included Jankel Adler, Yitskhok Brauner,
actors from the Jewish theater companies, and others. The Szwarcs’ closest friends in
this period were the poet Janina Przybylska-Skotarek and her husband, Wiadystaw
Skotarek, sculptor, graphic artist and painter and among the key representatives of
the Poznan group,’ along with Stanistaw Kubicki*. Friendships between Bunt and
Yung-yidish members seemed proof of a spiritual connection, for which religious
differences could be a source for a wealth of mutual fascination and understanding.

Officially, Bunt was active between its first exhibition in April 1918 and the begin-
ning of 1920.° The artists associated with the group represented an attitude strongly
rooted in social issues and politically motivated, which situated the group in a spe-
cific worldview context.® The main point of Bunt’s program was the struggle for
freedom in its broadest sense. From the formal point of view, they were close
to Fauvism, Futurism and Cubism - modern trends sweeping through Europe at
that time. Program principles required the development of an artistic medium with
a message that was as broad, democratic and legible as possible, and capable simul-
taneously of conveying emotions. Printing, woodcut and the graphic arts became
appropriate mediums, providing an opportunity to experiment as well as the sense
of freedom and tension linked to an impossibility of predicting the final effect
of an artwork.

2 Piotr Piotrowski, “Od nacjonalizacji do socjalizacji polskiego modernizmu, 1913-1950,” Artium Quaestiones XV (2004),
p. 117-118.

3 Wiadystaw Skotarek (1894-1969): painter, graphic artist, co-founder and member of the Bunt Artists’ Association in Poznarn;
in 1917-1920 and 1922, he collaborated with the Zdrdj magazine, where he published his drawings and artwork. The Poznan
apartment of Skotarek and his wife, at 10 Staszica Street, was a permanent meeting place for the group of their friends: Stanistaw
Przybyszewski, his daughter Stanistawa, Arkady Fiedler, Gina and Marek Szwarc, Zofia Stryjenska, Stanistaw Ignacy Witkiewicz
and Wiadystaw Skoczylas. The artist’s works are at the National Museum in Poznan. Cf. Jerzy Malinowski, “Zrzeszenie artystow
Bunt,” [in:] Co robi¢ po kubizmie? Studia o sztuce europejskiej I potowy XX wieku (Krakow—Wroctaw, 1984), pp. 127-149;
idem, Sztuka i nowa wspélnota. Zrzeszenie artystow ,,Bunt” 1917-1922 (Wroctaw, 1991); idem, “Skotarek, Wiadystaw,” [entry
in:] Polski Stownik Biograficzny, vol. XXXVIII/2 (Warsaw—Krakow, 1997-1998), pp. 296-297.

4 Stanistaw Kubicki (1889-1942): painter, graphic artist, poet and art theoretician. Kubicki took part in Bunt exhibitions
in 1918 and 1919, and facilitated contacts between Zdréj and Die Aktion. For more on Kubicki, see: Jerzy Malinowski, “Kubicki,
Stanistaw,” [entry in:] Sfownik artystow polskich i obcych w Polsce dziatajgcych (zmartych przed 1966 r.), eds. Jolanta Maurin-
Biatostocka, Janusz Derwojed, vol. IV (Wroctaw, 1986), pp. 323-327; Jerzy Malinowski, Sztuka i nowa wspdlnota. Zrzeszenie
artystow ,,Bunt” 1917—-1922 (Wroctaw, 1991).

5 In fact, common activity among group members ceased after Stanistaw Kubicki’s departure for Berlin at the end of 1918.

6 Cf. Jerzy Malinowski, Sztuka i Nowa Wspdlnota. Zrzeszenie Artystow ,, Bunt” 1917-1922 (Wroctaw 1991).
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From the moment it was establishment, Bunt collaborated with the biweekly peri-
odical Zdrgj, publishing since 1917.” Founded by Jerzy Hulewicz, the magazine fea-
tured poetry, prose, treatises on philosophy and art theory, translations from foreign
languages, miscellanea, aphorisms, reviews, communiqués, etc. The magazine had
a booklet format, with thirty-two pages in each installment. Stiff covers were dec-
orated with woodcuts. In their texts published in Zdrgj, Bunt artists emphasized
the group’s universal goals, postulating the introduction of a new artistic language
able to radically oppose naturalism. Art was meant to be an instrument of protest,
expressed to transform certain social values using established artistic means.®
Initially, Zdrdj principally printed texts, while in later issues an increasing amount of
space was given to graphic art and reproductions of paintings. Among artists whose
works were published in the magazine were Yung-yidish members Pola Lindenfeld
and Marek Szwarc.

The Szwarc linocut A Young Man Liberating Himself, published in Zdrdj (July-September
1920, the twelfth volume), is an excellent example of reciprocal interaction between Bunt
and Yung-yidish influences. The work is characterized by a dynamic, flexible, almost
“flaming” line. Against an abstract background is seen the very elongated, deformed sil-
houette of a naked young man - clearly referring to aesthetics in El Greco’s painting - as
if about to ascend through internal force of his own body, wishing to “break through” the
frame limiting his energy. Faith echoes the coming of a new, happier era, liberated from
poverty, from limitations of the hopeless existence of the Jewish poor, an attitude so
characteristic of the “Jewish faction of Expressionism.” A Young Man Liberating Himself
is a prefiguration of and metaphor for the new man, shown in an ecstatic dance, longing
for freedom.

Similar are Jan Panietiski’s work Nude in the Sun and Wladystaw Skotarek’s Enchantment
(1918), both stylistically and thematically. A characteristic attribute of specific subject
matter and interests in graphic art, especially linocut, ink drawing, watercolor and pas-
tel, was shared by Bunt and Yung-yidish members. Works from the period from 1919 to
1922 are distinguished by Expressionist deformation, a certain geometrization, Futurist
dynamics and at times a decorative, flexible line. Jewish artists, as with the art of Poznan
Expressionism, used the technique of negative linocut, also introducing the strong defor-
mation typical of Die Briicke artists (Marek Szwarc, for example).

Despite similar esthetics and a largely convergent program, the collaboration between
Poznari Expressionists and the Yung-yidish group in £.6dZ, while significant in terms of
individual friendships, was rather limited in the artistic realm. Though a joint exhibition
in Poznan was announced, it has never been organized.

Yung-yidish

Most of the Yung-yidish group’s best-known artistic output consists of illustrations
in the pages of the periodical that took the same name. Financed by Maks
Szydlowski and his wife, Felicja, it was published in booklet form from March until
December 1919 in L6dZ, printed by Moshe Maimon (Maymon) at 10 Cegielniana
Street [Jaracza Street]- right next to the editorial office of the Nayer folksblat daily
paper and the popular Astoria cafe, where Jewish artists and journalists met.

7  The literary and arts magazine Zdrdj appeared between October 1917 and December 1920. The idea of founder Jerzy Hulewicz
was to emphasize continuity with Polish tradition of the Wielkopolska region by referring to Przeglqd Poznarnski, a periodical
published in Poznan at the end of the nineteenth century.

8 Cf. Marek Bartelik, “Jeszcze jeden most do przebycia: BUNT a wielokulturowo$¢ sztuki polskiej,” [in:] Bunt: ekspresjonizm
Poznanski 1917-1925, eds. Grazyna Halasa, Agnieszka Salamon, National Museum in Poznan exhibition catalog (Poznan,
2003), p. 30.
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The Yung-yidish magazine was compiled among close friends. The firstissue featured
works by Szwarc, Bartshinski, Adler and Brauner, along with poetry by Broderzon
and Katzenelson. The following issue (nos. 2-3) included texts by Broderzon,
Katzenelson, Adler, Elimelekh Shmulovitsh (Shmulevitsh), Hersh-Leyb Zhitnitski,
Hershele (Hersh Danilevitsh) and Yekhezkl Moyshe Nayman (Neumann). The final
issue, from December 1919,° included works by Katzenelson, Shmulovitsh, Kurt
Heynicke (Heineke), Moshe Nadir, Uri Tsvi Grinberg, Chaim Leib Fuks, Dovid
Zitman, Melekh Ravitsh, Yisroel Shtern, Yisroel Shturem (Shturm) and Chaim Krul
(Krol, Krull)." Artists with works in issue numbers 2 to 6 were Bartshinski, Adler,
Brauner, Szwarc, Shlomo Blat and Pola Lindenfeld. Editorial office was run by Ida
Brauner (nos. 2-3) and Felicja Szydlowska (nos. 4-6).

The periodical was characterized by its original typography, and along with letter-
ing, an important role was played by illustrations of various themes, loosely related
to texts, for the most part. It was printed on thick 34.2 x 21.1 cm!! packaging paper.
The title page was dominated by the Yung-yidish logo, under which were arranged
the booklet number, artwork with a specific theme, the publisher’s name and, at the
very bottom, information about the printing house. lllustrations inside the magazine
covered an entire page or a part of it. The latter were usually located above or below
the text, or less frequently to its side. Some held had the same status as literary
works they accompanied, while others served as decorative ornaments: vignettes
and finishers.

Works published in Yung-yidish referred to universal and Western European artis-
tic traditions as much as to Jewish heritage. It is notable that the group’s leader, the
poet and artist Moshe Broderzon, mentioned the Bible and ancient art as supra-eth-
nic sources of creativity in one of his manifestos."* Broderzon devoted a great deal
of attention to spirituality, considering interrelations between art and religion.
Interesting in this context is the juxtaposition of Adler’s “Prayer” [Ikh sing mayn tfile]
with a decorative vignette in the form of a yad designed by Bartshinski. According
to Gilles Rozier, Adler’s poem expresses “a desire to unite painting and literature in
communion with God,”*® and is thus close in its message to the Hasidic concept of
worship of the Creator through ecstatic prayer, song and dance, and uniting with him
in humility and joyful exaltation. Among compositions in the magazine are themes
from the Old and New Testaments, scenes of prayers, Hasidic rituals, depictions of
Jewish towns, ritual objects, decorative ornaments and symbolic images of animals.

Most illustrations were made in linocut technique, and only the last issue included
reproductions of paintings: by Jankel Adler (Composition) and by Marc Chagall (Self
-Portrait*). Artists in Yung-yidish abandoned suggestive colors in dissonant juxtapo-
sitions that were typical of Expressionism, replacing them with a distinct contrast
of black and lighter fields. They were inspired by artistic and literary magazines

9  The final issue of Yung-yidish is dated Kislev 5680 (December 1919). According to Biuletyn Bibliograficzny, which included print
publications appearing from April 1 to June 30, 1920, the last issue of Yung-yidish appeared in 1920; cf. Biuletyn Bibliograficzny
3(1920), p. 27.

10 Yung-yidish 2-3 (1919), Yung-yidish 4-6 (1919); the Yung-yidish periodical was discussed by Jerzy Malinowski, Grupa Jung
Idysz i zydowskie $rodowisko ,, nowej sztuki” w Polsce, 1918—1923 (Warsaw, 1987); idem, Malarstwo i Rzezba Zydow polskich
wXIXi XX wieku (do 1939 roku) (Warsaw, 2000); Lidia Gluchowska, “Poznaf and £.6dz: National Modernism and the International
Avant-Garde: Zdroj (1917-22); Yung-Yidish (1919) and Tel Awiw (1919-21),” [in:] The Oxford Critical and Cultural History
of Modernist Magazines, Volume I1I: Europe 1880—1940, eds. Peter Brooker, Andrew Thacker (Oxford, 2013).

11 Dimensions given relate to the magazine’s third issue; see Biuletyn Bibliograficzny 3 (1920), p. 27.
12 Yung-yidish 2-3 (1919), p. [2], n. pag.
13 Gilles Rozier, Mojzesz Broderson. Od Jung Idysz do Araratu, trans. Joanna Ritt (Lodz, 1999), p. 53.

14 Marc Chagall, Self-Portrait with Seven Fingers, 1913.
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such as the Paris-based Makhmadim (1912), Berlin’s Der Sturm (1910-1932) and Die
Aktion (1911-1932), and Zdrdj in Poznan (1917-1922), which, as with other publica-
tions of its type, reached the most important centers of avant-garde art.

The L6dZ magazine’s final issue was published in 1920, due mainly to insufficient
public interest’® and limited funding. It should also be stated that several artists
in the group left L6dZ and moved abroad at that time. From 1919 to 1921, the
Yung-yidish name was used to label other publications, especially Broderzon’s
poems and short plays Perl oyfn bruk [Pearls on the Cobblestones] (1920), Tkhiyes
hameysim [The Resurrection of the Dead] (1921), Shvarts shabes [Black Sabbath]
(1921), Tsungenlungen [Tongues-lungs] (1921), A khasenke [Nuptials] (1920),
Di malke Shvo [The Queen of Sheba] (1921), Shney tants [Snow Dance] (1921), along
with Chaim Krul’s Loybn [The Anthems] (1920), Katzenelson’s Fatima. Dramatishe
poema in 5 akten [Fatima: A Dramatic Poem in 5 Acts] (1920)* and Benjamin Gor’s
Blinderhayt [Blindly] (1920)."” Artists from the Yung-yidish circle also edited and
co-created literary magazines, mostly ephemeral and without illustrations. Among
these, Jerzy Malinowski mentions Heftn far literatur und kunst (1919), Gezangen
(1919, 1920) and S’feld (1919).

The group’s activity, although short-lived, held significant impact in the development
of Jewish art in Poland. In the interwar period, it was a point of reference for Jewish
artists in L6dZ, Warsaw, Bialystok and Lwéw [Lviv]. The magazine published by the
group became a model for later Jewish periodicals including Albatros (1922-1923),
Ringen (1921-1923), Khaliastre (1922-1924) and Tariczqcy Ogieri in Polish (1920).

Irmina Gadowska, Eleonora Jedliniska
University of L6dZ

15 Gilles Rozier, Mojzesz Broderson, p. 58.

16 1920 refers to the publication date of the play Fatime. The work was written earlier and presented during a literary evening
organized by the Union of Jewish Writers and Journalists in £0dz, on October 19, 1918. “Vom Judischer Schriftsteller
und Journalisten Verein”, Neue Lodzer Zeitung 285 (1918), p. 3; Biuletyn Bibliograficzny 3 (1920), p. 27.

17 Gor’s work Blinderhayt, credited to Yung-yidish, was published in Warsaw and £6dZ, the printing prepared by 1. Hendler’s
publishing house in Warsaw. Biuletyn Bibliograficzny 4 (1920), p. 40.

18 Jerzy Malinowski, Grupa Jung Idysz, p. 30.
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Grupa Jung Idysz
w poszukiwaniu
sztuki uniwersalnej

Dzialania artystyczne w Lodzi maja wiele cech nieznanych w innych, czesciej opi-
sywanych srodowiskach miejskich. Ze wzgledu na trudna do rozpoznania wielo-
kulturowosé, dlugo pozostawaly poza podstawowymi opracowaniami rozwoju
sztuk pieknych. Zapas¢ gospodarcza wynikajaca z sytuacji po rewolucji 1905 roku
i skomplikowane uwarunkowania polityczno-spoleczne w okresie I wojny Swiatowej
zasadniczo nie zmienily charakteru miasta. L.6dZ nadal byta liczacym sig osrodkiem
przemystowym. Polozenie geograficzne umozliwialto szybkg budowe nowych fabryk
i nawigzywanie wiezi handlowych. To z kolei powodowalo ciagle przemieszcza-
nie sie ludnosci z réznych warstw spotecznych. Do dominujacych w Lodzi trzech
narodéw: Polakéw, Zydéw i Niemcéw, wyznawcéw trzech religii, dotaczyly grupy
nowych uciekinieréw z rewolucyjnej Rosji. Idee religijne i narodowe wspétistniaty
zgodnie z ekonomicznym zdrowym rozsadkiem. Dla kolejnych generacji Stary
Testament stanowil nadal gtéwny fundament kultury. Poczatkowo szukano plasz-
czyzny porozumienia miedzy judaizmem a chrzescijaiistwem, rozwijano akcepta-
cje spoleczng dla odrebnosci narodéw stanowiacych wspdlny organizm nowocze-
snego miasta. Jednak pogromy Zydéw w Rosji, §mierc i utrata dorobku wielu rodzin
w wyniku okrutnych wydarzen wojennych oraz barbarzynstwa rewolucji pazdzier-
nikowej powaznie zakl6cily zawiazujace si¢ porozumienie. Wiara we wspoélistnienie
irealizacje ogdlnoludzkich wartosci zostala zachwiana, do tradycyjnych idei religij-
nych dolaczyly nowe ,wyznania wiary”: socjalizm i komunizm, usprawiedliwiajace
przelewanie krwi w imie dazenia do ustanowienia nowego porzadku swiata. W tak
uksztaltowanym srodowisku formowatlo sie mlode pokolenie, ktére dazyto do prze-
famania uprzedzen narodowych i religijnych wynikajacych z tradycji kulturowych.

Nowa forma sztuki w pierwszych dekadach XX wieku stanowila zaprzeczenie
naturalistycznego obrazu rzeczywistosci. Byla w swojej istocie préba przekazania
wewnetrznych odczué artysty, zawarcia ich w ekspresji materii malarskiej, rzezbiar-
skiej czy graficznej. Indywidualizm i subiektywizm w obrazowaniu i przetwarzaniu
tego, co realne, najczesciej byl utozsamiany z ekspresjonizmem, ktéry wkrétce prze-
obrazil sie¢ w miedzynarodowy ruch, eksponujacy sile wyrazania odczué. Mlodzi
twérey nawet doswiadczenia kubizmu i futuryzmu odbierali jako odmiany tego spo-
sobu myslenia. Nowa sztuka w Polsce z koniecznosci musiala potaczy¢ w sobie poszu-
kiwania plynace jednoczesnie z trzech gléwnych kierunkéw. Pierwszy, wyznaczony
przez krakowska grupe Ekspresjonistéw Polskich - Formistéw, taczyt w sobie eks-
presje formy z kubistyczna syntezq i dynamikg futuryzmu. Drugi, wsparty doswiad-
czeniami sowieckiej awangardy, stal sie zaczatkiem konstruktywizmu w polskim
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wydaniu. Wreszcie trzeci, prowadzacy z Niemiec, najsilniej ekspresjonizujacy,
ujawnil sie w dziataniach artystéw zwigzanych z poznanska grupa Bunt, a w Lodzi
z ugrupowaniem Jung Idysz.

Podczas gdy badania nad sztuka srodowisk krakowskiego, warszawskiego i poznar-
skiego maja juz wiele opracowan, dziatalnosc Jung Idysz dopiero w ostatnich latach
zostala szerzej ujawniona. Szczegélng zastuge w poznawaniu historii tego ugrupowa-
nia miata praca badawcza Jerzego Malinowskiego, w tym monografia Grupa ,Jung
Idysz” i zydowskie srodowisko ,nowej sztuki” w Polsce: 1918-1923'. Twércy zwia-
zani z Jung Idysz zyskali réwniez poczesne miejsce w publikacji o 16dzkiej awan-
gardzie — Artysci niepokorni. Sztuka nowoczesna XX wieku w przemystowej Lodzi*.
By¢ moze powodem wieloletniego milczenia krytyki byla obojetnosc na tezy ekspre-
sjonizmu spolecznosci, do ktérej zostaly przede wszystkim skierowane. Niemniej
trudno wyttumaczy¢ powszechne niezauwazanie przez badaczy sztuki istniejacych
dziet i bardzo rzadkie wystawianie ich po II wojnie Swiatowej, a takze pomijanie
przestania teoretycznego artystéw i niedocenianie waloréw utwordéw literackich,
wzbogacanych wspanialg oprawg wizualna. Nie ulega watpliwosci, ze w grupie Jung
Idysz mialy miejsce pionierskie dokonania malarzy, grafikéw i poetéw, dzialajacych
na styku réznych kultur, majace powazny wklad w catoksztalt sztuki tego okresu.
Awangarda t6dzka - pojecie utozsamiane dotychczas z twdrczoscia artystéw prze-
tomu lat 20. i 30. XX wieku (grupa a.r.) - obecnie zyskalo nowe znaczenie dzieki
eksperymentom twérczym nawiazujacym do ekspresjonizmu, jakie nastapily juz
w okresie I wojny §wiatowej.

W 1915 roku Icchok (Wincenty) Brauner, malarz i grafik, ktéry otaczat kultem eks-
presyjne dziela Vincenta van Gogha, po powrocie ze studiéw w Berlinie zalozy! wla-
sny salon sztuki przy ulicy Piotrkowskiej 36. W hotldzie dla holenderskiego artysty
przyjat jako pseudonim jego imie, podpisywal nim swoje wczesne obrazy i rysunki.
Wokét Braunera skupili sie twércy mtodego pokolenia. Artysta pokazywat w salo-
nie dziela wlasne i obrazy przyjaciél, 6 czerwca 1915 roku zorganizowal pierw-
sza indywidualng wystawe malarza, rzezbiarza i grafika Marka Szwarca. Szwarc
swoja wizje sztuki uksztalttowal w Paryzu, w 1910 roku wynajal pracownie w styn-
nej rotundzie artystéw La Ruche, gdzie poznal Marca Chagalla. Wazna postacia
w tym gronie byl réwniez malarz i grafik Henoch (Henryk) Barciniski (Barczynski),
a w konicu 1918 roku, juz po proklamacji niepodleglosci Polski, wrécit do Lodzi naj-
wybitniejszy artysta tego kregu - Jankiel Adler, ktéry podobnie jak Szwarc wysoko
cenil dzieta Chagalla, zetknat sie z nimi w galerii Der Sturm w Berlinie.

Pomyst zawiazania ugrupowania Jung Idysz narodzil si¢ na poczatku 1919 roku,
kiedy do grona artystéw dolaczyt poeta, dramaturg i grafik Mojzesz (Mosze)
Broderson (Broderzon), wiasnie on stal sie¢ duchowym przywdédca i teoretykiem
grupy. Artysci, wykorzystujac jezyk, jakim postugiwali si¢ Zydzi mieszkajacy
w Lodzi, w wigkszosci nieznajacy hebrajskiego i stabo méwiacy po polsku, popula-
ryzowali malo znany w fabrycznym miescie, uniwersalny program ruchu ekspresjo-
nistycznego. Propagowali wyzwolenie formy i koloru. Chodzito przede wszystkim
o to, aby sztuka poprzez nowe srodki wyrazu dotarta do najmlodszego pokolenia,
zamknietego w wyizolowanym $rodowisku Zydéw, postugujacym sie odrebnym
jezykiem. Oprécz Braunera, Szwarca, Barcifiskiego i Adlera do grupy dotaczyli
poeci Icchok Kacenelson i Jecheskiel Mojzesz (Mosze) Najman (Neuman), a okre-
sowo grafik Salomon Blat oraz muzyk i kompozytor Henoch (Henryk) Kon. Nowe,

1 J. Malinowski, Grupa ,,Jung Idysz” i zydowskie srodowisko ,,nowej sztuki” w Polsce: 1918-1923, Warszawa 1987.

2 J. Zagrodzki, Artysci niepokorni. Sztuka nowoczesna XX wieku w przemystowej Lodzi, czgé¢ I, £6dz 2017.
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nieortodoksyjne podejscie do upowszechniania najnowszych dokonan sztuki
potwierdzajq prace licznych kobiet-artystek. Aktywnymi czlonkiniami zespolu
twdrczego byly Dina Matus, Ida Brauner, Pola Lindenfeld, Zofia Gutentag.

Zrédiem, z ktérego grupa Jung Idysz czerpata pomysty upraszczania formy byly nie
tylko najnowsze tendencje mlodej sztuki. Artysci nawigzywali do cech szczegélnych
t6dzkich podwoérek i zautkéw, do przekazéw wizualnych zaczerpnigtych z szyldéow
i tablic informacyjnych. Witold Wandurski i Karol Hiller zwrécili uwage na specy-
ficzny charakter reklam:

Szyldy sklepowe Starego Miasta to bardzo ciekawy wytwdr sztuki malarskiej
[...] [posiadaja] wszystkie cechy dobrego malarstwa: zwartos¢ wyrazistej kom-
pozycji, ostrosé sylwety oraz poczucie jedni kolorystycznej, przy niezwyklej
nieraz finezji ruchu®.

Prace artystéw Jung Idysz przejely od ,mistrzéw szyldéw malarskich” sposéb zesta-
wiania barw i prymitywizacje rysunku, a jednoczesnie utrwalily dzisiaj juz zapo-
mniany folklor miasta.

Przez srodowisko inteligenckie jezyk jidysz uwazany byl za zargon nizszej klasy
spolecznej, ale wlasnie do niej, poprzez slowo i obraz, artysci kierowali swéj prze-
kaz idei zydowskiego odrodzenia kulturalnego. Narzedziem oddzialywania grupy
stalo sie czasopismo ,Jung Idysz”, redagowane przez Brodersona, ilustrowane odbit-
kami z matryc graficznych. Karte tytulowq pierwszego numeru wydanego 14 marca
1919 roku, w dniu Swigta radosci Purim, zdobil ekspresyjny linoryt Adlera.
Przywolana przez artyste postaé¢ uderzajaca w beben symbolizowala koniecznos¢
pobudzenia §wiadomosci w umystach mieszkancéw Lodzi. Broderson w tekscie
wprowadzajacym, spelniajgcym role manifestu grupy, wskazywal droge, ktéra wraz
z artystami powinni przeby¢ czytelnicy nowego pisma:

A my, my inicjujacy, idziemy zmienia¢ warte, a dZwieki naszych bebnéw roz-
petuja nawalnice istnienia. Z nami jest B6g, Bog wiecznosci, pigkna i poteznej
prawdy! On nam pomaga budzi¢ dusze z gnusnosci - do swietlistego dnia, do
dnia blekitu i purpury. Za sztuke! Za mlody, piekny jezyk jidysz! I za odwieczny
jezyk prorokéw!*

Ideologia, a takze utwory poetyckie artystéw Jung Idysz jednoznacznie lgczyly nowa
sztuke, zdefiniowang jako ,ekspresjonizm”, z doznaniami duchowymi, z gtebokim
odczuwaniem sztuki dawnej, uwielbieniem gotyku, mistrzéw renesansu i El Greca,
z sigganiem pod powierzchnie do§wiadczen zewnetrznych, z poszukiwaniem, jak
pisal Broderson, ,S§wigtego tchnienia wiecznosci”.

Nastepny, podw6jny numer (2-3) zostal wydany 15 kwietnia 1919 roku, w dniu roz-
poczynajacym tygodniowe obchody swiegta przejscia - Pesach, symbolicznie odno-
szacego sie do wyjscia Izraelitow z egipskiej niewoli. Zeszyt zawieral teksty mie-
dzy innymi: Adlera, Brodersona, Kacenelsona, Najmana. Przekaz wizualny otwie-
ral linoryt Barcinskiego przedstawiajacy kleczaca posta¢, wewnatrz dominowaly
calostronicowe odbitki graficzne: Wiolonczelista Adlera, Ukrzyzowanie Szwarca,
Marzycielki Braunera. Teksty publikowane w ,Jung Idysz” byly zawsze zestawiane
z wybrang praca graficzna. Zeszyt zamykat futuryzujacy linoryt Braunera Diabet
taniczqcy. Ukrzyzowanie Szwarca nawigzywalo do obchodzonych w tym samym
czasie swiat Wielkanocy, bylo podkresleniem wspdlnie odczuwanego cierpienia,

3 W. Wandurski, K. Hiller, Sztuki plastyczne w Lodzi 111, ,Glos Polski” 1922, nr 122, s. 4.

4 ,JungIdysz” 1919, nr 1, s. [2] nlb., przel. ]. Lisek.
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przekazem ludzkiego losu, wyrazem poszukiwania uniwersalnej drogi do jedynego
Boga. Szwarc byl réwniez autorem powstalego w tym samym czasie barwnego lino-
rytu Zdjecie z krzyza (1919)°.

Kolejny manifest Brodersona, uscislajacy kierunek dziatania Jung Idysz, zostat
tym razem skierowany ku sztuce przyszlosci, ukrytej pod pojeciem futuryzmu
- rozumianym jako ostatnie stadium nowoczesnosci wywodzacej sie z ekspresjo-
nizmu. Broderson zdecydowanie przeciwstawial sie tradycyjnie uksztaltowanym
pogladom, koncentrujac sie na poszukiwaniu prawdy. Wsréd twércéw nowej tra-
dycji, do ktérych artysci Jung Idysz ,zywili szczery i wielki szacunek”, wymienit:
Fidiasza, Giotta, Tycjana, Rembrandta, Cranacha, El Greca, Van Gogha, Cézanne’a,
a takze dziela: Palestriny, Bacha, Beethovena, Wagnera, Griega, Chopina, Skriabina,
Debussy’ego®. Interesujace, ze odwolujac sie do licznej grupy klasykow, nie wskazat
jednoczesnie dokonan zadnego ze wspoélczesnych mu poetéw czy malarzy. Mimo
ze artysta wyréznianym przez wszystkich czlonkéw grupy za caloksztalt pracy
malarskiej i graficznej byt Marc Chagall, a jego dzielo moglo by¢ uwazane za znak
przewodni uczestnikéw wystapien Jung Idysz. Jeszcze dobitniej deklaracje twdrcéw
,<dazacych ku gwiazdom” wyjasniat wiersz Brodersona:

My, mtodzi, my - radosna, rozspiewana hatastra,
idziemy nieznang droga

w glebokie dni melancholii,

w noce - wypelnione trwoga

per aspera ad astra!”

W ostatnim numerze (4-6) wydanym na przetomie listopada i grudnia 1919 roku, redak-
cja glosila sile oddzialywania ekspresjonizmu w sztuce calego swiata. Zawiadamiata
rowniez o przygotowywaniu wspélnej wystawy z ugrupowaniem Bunt i stalym kon-
takcie z poznanskim czasopismem ,Zdréj”, w ktérym miedzy innymi publikowane
byly prace graficzne Lindenfeldéwny (1919) i Szwarca (1920).

Artysta, ktérego twérczosé obecnie jest najczesciej przywolywana, byl Jankiel Adler.
Niestety tylko nieliczne sposréd jego wczesnych obrazéw przetrwaly kataklizmy
XX wieku. Delikatna materia malarska, przenikajace sig, laserunkowo nakladane
plaszczyzny, przepelnione wewnetrznym swiattem, w ktérym unoszone ducho-
woscia postaci wyrazaja religijne uniesienie, upodabniaja atmosfere malarstwa
Adlera do dziet El Greca. Sposréd obrazéw wystawianych od 1918 roku, mianowi-
cie: Prawdziwe chrzescijaistwo i ofiara (1918), Adoracja (1918), Trzy Marie (1918),
Ostatnia godzina rabiego Eleazara (ok. 1918)%, Blogostawieristwo Baal Szem Towa
(1919)°, prawdopodobnie zachowaly sie jedynie dwa ostatnie. Wlasnie odwotu-
jac sie¢ do nich mozemy stwierdzi¢, ze Adler pod wplywem malarstwa El Greca
deformowat postaci i przedmioty, aby silniej uwydatnié¢ ich ekspresje. Malowat
z ogromng sila wyrazu, starat si¢ przeniknac¢ forme, zacierajac krawedzie malowa-
nych postaci i przedmiotéw, przyblizal duchowo ich wnetrze, odkrywajac istniejaca
w nich tajemnice.

5 Marek Szwarc, Zdjecie z krzyza, 1919, Muzeum Sztuki w Lodzi.
6 ,Jung Idysz” 1919, nr 2-3, s.[2] nlb., przel. J. Lisek.

7 M. Broderson, Do gwiazd, ,Jung Idysz” 1919, nr 2-3, s. [5-6] nlb., przel. N. Krynicka, J. Lisek, M. Polit, K. Szymaniak. Wiersz sta
sie manifestem poetyckim pokolenia. Zostal opublikowany takze na okladce czasopisma ,,Chaliastre” 1922, nr 1.

8 Jankiel Adler, Ostatnia godzina rabiego Eleazara, ok. 1918, obraz skradziony w 1980 roku z Muzeum Sztuki w Lodzi.

9 Jankiel Adler, Blogostawieristwo Baal Szem Towa, 1919, wlasnos$¢ prywatna.
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Zmiana sposobu organizacji przestrzeni malarskiej w obrazach Adlera nastapita po
kolejnym kontakcie z dzietami Chagalla. Twoérczosé tego artysty wplyneta bezpo-
§rednio na wyraz obrazéw powstalych na poczatku lat dwudziestych, jak: Rzezbiarz
(Kamieniarz) i ptak smierci (1920-1921) oraz Moi rodzice (1920-1921)". Obrazy
innych artystéw grupy réwniez zawdzigczaly wiele Chagallowi, ale takze Henri
Matisse’owi i innym twoércom ekspresjonizmu. Niestety niewiele z nich przetrwato.
Dzieta Barciriskiego: Madonna, Glowa sw. Jana Chrzciciela; Braunera: Adam i Ewa,
Swieta Barbara, Hiob, Eliasz, Swieta Rodzina, Zwiastowanie, Zmierzch sobotni,
Madonna, Dziewczyna z dzbankiem, Symfonia wiosenna, Kobieta w storicu, Mate mia-
steczko; Szwarca: kompozycje i portrety najczesciej istniejq juz tylko jako pozycje
w malo znanych katalogach. Przyblizenie ich formy i kolorytu zawdzigczamy nie-
licznym, nie zawsze kompetentnym gtosom krytyki. Ale nawet pomijajac wspolcze-
sne artystom wypowiedzi, odwolujac sie tylko do niewielu zachowanych obrazoéw,
fotografii, a przede wszystkim do dynamicznych, ostro cigtych linorytéw i drzewo-
rytéw, a takze litografii, umieszczanych w trudno dostepnych publikacjach, mozna
wysoko oceni¢ dziela czlonkéw grupy. Dokonania Jung Idysz wyrézniaja 16dzkie
srodowisko twoércze sposréd mniej radykalnych dziatan artystéw tego pokolenia.

Ladunek skrajnych emocji, zawarty w kompozycjach olejnych czy tez zapisach gra-
ficznych, kojarzy sie w wiekszosci zachowanych dziel z ekspresjonistyczng eksplo-
zja krzyku duszy. Prymitywizujqcy realizm, pelne sarkazmu, a czasem melancholii
sceny srodowiskowe, byly wyrazem niecheci do mieszczanskiej banalnosci i kol-
tunistwa, sugestia odrodzenia kulturalnego. Fantastyczne wizje orientalnej egzotyki
zydowskiej nie stronily od ironii i groteski. Niemniej na wskros indywidualne, dzieta
przesiakniete sg uniwersalna wizja tworzenia nowego czlowieka, szczegdlnie trudna
do przekonywujacego przedstawienia w zestawieniu z obrazem rozpadajacego sie
$wiata. Uswiadomienie sobie istniejacych zagrozen, odarcie rzeczywistosci z iluzji,
stalo sie celnym argumentem uzasadniajacym formowanie idealéw ogélnoludzkich.

Jung Idysz stanowila grupe mlodych artystéw o precyzyjnie sformutowanym pro-
gramie, ktérzy sposobem wypowiadania si¢ o koniecznych zmianach, jakie musza
nastapi¢ w pojmowaniu roli sztuki, sytuowali sie w centrum europejskiego ekspre-
sjonizmu. Cecha wspélna ich pracy twérczej bylo uznanie ,rytmu istnienia” za zré-
dlo powszechnie uznanego prawa, w mysl romantycznego zalozenia ,z nami jest
Bég, Bog wiecznosci, piekna i poteznej prawdy” - jak pisal Broderson. Odczucia
duchowe i zmystowe mogly by¢ przekazywane w wielu wymiarach: stowa, obrazu
imuzyki. Artysci potrafili przeksztatcac realne zdarzenia w magicznag rzeczywistosé,
ktéra mozna odbierac jedynie w naglym akcie olsnienia. Pelne temperamentu, ener-
getyczne zapisy tych iluminacji wynikaly ze stanu swiadomosci, czy tez pamieci
zbiorowej pokolenia.

Artysci byli zainteresowani nie tylko obrazowaniem folkloru. Uniwersalne tematy
religijne, zaré6wno chrzescijaniiskie jak i judaistyczne, pelne wyrazu sceny rodza-
jowe, odwolujace sie do obyczajéw i symboliki réznych kregéw kulturowych, stano-
wily metafore ludzkiego losu, byly wyrazem buntu wobec trywialnej codziennosci.
Nowatorski program grupy nie zyskal jednak uznania wsréd mieszkancéw Lodzi.
Broderson juz wkrotce po wydaniu pierwszego numeru ,Jung Idysz” stracil nadzieje
na mozliwo$é dotarcia do spolecznosci méwiacej jezykiem jidysz. W listach do
Mejlecha Rawicza dat wyraz swoim odczuciom:

10 Jankiel Adler, Moi rodzice, 1920-21, Muzeum Sztuki w Lodzi.
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Nie jestesmy dobrze przyjeci. Nasze poglady podziela jedynie garsé¢ wyjatko-
wych jednostek. Ocean przerazajacego banatu w polaczeniu z najbardziej wul-
garna rutyna sa tak zakorzenione, ze trzeba bedzie wielu lat, aby wsréd czytel-
nikéw wzbudzi¢ i rozwinad zainteresowania i elementarne poczucie smaku'.

W kolejnym liscie napisal, Ze: ,owoc moich wysitkéw, zapewne nie wzbudzi u nas
zadnego echa”. A rok p6zniej nie mial juz zadnych watpliwosci co do odzewu spo-
tecznego na gloszone przez ,Jung Idysz” zalozenia nowej sztuki: ,Niektérzy, nawet
ci, ktérzy wydaja sie otwarci na rewolucyjne przemiany, uwazaja, ze zjawilismy sie
za wczesnie, przynajmniej dla naszego matego zydowskiego grajdotka”. Swoje roz-
wazania podsumowat jednoznacznie brzmiacg ocena: ,mozna by powiedziec, ze na
autentyczne poszukiwanie prawdy jest wciaz za wczesnie”*.

Podejmowanie préb wyznaczania wzoréw nowego zycia, ktére moga przyczynic
sig¢ do powstrzymywania mechanizméw toczacego si¢ absurdu, stanowi nieod-
taczna czesé ekspresjonistycznego mitu artysty. Dzialanie w tym rozumieniu jest
rownoznaczne z ciagltym przeformowywaniem istniejacego porzadku i kreowaniem
zrebéw uniwersalnej kultury przyszlosci. Choé¢ nawet najbardziej szczytne idee
z trudem przetamujg ograniczenia ludzkiej percepcji, to twércza indywidualnosé
pozostanie zZrédlem transponowania wartosci niezbednych do przyblizania nowych
ksztaltéw spolecznosci. Tak wiec wybijajacym sig artystom slusznie przypisywane
sa role mentoréw, wiecznych rewolucjonistéw, walczacych o idee, ktére w éwceze-
snej sytuacji nie mogly zostaé urzeczywistnione.

Janusz Zagrodzki

11 Listy M. Brodersona do M. Rawicza, list z 15.01.1919 [w:] G. Rozier, Mojzesz Broderson od Jung Idysz do Araratu, przel. J. Ritt,
16d%2012,s. 58.

12 Tamze.

13 Tamze, list z 13.04.1920.
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Yung-yidish in Search
of Universal Art

Artistic activities in £.6dZ exhibit a number of qualities not found in other, more fre-
quently described urban environments. As a result of their complex multicultural-
ism, they have long remained out of the primary studies of the evolution of fine arts.
The economic collapse following the 1905 revolution and the complicated political
and social conditions during the First World War did not fundamentally affect the
character of the city. L6dZ was still an important industrial center. The geographi-
cal location made it possible to quickly build new factories and establish commer-
cial networks. This, in turn, caused the constant movement of people from different
social strata. Groups of new refugees from post-revolution Russia joined the three
largest ethnic groups, namely Poles, Jews and Germans, followers of three religions.
Religious and national ideas coexisted in line with economic common sense. For the
following generations, the Old Testament was still the main foundation of culture.
Initially, people searched for a common ground between Judaism and Christianity,
and developed social acceptance for the distinctiveness of the ethnicities that con-
stituted the common organism of a modern city. However, the pogroms of Jews in
Russia, the death and loss of all property of many families as a result of the horrors of
the war and the barbarity of the October Revolution, seriously disrupted the emerg-
ing understanding. Faith in coexistence and universal values was undermined and
new “creeds” were added to traditional religious ideas: socialism and communism,
justifying the bloodshed in the name of striving to establish a new world order.
It was in such an environment that the young generation was formed, striving to
overcome national and religious prejudices resulting from cultural traditions.

The new form of art in the first decades of the twentieth century contradicted the
naturalistic image of reality. In its essence, it was an attempt to convey the artist’s
inner feelings, to include them in the expression of painting, sculptural or graphic
matter. Individualism and subjectivism in imaging and processing of the real was
most often identified with Expressionism, which soon transformed into an interna-
tional movement, emphasizing the power of the expression of feelings. Young artists
even perceived the experience of Cubism and Futurism as a change in that way of
thinking. New art in Poland had to combine explorations from three main directions
simultaneously. The first, determined by the Krakow group of Polish Expressionists
- Formists, combined the expression of form with Cubist synthesis and the dynam-
ics of Futurism. The second, supported by the experience of the Soviet avant-garde,
became the beginning of the Polish Constructivism. Finally, the third one, which
came Germany and was the most Expressionist in character, manifested itself in the
activities of artists associated with the Poznan group Bunt, and in L6dZ - with the
Yung-yidish group.
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While the art of the Krakow, Warsaw and Poznari circles has already has already
been the focus of many studies, it is only in recent years that the achievements of
Yung- yidish have been explored in depth. Jerzy Malinowski’s research, including
his monograph Grupa Jung Idysz i zydowskie srodowisko ,nowej sztuki” w Polsce
1918- 1923 [The Yung-yidish group and the Jewish milieu of “new art” in Poland
in 1918-1923]," contributed in particular to the discovery of this group’s history.
Artists associated with Jung Idysz have also been given a prominent position in
a publication about the L6dZ avant-garde: Artysci niepokorni. Sztuka nowoczesna
XX wieku w przemystowej Lodzi [Disobedient Artists. Modern art of the twentieth
century in the industrial £.6dZ.]* Perhaps the reason why critics had been silent for
many years was their indifference to the Expressionist ideas of the community to
which they were addressed first and foremost. However, it is difficult to explain why
art scholars had failed to notice the existing works of art and only rarely exhibited
them after the Second World War, nor is it clear why they overlooked the theoretical
message of those artists and underestimated the value of literary works, enriched by
the magnificent graphic design. There is no doubt that the Yung-yidish group gave
us pioneering achievements of painters, graphic artists and poets, who worked at the
junction of different cultures, making a significant contribution to the overall art of
that time. The L.6dZ avant-garde - a concept identified so far with the works of artists
from the turn of the 1920s and 1930s (a.r. group), has now gained a new meaning
thanks to creative experiments referring to Expressionism, which took place already
during the First World War.

In 1915 Yitskhok Brauner, painter and graphic artist who was a great admirer
of the expressive works by Vincent van Gogh, founded his own Salon of Art at
36 Piotrkowska Street after returning from his studies in Berlin. As an homage
to the Dutch artist, he took his name as a pseudonym, signing his early paintings
and drawings as “Wincenty.” He was joined by the artists of the young generation.
On June 6, 1915 he organized the first individual exhibition of the painter, sculptor
and graphic artist Marek Szwarc. Szwarc had developed his vision of art in Paris; in
1910 he rented a studio in the famous La Ruche, where he had met Marc Chagall.
Another important figure in that group was the painter and graphic artist Henoch
Bartshinski, and at the end of 1918, after the proclamation of Polish independence,
Jankel Adler, the most eminent artist of that circle, returned to L6dZz. Adler, like
Szwarc, highly valued Chagall’s works after he had seen them at the Der Sturm
Gallery in Berlin.

The idea to establish Yung-yidish emerged at the beginning of 1919, when the poet,
playwright and graphic artist Moshe Broderzon (Broderson) joined the group and
became its spiritual leader and theoretician. Using the language spoken by Jews liv-
ing in L.6dZ, most of whom were unfamiliar with Hebrew and spoke Polish poorly,
the artists popularized the universal program of the Expressionist movement, little
known in the factory city. They advocated the liberation of form and color. The main
goal was for art to reach the youngest generation, locked in an isolated Jewish envi-
ronment and using a separate language, through new means of expression. Apart
from Brauner, Szwarc, Bartshinski and Adler, other members of the group included
poets Yitskhok Katzenelson and Yekhezkl Moyshe Nayman (Neumann), and peri-
odically - graphic artist Salomon Blat and musician and composer Henekh Kon.
A new, non-orthodox approach to the dissemination of the latest achievements of
art is confirmed by the works of numerous female artists. The active members of the
ensemble were Dina Matus, Ida Brauner, Pola Lindenfeld, Sofia Gutentag.

1 Jerzy Malinowski, Grupa Jung Idysz i Zydowskie srodowisko ,nowej sztuki” w Polsce 1918-1923 (Warsaw, 1987).

2 Janusz Zagrodzki, Artysci niepokorni. Sztuka nowoczesna XX wieku w przemystowej Lodzi I (L6dz, 2017).

34



The source from which the Yung-yidish group drew their ideas for simplifying the
form consisted not only of the latest tendencies of young art - the artists referred to
the unique qualities of L.6dZ courtyards and alleys, to the visual messages found on
signs and information boards. During their walks around L6dZ, Witold Wandurski
and Karol Hiller drew attention to the specific character of the advertisements:

Shop signs of the Old Town are a very interesting product of painterly artistic
endeavor [...] bearing all the features of a good painting: the compactness of the
expressive composition, the sharpness of the silhouette and the sense of color
unity, often with an extraordinary finesse of movement.®

The Yung-yidish artists were inspired by the “masters of sign painting”, borrowing
their approach to the color scheme and the primitivization of drawing, while at the
same time preserving the folklore of the city, today already forgotten.

The Jewish language (Yiddish) was considered by the intelligentsia as the jargon
of the lower classes, but it was to those classes, through words and images, that
the artists addressed their message of the Jewish cultural revival. The Yung-yidish
magazine, edited by Broderzon and illustrated with prints from graphic matrices,
became a tool of the group’s influence. The title page of the first issue released on
March 14, 1919, on the day of Purim - the festival of joy, was adorned with Adler’s
expressive linocut. The figure of the drummer invoked by the artist symbolized the
need to awaken awareness in the minds of the inhabitants of LédZ. In his introduc-
tion to the group’s manifesto, Broderzon pointed out the path that the readers of the
new magazine should follow together with the artists:

And we, we the primeval - we are walking and watchful and we drum out the
storm of the Ineffable. God is with us, the God of eternity, beauty, and great
truth! He helps us awaken the souls of lethargy - to the shining day, to the day
of turquoise and purple. For art! For young beautiful Yiddish!*

The ideology as well as the poetry of the Yung-yidish artists unambiguously com-
bined new art, defined as “Expressionism”, with spiritual sensations, with a deep
sense of old art, with an adoration of Gothic, Renaissance masters and El Greco,
with reaching under the surface of external experience, with a search, as Broderzon
wrote, for the “sacred breath of eternity.”

The following, double issue number 2-3, was published on April 15, the day that
begins the week-long celebration of the feast of the passage — Pesach symbolically
referring to the exodus of the Israelites from Egyptian captivity. The book featured
texts by such authors as: Adler, Broderzon, Katzenelson and Nayman. The visual
presentation was opened by Bartshinski’s linocut depicting a kneeling figure, while
full-page graphic prints inside: Adler’s Cellist, Szwarc’s Crucifixion, Brauner’s
Dreamers. Texts published in Yung-yidish magazine were juxtaposed with a selected
graphic artwork. The volume ended with a Brauner’s Futurist linocut The Dancing
Devil. Szwarc’s Crucifixion, referring to Easter celebrated at the same time, was an
emphasis on the shared suffering, a message of human fate, an expression of the
search for a universal path to the one God. Szwarc was also the author of a color
linocut The Descent from the Cross (1919), completed at the same time.

3 Witold Wandurski, Karol Hiller, Sztuki plastyczne w Lodzi III, “Glos Polski” 122 (1922), p. 4.
4 Yung-yidish 1 (1919), p. [2], n. pag. Trans. Zelda Kahan Newman.

5 Marek Szwarc, The Descent from the Cross, 1919, Muzeum Sztuki in L6dz.
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Broderzon’s subsequent manifesto, clarifying the direction of the group’s, addressed
the art of the future, concealed under the notion of Futurism - understood as the
last stage of modernity that stems from Expressionism. Broderzon strongly opposed
the traditionally shaped “views of people with dead minds and poisoned souls”,
focused on “search for truth”. Among the creators of the new tradition for whom
the Yung- yidish artists had “sincere respect”, he mentioned: Phidiah, Giotto, Titian,
Rembrandt, Cranach, El Greco, Van Gogh, Cézanne, and works by: Palestrina, Bach,
Beethoven, Wagner, Grieg, Chopin, Scriabin and Debussy.® It is interesting that refer-
ring to a large group of classics, he did not indicate the achievements of any of his
contemporaries, poets or painters. This was despite the fact that Marc Chagall was
an artist that all members of the group valued for his painting and drawings, and
his works could be considered an inspiration for the participants of Yung-yidish’s
performances.

The declaration of those artists “striving towards the stars” was explained even more
clearly by Broderzon’s poem:

We youth, we a joyful, song-filled gang,
We are walking along unknown ways
In deep gloomy days,

In nights of horror

per aspera ad astral!’

In the last issue, numbered 4-6 and published at the turn of November and
December 1919, the editors proclaimed the power of Expressionism in the art of the
whole world. Also mentioned were the planned joint exhibition with the Bunt group
and the constant contact with the Poznan-based magazine Zdrdj, which published,
among others, artwork by Lindenfeld (1919) and Szwarc (1920).

Jankel Adler was the artist whose work is most frequently cited today. Unfortunately,
only a handful of his early paintings survived the numerous cataclysms of the 20th
century. The delicate painting matter, the overlapping layers of paint filled with inner
light, in which the figures, lifted by spirituality, express religious exaltation, make
the atmosphere of Adler’s painting evocative of the works by Greco. Out of the paint-
ings exhibited since 1918: True Christianity and Sacrifice (1918), Adoration (1918),
The Three Marys (1918), The Final Hour of Rabbi Eleazar (c. 1918,)® The Blessing of
Baal Shem Tov (1919,)° probably only the last two have survived. Based on them,
we can conclude that Adler, inspired by El Greco’s paintings, deformed figures and
objects to enhance their impact. He painted with great expressive energy, trying to
penetrate the form, blurring the edges of the painted figures and objects; he brought
us closer to them spiritually, unveiling their inner mystery.

The change in the way space was organized in Adler’s paintings took place after
another exposure to Chagall’'s works. The work of this artist directly affected
the expression of paintings created at the beginning of the 1920s, such as: Stone
Mason and the Death Bird (1920-21) and My Parents (1920-21)."° Paintings
by other artists of the group also owed much to Chagall, but also to Henri Matisse
and other Expressionist artists. Unfortunately, not many of them survived. Works

6  Yung-yidish 2-3 (1919), p. [2]. n. pag.

7 Moshe Broderzon, “Tsu di shtern”[To the Stars], Yung-yidish 2 - 3 (1919), p. [5-6] n. pag. The Broderzon’s poem became the poetic
manifesto of the generation. It was also printed on the cover of the Khalyastre 1 (1922).

8  Jankel Adler, The Final Hour of Rabbi Eleazar, c. 1918, stolen in 1980 from Muzeum Sztuki in £6dz.
9 Jankel Adler, The Blessing of Baal Shem Tov, 1919, private collection.

10 Jankel Adler, My Parents, 1920-21, Muzeum Sztuki in £.6dz.
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by Bartshinski: Madonna, Head of St. John the Baptist; Brauner: Adam and Eve, Saint
Barbara, Job, Elijah, Holy Family, Annunciation, Saturday Feast [Saturday Twilight],
Madonna, Girl with a Pitcher, Spring Symphony, Woman in the Sun, Small Town;
Szwarc: compositions and portraits, usually exist only as items in little-known cat-
alogues. Any knowledge we have about their form and color is due to the few, not
always competent, critical texts. However, even leaving aside contemporary artists’
statements, referring only to a few preserved paintings, photographs, and above
all to dynamic, sharp-cut linocuts and woodcuts, as well as lithographs in poorly
accessible publications, one can appreciate the works by the group’s members. The
achievements of Yung-yidish distinguish $1.6dZ’s creative environment from the less
radical activities of artists of that generation.

In most of the preserved works, the extreme, barely controlled emotions in the oil
compositions or artwork is associated with an Expressionist explosion of the scream
of the soul. The Primitivist realism, the sarcastic and sometimes melancholy scenes,
were an expression of reluctance to the bourgeois banality and backwardness, a sug-
gestion of cultural rebirth. The fantastical visions of oriental Jewish exoticism did
not shy away from irony and grotesque. Nevertheless, individual works of art are
permeated with a universal vision of creating a new human being, especially dif-
ficult to convincingly represent, in comparison with the image of a disintegrating
world. Awareness of the existing threats, stripping reality of illusion, became an
accurate argument justifying the formation of universal ideals.

Yung-yidish was a group of young artists with a well-defined program, who through
the way they spoke about the necessary changes in their understanding of the role
of art, were situated at the center of European Expressionism. The common trait of
their creative output was the recognition of the “rhythm of existence” as the source
of a universally recognized law, according to the Romantic assumption “God is with
us, the God of eternity, beauty and great truth” - as Broderzon wrote. Spiritual and
sensual sensations could be communicated in many dimensions: words, images and
music. The artists were able to transform real events into a magical reality, which
can only be perceived in a sudden act of enlightenment. The temperamental and
energetic records of those illuminations resulted from the state of consciousness
or collective memory of the generation.

The artists were not only interested in folklore. Universal religious themes, both
Christian and Judaic, expressive genre scenes, referring to customs and symbols of
various cultural circles, were a metaphor for human fate, an expression of rebel-
lion against the triviality of everyday life. However, the group’s innovative pro-
gram was not appreciated by the inhabitants of L6dz. Shortly after the first issue
of Yung-yidish, Broderzon lost hope of reaching the Yiddish-speaking community.
In his letters to Melekh Ravitsh, he expressed his feelings:

We are not well received. Our views are shared only by a handful of unique
individuals. The ocean of horrifying banality combined with the most vulgar
routine is so rooted that it will take many years for us to arouse and develop an
interest and elementary sense of taste among our readers.!

In another letter he wrote that: “the “fruit of my efforts is unlikely to resonate.”** And
a year later, he had no doubts as to the public response to the principles of the new
art proclaimed by Yung-yidish: “Some, even revolutionaries, will claim those who

11 Broderzon’s letter to Melekh Ravitsh, dated 15 January 1919, [in:] Gilles Rozier, Mojzesz Broderson od Jung Idysz do Araratu,
trans. Joanna Ritt (L6dz, 2012), p. 58. .

12 Ibidem.
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want to sound honest - that we’ve arrived too soon, and this is obviously true for our
small-world of Yiddish culture”. He summed up his reflections with an unambiguous
sounding evaluation: “It could be said that it is still too early to genuinely search for
the truth.”*3

Attempting to identify patterns of a new life, which may contribute to stopping the
mechanisms of the ongoing absurdity, is an inseparable part of the Expressionist
myth of the artist. In this regard, acting is tantamount to the constant reformula-
tion of the existing order and laying foundations for the future universal culture.
Although even the most noble ideas hardly break the limitations of human percep-
tion, creative individuality will remain a source of transposition of the values nec-
essary to introduce new forms to a community. Thus, outstanding artists are rightly
attributed the roles of mentors, eternal revolutionaries, fighting for ideas that could
not be realized at the time.

Janusz Zagrodzki

13 Ibidem, letter dated 13 April 1920.
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Krétkie noty biograficzne
artystéw wspoétpracujacych
z pismem ,,Jung ldysz”

Adler Jankiel (Jakub) (1895-1949) - malarz, grafik, ilustrator, poeta, scenarzysta.
Urodzil sie w Tuszynie k. Lodzi, w rodzinie chasydzkiej jako jedno z dwanasciorga
dzieci. Okolo 1912 r. wyjechat do Belgradu, aby tam w pracowni swojego wuja uczyc
sie zawodu grawera. Po roku przeniést sie do Niemiec, gdzie w 1917 r. rozpoczat
studia w Kunstgewerbeschule w Barmen (Wuppertal) u prof. Gustava Wiethuchtera.
Nawiazal wtedy kontakt z grupg artystyczna Das Junge Rheinland z Diisseldorfu.
W latach 1919-1920, przebywajac w Lodzi i Warszawie, wspéitworzyl grupe Jung
Idysz, wspélpracowal réwniez z poznariskg grupa artystyczng Bunt. W okresie
1920-1933 podczas pobytu w Diisseldorfie, nawiazat kontakty z radykalnym lewico-
wym ugrupowaniem Die Aktion. W 1933 r. wystawial swoje prace w Nowym Jorku,
a w 1935 r. w Warszawie i Lodzi. Byl kierownikiem artystycznym i scenografem
filmu Al chet [Za grzechy] (1936). Wojna zastala go we Francji, gdzie w 1940 r. jako
ochotnik wstapil do polskiej armii. Po demobilizacji w 1943 r. pozostal w Anglii.
Zmart 25 kwietnia 1949 r. w Aldbourne.

Barcinski (Barczynski) Henoch (Henryk) (1896-1941) - malarz, grafik. Urodzit sie
w Lodzi w rodzinie niezamoznego krawca. Jako maly chlopiec uczeszczal na lekcje
rysunku do szkoly Jakuba Kacenbogena. W latach 1915-1916 uczyl sie w pracowni
Henryka Glicensteina w Warszawie. Zadebiutowat w 1917 r. na Salonie Wiosennym
Towarzystwa Zachety Sztuk Pigknych w Warszawie. W 1918 r. zaprezentowat
swoje prace na dwéch wystawach Stowarzyszenia Artystéw i Zwolennikéw Sztuk
Pieknych w Lodzi. W 1919 r. jego linoryty o tematyce zydowskiej zostaly opubli-
kowane w 16dzkim pismie ,Jung Idysz”. W latach 1919-1926 studiowal w DreZnie.
W 1925 r. otrzymat I nagrode w konkursie Czerwonego Krzyza na plakat. Po zakon-
czeniu studiéw podrézowatl po Europie, odwiedzajac Francje i Hiszpanie. W latach
1927-1933 mieszkal w Berlinie. Po powrocie do Lodzi pozostawal w bliskich rela-
cjach z rodzing Icchoka Kacenelsona. W 1929 r. jego dwa obrazy z widokami miej-
skimi z Darmstadt i Lodzi ukazaly sie na tamach wiederiskiego pisma ,Menorah”.
W latach 30. nalezal do Zwiazku Zawodowego Polskich Artystéw Plastykéw w Lodzi.
Do 1939 r. wystawial m.in. w Warszawie (1934, 1938) i Lodzi (1934, 1937, 1939).
PozajeciuLodziprzezNiemcow w 1939r. wyjechat do Tomaszowa Mazowieckiego (?).
Zginal w 1941 r.

Blat Salomon (Szlomo, Szlojmele) (1903-1944) - grafik, rysownik, poeta. Urodzony
w Lodzi, w rodzinie ortodoksyjnej, odebrat elementarne wyksztalcenie religijne.
W 1919 r. zwiazal sie ze srodowiskiem 16dzkiej awangardy. Jego linoryty ukazaty
sie w trzecim zeszycie pisma wydawanego przez grupe Jung Idysz. W pézniej-
szych latach pracowat jako zecer w drukarni dziennika ,Najer Folksblat”, w ktérym
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publikowatl wiersze. Dzialalnosci poetyckiej towarzyszylo zainteresowanie malar-
stwem. Tworzyt akwarele, malowatl sceny z zycia codziennego oraz pejzaze. Zginat
zamordowany w Auschwitz.

Brauner Icchok (Wincenty) (1887-1944) - malarz, grafik, metaloplastyk, scenograf.
Pochodzil z zamoznej chasydzkiej rodziny, jego ojciec Jakub prowadzit w Lodzi
tkalnie i klejarnie osnowy. Brauner odebral tradycyjne religijne wyksztalcenie,
uczac sie w chederze, nastepnie w jesziwie w Ozorkowie. Skonczyl dwuklasowa
szkole Benjamina Judelewicza w Lodzi. Jako nastolatek uczestniczyl w kursach
rysunku w t6dzkiej szkole Jakuba Kacenbogena. W 1908 r. wyjechat do Berlina,
gdzie w Hochschule fiir die Bildenden Kiinste studiowal malarstwo, réwnoczesnie
uczeszcezajac do klasy skrzypiec w tamtejszym konserwatorium. W 1911 r. wrocit
do Polski i zamieszkal w Lodzi, tam po raz pierwszy zaprezentowal swe obrazy na
wystawie przy ul. Dzielnej 20 [Narutowicza]. Na przelomie 1914 i 1915 r. razem
z Henochem (Henrykiem) Konem otworzyl salon sztuki i skiad antykéw, gdzie
w 1915 r. odbyla sie indywidualna wystawa jego prac. Od 1916 r. aktywnie uczestni-
czyl w zyciu artystycznym Lodzi. Wzial udziat w dwéch wystawach Stowarzyszenia
Artystow i Zwolennikéw Sztuk Pieknych w Lodzi (1918). Od 1919 r. wspélpracowat
z awangardowa grupa Jung Idysz, publikujac swoje linoryty na tamach wydawanego
przez nig pisma. Wraz z Zofig Gutentag, Pola Lindenfeld i swojq siostra Ida Brauner
przygotowal jedyny numer pisma ,Taficzacy Ogien” (1920). W 1921 r. stworzyt ilu-
stracje do poematu Mojzesza Brodersona Tchijas hamejsim [Zmartwychwstanie]
oraz grafike do wiersza Elimelecha Szmulowicza. W 1922 r. razem z Karolem
Hillerem i Witoldem Wandurskim, zalozyt formacje Srebrny Wéz, a w 1925 r. zwia-
zal sie z tzw. Grupa Lodzian, ktdéra przeksztalcila sie¢ w Stowarzyszenie Artystéw
START. Od 1931 r. nalezat do Zrzeszenia Artystéw Plastykéw, od 1932 r. do Zwiazku
Zawodowych Polskich Artystéw Plastykéw. W latach 1919-1939 prace Braunera
prezentowane byly na wielu wystawach indywidualnych i zbiorowych m.in. w Lodzi
(1921, 1923, 1926, 1929, 1937, 1938, 1939), w Warszawie (1921, 1928, 1936, 1938),
w Gdansku (1933). W latach 20. i 30. wspélpracowal z zydowskimi gazetami, m.in.
,Literarisze Bleter”. Wazng dziedzina jego twdrczosci byt teatr. W 1921 r. przygoto-
wal dekoracje do Dybuka w rezyserii Dawida Hermana. W 1923 r. stworzyl sceno-
grafie do Bajadery w 16dzkim teatrze Scala. Wspéipracowal z teatrzykami Chad-
gadje [KoZlatko], Qui Pro Quo i teatrem Ararat. W 1937 r. byl autorem scenografii do
filmu Frejliche kabconim [Weseli biedacy]. W czasie II wojny Swiatowej przebywat
w t6dzkim getcie, gdzie w latach 1941-1943 przygotowywal przedstawienia kukiel-
kowe, nawigzujace do przedwojennych szopek. Od 1941 r. pelnit funkcje kierow-
nika artystycznego wytwdrni ceramiki. Okolicznosci §mierci Braunera nie sa znane,
prawdopodobnie zginal w Auschwitz w 1944 r.

Brauner Ida (1891-1949) - rzezbiarka, malarka, graficzka, projektantka bizu-
terii. Urodzona w Lodzi w zamoznej chasydzkiej rodzinie wiasciciela tkalni.
Siostra artysty Icchoka (Wincentego) Braunera i pianistki Eugenii Brauner.
Byla czlonkinia awangardowej grupy Jung Idysz. Ilustrowala m.in. tomik poez;ji
M. Brodersona pt. Improwizacje (1919); w 1921 r. zaprojektowala okladke i strone
tytulowa pisma ,Taniczacy Ogien” (1920). Jest autorkq ilustracji do ksiazki Dowida
Zitmana Ojf wajtkajten krajznde fal ich [Na kragle dale padam] (1921). W latach
1921-1922 studiowala rzezbe w Berlinie. W 1923 r. na Miedzynarodowej Wystawie
Mlodej Sztuki w Lodzi zaprezentowala matle rzezby z kosci stoniowej i batiki. Piec
lat p6zniej (1928) w salonie Czestawa Garliniskiego wystawila 52 prace, m.in. bizute-
rig, figurki ceramiczne i recznie malowana porcelane. Lata wojny przezyla prawdo-
podobnie w t6dzkim getcie, skad na koniec wywieziono ja do obozu w Auschwitz.
Przezyla okupacje, zmarta w 1949 r. w Warszawie.
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Broderson (Broderzon) Mojzesz (Mosze) (ps. Broderzinger) (1890-1956) -
poeta, malarz, rysownik, rezyser, dramaturg, ttumacz. Urodzony w Moskwie,
dziecinstwo spedzit u dziadkéw w Nieswiezu, gdzie uczeszczal do che-
deru. Po przeprowadzce do Lodzi podjal nauke w Szkole Handlowe;.
W 1914 r. wyjechal do Moskwy. Podczas pobytu w Rosji nawiazal kontakty z tam-
tejszg awangarda artystyczng. W 1917 r. wraz z innymi twércami, m.in. Eliezerem
Lisickim (EI Lissizkim), zatozyt Koto zydowskiej narodowej estetyki, w tym czasie
rowniez zajmowal sie tumaczeniem poezji Aleksandra Bloka, George’a Byrona,
Aleksandra Puszkina. Po zakoniczeniu I wojny swiatowej powrdcit do Lodzi, gdzie
wspottworzyt grupe Jung Idysz. W latach 20. nalezal do czolowych postaci 16dz-
kiej awangardy, utrzymywatl tez relacje ze srodowiskiem warszawskim skupionym
wokol pisma ,Chaliastre”. W 1922 r. wraz z Jecheskielem M. Najmanem, Icchokiem
Braunerem i Henochem (Henrykiem) Konem utworzyl pierwszy zydowski teatrzyk
marionetek Chad-gadje [KoZlatko], a w 1927 r. z Zona Sonig z Mandelbauméw, arty-
styczno-rewolucyjny teatr (café-theatre) Ararat. W 1939 r. wyjechat do Bialegostoku,
stamtad przeniést sie do Moskwy, gdzie w 1948 r. zostal aresztowany, wywieziony
do tagréw (1952-1956) w Azji Srodkowej. Wkrétce po repatriacji do Polski zmart
w Warszawie. Byl autorem utworéw poetyckich i satyrycznych, stworzyt libretto
do opery Dowid un Baszewe [Dawid i Batszewa] (1924) oraz scenariusz do filmu
Frejliche kabconim [Weseli biedacy] (1937). Byl gléwnym wspédlpracownikiem a péz-
niej jednym z redaktoréw ,Najer Folksblat”, dla ktérego pisat teksty literackie, saty-
ryczne i poezje.

Danilewicz Hersz (ps. Herszele, Daniel?) (1882-1941/1942?) - poeta, zbieracz folk-
loru. Wkrétce po jego urodzeniu w Lipnie k. Mtawy lub w Lodzi, rodzina przenio-
sta sie do Warszawy. Okolo 1888 r., po ukoniczeniu chederu zamieszkal w Lodzi.
W 1904 r. w prasie jidysz ukazaly sie jego pierwsze utwory literackie. Trzy lata
poézniej (1907), dzieki pomocy poety Icchoka Kacenelsona, wydano w Piotrkowie
Trybunalskim pierwszy tom jego wierszy (56 utworéw) pt. Herszeles lider [Wiersze
Herszka]. W latach 1908-1910 przebywal w Genewie. Aresztowany za dziatalnosé
polityczna, po wyjsciu z wiezienia zamieszkal w Kaliszu, skad zbiegl przed nie-
mieckimi represjami w czasie I wojny swiatowej. Po powrocie do Lodzi, od 1912 r.
zostal wspélpracownikiem ,Lodzer Morgnblat”, ,Der Jidiszer Cukunft”. W latach
1915-1918 mieszkal w Lodzi, pracujac dla prasy jidysz, potem przeniést sie do
Warszawy. Wspélredagowal (wraz z Icchokiem Meirem Poznariskim) ,Literatur”
i (Chaimem Lejbem Fuksem) ,Gezangen”. Oprécz poezji dla dorostych pisat wier-
sze dla dzieci, pierwszy zbiér pt. Zun fejgelech wydal w 1918 r. Interesowal sie
zydowskim folklorem, zbieral wiersze, piosenki i opowiesci ludowe. Czg$¢ utwordw
z kolekcji opublikowal w dziele zbiorowym Ba unz Jidyn [U nas Zydéw]. W cza-
sie okupacji, w getcie warszawskim wspélpracowal z prasg konspiracyjna. Zmart
z glodu w 1941 albo 1942 1.

Fuks Chaim Lejb (1897-1984) - poeta, leksykograf, dzialacz. Urodzony w Lodzi
w chasydzkiej rodzinie znanych rabinéw, w wieku szesnastu lat porzucit szkoly reli-
gijne i zainteresowal sig¢ kultura swiecka, szczegdlnie poezja i literatura. Pierwsze
wiersze w jezyku hebrajskim powstaly jeszcze podczas studiow w jesziwie.
W 1915 r. zadebiutowal jako poeta jidysz na famach 16dzkiego dziennika ,Folksblat”.
Podczas I wojny swiatowej pracowal jako robotnik w Niemczech. Po powrocie do
Lodzi zaangazowal sie w dzialalnosé zwiazkéw zawodowych i Bundu, a w péz-
niejszym okresie takze organizacji syjonistycznych. Byl wspétzatozycielem 16dz-
kiego Zwiazku Literatéw Zydowskich, znaczaca postacia w t6dzkim srodowisku
artystyczno-literackim, redaktorem i autorem wierszy, opowiadan, recenzji, ese-
jow i tlumaczen. Wspélpracowal z wieloma zydowskimi pismami ukazujacymi
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si¢ w Lodzi, Warszawie, Bialymstoku, Minsku, m.in. ,Jung Idysz”, ,Gezangen”,
,5'feld”, ,Wegn”, ,Szweln”, ,Ojfgang”, ,Inzel”, ,Literarisze Bleter”, ,Folkscajtung”,
,Dos Wort”, ,Sztern”, ,Bialystoker Sztern”. W polowie lat 30. wyjechat do Palestyny,
ale w 1938 1. wrécit do Lodzi. Po wybuchu II wojny swiatowej znalazl sie w Rosji.
Tam powstata ksiazka Dos blut ruft cu nekume [Krew wola o pomste] (1941).
W 1946 r. ponownie znalazl sie w Lodzi, a w 1948 r. wyemigrowal do Francji.
Do 1953 r. mieszkal w Paryzu, nastepnie przeniést sie do Stanéw Zjednoczonych.
W okresie powojennym utrzymywal staly kontakt z zydowska prasa w Polsce,
Francji i Stanach Zjednoczonych, nieustannie publikujac. Zmart w Nowym Jorku.

Grinberg (Greenberg) Uri Cwi (Zwi) (0k.1891-1981) - poeta, publicysta, wydawca.
Urodzony w Bialym Kamieniu k. Zloczowa, otrzymal tradycyjne wychowanie
religijne. Mieszkal we Lwowie, tam tez publikowal (od 1912 r.) swoje pierwsze
utwory w jidysz. Jego poezje ukazaly sie w prasie zydowskiej: ,Jidisze Arbeter”,
»Ha-Sziloach”, ,Ha-Olam”. W 1915 r. wydatl pierwszy tom wierszy Ergec ojf felder
[Gdzies na polach]. W okresie I wojny swiatowej stuzyl w armii austro-wegierskiej.
W 1920 r. przeniést sie do Warszawy, tam zwigzal sie z ekspresjonistyczno-futury-
styczna grupa artystyczno-literackg Chaliastre [Hatastra], skupiong woké! pisma
literackiego ,Ringen”. W 1923 r. zalozyl wlasne pismo ,Albatros”. Pisal w jezyku
jidysz i hebrajskim. W latach 20. powstaly jego najlepsze utwory Farnachtengold
[Zloto wieczoru] (1921), In malchus fun cejlem [W kroélestwie krzyza] i poemat
Mefisto (1924). Po przeniesieniu si¢ do Palestyny w 1924 r. tworzyl prawie wylacz-
nie w jezyku hebrajskim, tam tez zwiazal si¢ z prawicowym skrzydlem rewizjoni-
stycznego syjonizmu. W 1931 r. powrdcit do Polski, zostat redaktorem (1931-1935)
tygodnika ,Di Welt”, wydawanego w Warszawie. W 1935 r. wyjechal na stale do
Palestyny. W 1949 r. zostal postem do pierwszego parlamentu izraelskiego. Byt lau-
reatem wielu prestizowych nagréd literackich, w tym dwukrotnie otrzymat nagrode
im. Chaima Nachmana Bialika. Zmart w Ramat Gan w Izraelu.

Heynicke (Heineke, Haneke) Kurt (1891-1985) - pisarz niemiecki. Urodzony
w Legnicy, syn konstruktora fortepianéw. Przed I wojna swiatowa pracowal w fir-
mie ubezpieczeniowej. W latach 1914-1918 stuzyt na wschodnim i zachodnim fron-
cie jako wolontariusz w pomocy medycznej. W tym czasie w niemieckim pismie
o sztuce i literaturze ,Der Sturm” ukazaly sie jego pierwsze utwory poetyckie.
W 2016 r. jego wiersz Angriff [Atak] wczesniej opublikowany w ,Der Sturm” (listo-
pad 1917), pojawil sie w albumie Krieg 1916, zrealizowanym przez Hendrika Jana
Vermeulena, muzyka z Holandii.

Kacenelson Icchok (1886-1944) - pedagog, poeta, dramaturg piszacy w jezyku
hebrajskim i jidysz. Urodzony w Koreliczach na Bialorusi, po objeciu przez ojca
posady dyrektora chederéw w Zgierzu i Lodzi zamieszkal z rodzicami w Lodzi.
Poczatkowo uczyl sie w szkolach religijnych, pdzniej zainteresowal sie swiecka
kultura zydowska. Od 1899 r. publikowal swoje wiersze w lokalnych czasopismach.
W celach zarobkowych zatrudnit sie w fabryce, nie porzucajac dziatalnosci literac-
kiej. W 1910 r. opublikowal dwa tomiki poezji pt. Dimdumim [Zmierzch]. W latach
1919-1939 prowadzil w Lodzi przy ulicy Zawadzkiej (Préchnika) prywatna szkole
i hebrajskie gimnazjum. Zaangazowany w t6dzkie zycie artystyczne, wspélpraco-
wal blisko z grupa Jung Idysz. Wydawnictwo zalozone przez grupe opublikowato
jego dramaty Fatima (1920) oraz Tarszisz (1923). W czasie II wojny Swiatowej prze-
bywal w getcie warszawskim, gdzie wspélpracowal z tajnym archiwum zalozo-
nym przez Emanuela Ringelbluma. W 1943 r. zostal wywieziony przez gestapo
do obozu Vittel we Francji, a nastepnie do Auschwitz, gdzie zginal w komorze
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gazowej. Najstynniejszy jego utwér - poemat Piesn o zamordowanym zydowskim
narodzie - zostal napisany w obozie we Francji. Tam ukryty i zakopany, zostat
odnaleziony po wojnie.

Krul (Krél) Chaim (1892-1946) - poeta, prozaik. Urodzil si¢ w Lodzi w tradycyjne;j,
chasydzkiej rodzinie. Osierocony wczesnie przez matke, od najmlodszych lat praco-
wal z ojcem i rodzenstwem w warsztacie tkackim. Jako dziecko uczeszczal do che-
deru, nastepnie ksztalcil sie samodzielnie, poznajac Swiatowsq i zydowska literature.
Dzieki protekcji Chaima Lejba Fuksa zaistnial w 16dzkim srodowisku artystyczno-
-literackim, debiutujac w 1919 r. na tamach pisma ,Gezangen”. W latach 1919-1921
jego teksty publikowano w najwazniejszych lokalnych, zydowskich czasopismach
literackich: ,Jung Idysz”, ,Szweln”, ,S’feld”, ,Ojfgang”. W tym samym czasie uka-
zaly sie dwa tomiki jego wierszy: Lojbn [Hymny] (1920) i Himlen in opgrunt [Nieba
w przepasci] z linorytami Estery Karp (1921). Od 1922 r. przebywal w Stanach
Zjednoczonych, gdzie w 1925 r. opublikowano jego tomik Inderlajterung [W oczysz-
czeniu]. W 1930 r. ukazala sie ksigzka pt. Arun zich, roman, lider, eseyen [Wokét sie-
bie, powiesci, poezje, eseje] zawierajaca elementy autobiograficzne. Zmart w 1946 r.
w Stanach Zjednoczonych.

Lindenfeld Pola (1894-1941/1944) - rzezbiarka, graficzka, czlonkini grupy Jung
Idysz; utrzymywala kontakt z poznarnskim ugrupowaniem ekspresjonistycznym
Bunt. Urodzona w Lodzi w rodzinie zamoznego przemyslowca, w 1919 r. wyje-
chata na studia do Berlina. W latach 20. i 30. przebywala w Paryzu i Palestynie.
Rzezbila akty, glowy, maski. Od 1922 r. mieszkata w Wiesbaden, p6Zniej w Paryzu
i Palestynie. Jej prace prezentowane byly m.in. na wystawach w Bialtymstoku, Lodzi,
Warszawie. W 1922 r. brata udzial, wraz z innymi artystami zwiazanymi z Jung Idysz,
w Miedzynarodowej Wystawie Nowej Sztuki w Diisseldorfie. Jej grafiki Lindenfeld
byly publikowane w czasopismach: ,Zdréj”, ,Jung Idysz”, ,Tanczacy Ogient”.
W 1939 r. przyjechata do Polski, gdzie zastata ja wojna. Zginela w getcie 16dzkim.

Nadir Mojzesz (Mosze), wilasc. Izaak Rajz (1885-1943) - prozaik, poeta, dramaturg,
krytyk teatralny, ttumacz poetéw angielskich i francuskich. Urodzony w Narajewie;
ok. 1898 r. przyjechal do Nowego Jorku, gdzie zwigzal sig z grupa poetéw Di Junge,
dziatajaca w latach 1907-1919. W swojej twdrczosci czesto i chetnie powracat do
tematéw nawiazujacych do kraju dziecinistwa, galicyjskich miasteczek. Byl mistrzem
humoru i aforystycznych satyr, uwazano go za nastepce Szolema Alejchema. Wydat
tom erotykéw Wilde rozn [Dzikie réze] (1915). Wspdtpracowat z dziennikiem ,Der
Tog”. Od 1922 r. zwiazany z komunistycznym dziennikiem , Frajhajt”. Zmart w Nowym
Jorku w 1943 r. Rok péZniej ukazal sig tom jego tekstéw pt. Mode ani (1944).

Najman (Neuman) Jecheskiel Mojzesz (Mosze) (ps. Der Kibicer, A. Fojgl) (1894-1976)
- pisarz, dziennikarz, publicysta. Urodzony w Zychlinie, w 1894 r. wraz z rodzina
zamieszkal w Lodzi. Uczeszczal do szkét religijnych i swieckich. W latach 1909-1912
uczyl sie w Zydowskiej Szkole Rzemieslniczej Talmud-Tora w Lodzi, gdzie zaprzy-
jaznit sie¢ z Markiem Szwarcem. W latach szkolnych publikowal satyryczne teksty
i karykatury na tamach lokalnej gazety ,Lodzer Togblat”, w latach 1912-1914 zostat
wspélpracownikiem dziennika. W okresie I wojny swiatowej pracowal w redak-
cji ,Lodzer Morgnblat” i ,Lodzer Folksblat”, gdzie zamieszczal swoje utwory jako
»A. Fojgl”. Wraz z 1. Kacenelsonem redagowat pismo ,Heftn far literatur un kunst”
(1919), w tym samym czasie pisywal do warszawskich dziennikéw. Byl wspéizato-
zycielem awangardowej grupy Jung Idysz w Lodzi, jego teksty ukazaly si¢ w wyda-
wanym przez formacje pisSmie. Zwigzany z t6dzko-warszawskim srodowiskiem
artystyczno-literackim, publikowal m.in. w ,Gezangen”, ,S’feld”, ,Wegn”, ,Ojfgang”,
»Szweln”. Od 1919 r. mieszkal w Warszawie wspolpracujac z wieloma jidyszowymi
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pismami, m.in. ,Hajnt”, ,Literarisze Bleter”. W dwudziestoleciu miedzywojennym
byl zaangazowany w dziatalno$é réznych organizacji wspierajacych kulture i sztuke
zydowska, jak na przyktad Zwiazek Literatéw i Dziennikarzy Zydowskich czy
Komitet dla Sprawy Uniwersytetu Hebrajskiego i Biblioteki Narodowej (od 1925 r.
Towarzystwo Przyjaciét Uniwersytetu Hebrajskiego w Jerozolimie). Wspétzatozyciel
wraz z Mojzeszem Brodersonem, Icchokiem Braunerem i Henochem (Henrykiem)
Konem, pierwszego zydowskiego teatrzyku marionetek Chad-gadje [KoZlatko]
(1922), byt takze autorem skeczy do teatrzykéw rewiowych i kabaretéw, np. war-
szawskiego Azazela. Interesowal sie sztuka zydowska, teatrem i filmem. Tworzyl
scenariusze i dialogi filmowe. W 1940 r. wraz z zong Dorg i synem Jehudg udalo
mu sie wyjechac do Palestyny, gdzie pracowal m.in. w redakcji dziennika ,Dawar”.
Zmarl w Tel-Awiwie.

Rawicz Mejlech (Melech) (wlasc. Zachariusz Chone Bergner) (1893-1976) -
poeta i eseista, piszacy w jezyku jidysz. Urodzony w Radymnie, przeniést si¢ do
Warszawy. Zajmowal sie krytyka literacka i rozprawami filozoficznymi. W latach
1921-1923 byl wspélzatozycielem ekspresjonistyczno-futurystycznej grupy
artystycznej Chaliastre [Hatastra]. W latach 1922-1934 pelnil funkcje sekreta-
rza Zwiazku Literatéw i Dziennikarzy Zydowskich w Polsce. Wyjechat z kraju
w 1934 r., mieszkal w Melbourne, Buenos Aires, Nowym Jorku i Meksyku.
W 1941 r. osiedlit sie¢ w Montrealu. Jego szkice wspomnieniowe opublikowane
w czterech tomach pt. Majn leksykon [Méj leksykon] (1945-1958), sa doskonatym
zrodlem wiedzy o twércach zydowskich oraz zyciu artystyczno-literackim przedwo-
jennej Warszawy i innych miast w Polsce.

Szmulowicz (Szmulewicz) Elimelech (1899-19447) - poeta, gawedziarz, fabry-
kant tekstyliow. Urodzony w Lodzi, twérca wierszy i prozy lirycznej. Publikowal
w gazetach i pismach 16dzkich, m. in: ,Najes Lodzer Morgnblat”, ,Gesange”, oraz
w warszawskich: ,Literarisze Bleter”, ,Warszewer Almanach”. Jego utwory uka-
zaly sie w ksigzkach: Emicer [Ktos] (19?7), Ojf Wegen [Na drogach] (1938). W cza-
sie okupacji przebywatl w t6dzkim getcie, potem w Warszawie, na aryjskich papie-
rach. Przypuszczalnie zginal w trakcie thumienia powstania w getcie warszawskim
w 1944 r.

Sztern Izrael (Isroel) (ok. 1891-19427) - poeta, eseista, piszacy w jezyku jidysz.
Urodzony w Ostrolece w ubogiej rodzinie metameda. Uczeszczal do chederu, a péz-
niej jesziwy w Lomzy i Stobddce (k. Kowna). Podczas I wojny swiatowej przeby-
wal w Wiedniu, gdzie zetknal sie z nowoczesna literaturg i filozofia. Po powrocie
zamieszkal w Warszawie. Od 1919 r. jego utwory drukowano na famach awangar-
dowych pism: ,Jung Idysz”, ,Ringen”, ,Chaliastre” czy dziennika ,Der Moment”.
W 1924 r. w ,Warszewer Almanach” ukazal sig¢ poetycki cykl Szpitol-lider [Piesni
Szpitalne]. Mitosnik Kasprowicza i Rilkego, w ograniczonym stopniu uczestniczyt
w zyciu literackim i towarzyskim migedzywojennej Warszawy. Pod koniec lat 30.
pracowal jako korektor w redakcji jednego z zydowskich dziennikéw. Od 1940 r.
przebywal w warszawskim getcie. Okolicznosci jego smierci pozostaja nieznane,
wywieziony do Treblinki lub rozstrzelany w Warszawie.

Szturem (Szturm) Izrael (Isroel) (wlasc. Adler) (1898-7?) - poeta, eseista, pisal
w jezyku jidysz. Urodzony w Lodzi w tradycyjnej rodzinie. Uczeszczat do religijnych
i Swieckich szkél, studiowat filozofie na Uniwersytecie Jagiellonskim w Krakowie.
Autor poematéw, skeczy i artykuléw; publikowal w 16dzkiej prasie zydowskiej oraz
w ukazujacym sie w Krakowie, polsko-zydowskim ,Nowym Dzienniku”. W 1919 r.
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jeden z jego wierszy ukazal sig w pismie ,Jung Idysz”. Podczas pobytu w Lodzi stwo-
rzyt komedie Di umglik mit der idisze noz [Nieszczescie zydowskiego nosa] i dramat
Nokh di sznit [Po zniwach] (1921). W polowie lat 20. wyjechal do Palestyny.

Szwarc Marek (1893-1958) - malarz, grafik, rzezbiarz, metaloplastyk, poeta, kry-
tyk artystyczny. Urodzony w Zgierzu; byl synem znanego dzialacza syjonistycz-
nego Isuchera Szwarca. Uczyl sie rysunku w t6dzkiej szkole Jakuba Kacenbogena.
W latach 1908-1910 uczeszczat do Zydowskiej Szkoty Rzemieslniczej Talmud-Tora,
gdzie zaprzyjaznit sie¢ z Jecheskielem Mojzeszem Najmanem. W 1910 r. dodatko-
wych lekcji rysunku udzielal mu Icchok Brauner. W latach 1910-1914 przebywat
w Paryzu, studiujac poczatkowo w Académie Espagnole, nastepnie Ecole des Beaux-
Arts, pod kierunkiem Antonina Mercié. Wraz z Josifem Czajkowem, Leo Koenigiem,
Izaakiem Lichtensteinem zalozyl pismo ,Machmadim” z ilustracjami nawigzu-
jacymi do tradycji dekoracyjnej diaspory - ornamentyki synagogalnej i rzemio-
sta. W 1912 r. byl w Hiszpanii i Wloszech. Jego artystyczny debiut w Paryzu miat
miejsce w 1913 r. na Salonie Jesiennym. W 1914 r. wrécil do Zgierza, nastepnie
podrézowal po Rosji i Besarabii, krétko przebywat w Odessie. W 1918 r. wrécit do
Polski i zapisal si¢ na studia do krakowskiej Akademii Sztuk Pieknych, jednak osta-
tecznie zrezygnowal z nauki. W 1918 r. wzial udzial w wystawie Stowarzyszenia
Artystéw i Zwolennikéw Sztuk Pieknych w Lodzi. Od 1919 r. nalezal do awangar-
dowej grupy Jung Idysz, utrzymywatl tez kontakty z poznanskim Buntem. Po slubie
z Eugenia (Regina, Ging) Pinkus przenidst sie do Puszczykowa k. Poznania. W 1920
r. przyjal chrzest, nastepnie pod wplywem Henryka Glicensteina powrécit do juda-
izmu, by w 1921 r. ponownie poddac sie konwersji. Od 1920 r. na stale mieszkat
w Paryzu. Pod wplywem relacji z francuskim filozofem Jeanem Maritainem dazyt
w swej sztuce do syntezy tradycji zydowskiej i chrzescijaniskiej. Wystawial m.in.
w Paryzu, Warszawie, Lodzi, Bialymstoku, Nowym Jorku, Berlinie. Po wybuchu
IT wojny swiatowej wstapil do polskiej armii we Francji. Zmart w Paryzu w 1958 r.

Szydlowska Felicja (1896-1943) - urodzona w Warszawie w zamoznej chasydzkiej
rodzinie Pryweséw. W 1919r. poslubita 16dzkiego przedsiebiorce Maksa (Menachema
Mendla) Szydiowskiego. Mieli dwie cérki, Anne i Marysie. Mitosniczka sztuki i lite-
ratury, w latach 20. wraz z mezem prowadzila salon artystyczny w Lodzi przy ulicy
Dlugiej [Gdanskiej]. Jej nazwisko, jako osoby nadzorujacej redakcje, pojawito sie
na ostatniej stronie trzeciego zeszytu ,Jung Idysz” w 1919 r. W 1933 r. Szydlowscy
przeniesli sie do Warszawy. Zginela w 1943 r. Jej symboliczny gréb znajduje si¢ na
cmentarzu zydowskim w Warszawie.

Zitman (Zytman) Dowid (Dawid) (1898-1923) - poeta, pisarz. Urodzony w Czeladzi,
w wieku czternastu lat przyjechat do Lodzi. Aby sie utrzymac, wykonywat rézne
prace, m.in. w zakladzie zlotniczym i jako prywatny nauczyciel hebrajskiego.
W latach 1919-1922 byl zatrudniony w hebrajskim przedszkolu Icchoka Kacenelsona.
Jako poeta zadebiutowal na tamach popularnej gazety ,Lodzer Togblat” w 1913 r.
Przez nastepna dekade jego poezje i eseje drukowano w wielu t6dzkich dziennikach
i pismach np.: ,Folksblat”, ,Gezangen”, ,Jung Idysz”, ,Szweln”, ,S’feld”, ,Ojfgang”,
»Wegn”. W 1921 r. opublikowatl tomik poezji Ojf wajtkajten krajznde fal ich [Na kra-
gle dale padam], do ktérego ilustracje stworzyla Ida Brauner. Z powodu zlej sytuacji
materialnej czesto glodowal, co doprowadzitlo do wyniszczenia organizmu. Zmarl
w 1923 r. w szpitalu w Breslau [Wroctawiu] w wieku zaledwie 25 lat.

Zytnicki Hersz Lejb (1891-1941) - poeta, pisarz, rysownik. Urodzony w Sieradzu,
uczyl sig w religijnej szkole zydowskiej i szkole publicznej. Absolwent szkoly han-
dlowej w Pabianicach, wyjechal do Austrii uczy¢ sie zawodu tkacza. Od 1913 r. pra-
cowal w Lodzi w charakterze majstra tkackiego, nastepnie przenidst sie do Lasku,
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gdzie zostal zatrudniony jako nauczyciel hebrajskiego i sekretarz gminy zydowskie;j.
W latach 1916-1920 przebywal w Lodzi, potem zamieszkal w Warszawie. Zwigzany
z artystyczno-literackim srodowiskiem, publikowal na tamach zydowskiej prasy
w Lodzi, m.in: ,Lodzer Togblat”, ,Najer Folksblat”, ,Heftn” (wspéiredaktor), ,Jung
Idysz”, ,Literatur”; w Warszawie: ,Hajnt”, ,Moment”, ,Literarisze Bleter”, ,Ringen”,
,Dos Jidysze Folk”. Jego utwory ukazywaly sie tez w zydowskich czasopismach
za granica: w Nowym Jorku, Buenos Aires, Tel-Awiwie. Autor ksiazek: In tojm fun
szmugel [W otchlani przemytu] (1917-1918), Noweln fun tojt [Opowiesci o $mierci]
(1920), Dem zejdns hajzl [Domek dziadka] (1927). Po wkroczeniu Niemcéw do
Warszawy uciekl do Lwowa. Zamkniety w lwowskim getcie, deportowany do obozu,
zamordowany w 1941 r.
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Short biographical notes of the artists
cooperating with Yung-yidish magazine

Adler, Jankel (Yankl) (1895-1949) - painter, graphic artist, illustrator, poet, screen-
writer. Born in Tuszyn near L4dzZ into a Hasidic family, one of twelve children. He
went to Belgrade c.1912 to study engraving in his uncle’s workshop. A year later
he moved to Germany, and in 1917 began his studies at the Kunstgewerbeschule
in Barmen (Wuppertal) under Prof. Gustav Wiethuchter. He made contact with the
artistic group Das Junge Rheinland from Diisseldorf. In 1919-1920 he co-founded
the Yung-yidish group, and collaborated with the Poznarn-based group Bunt.
Between 1920 and 1933 he lived and worked in Diisseldorf and was in contact
with the radical left-wing group Die Aktion. In 1933 he exhibited in New York, and
in 1935 in Warsaw and L6dZ. He was the artistic director and set designer of the
Yiddish-language film Al khet [I Have Sinned] (1936). The war found him in France,
where he volunteered to join the Polish army in 1940. After being demobilized in
1943, he remained in England. He died on 25 April 1949 in Aldbourne.

Bartshinski, Henoch (Henekh, Henryk) (1896-1941) - painter, graphic artist. He was
born in £.6dZ, the son of a poor tailor. As a young boy he attended drawing lessons
at Jakub Kacenbogen’s school. From 1915 to 1916 he studied at Henoch (Henryk,
Enrico) Glicenstein’s studio in Warsaw. He first exhibited in 1917 at the Spring Salon
of the Society for the Encouragement of Fine Arts in Warsaw. In 1918 he presented
his works at two exhibitions of the Association of Artists and Supporters of Fine Arts
in L.6dZ. In 1919 his linocuts on Jewish themes were published in the L6dZ magazine
Yung-yidish. 1919-1926 he studied in Dresden. In 1925, he was awarded first prize
in the Red Cross poster competition. After graduation, he travelled across Europe,
visiting France and Spain. In 1927-1933 he lived in Berlin. After returning to L6dz,
he stayed in close contact with the family of Yitskhok Katzenelson. In 1929 his two
paintings featuring views of Darmstadt and L6dZ were published in the Viennese
magazine Menorah. In the 1930s he was a member of the Trade Union of Polish
Artists and Designers in L.6dZ. He had exhibitions in Warsaw (1934, 1938) and L6dZ
(1934, 1937, 1939). After the Germans seized L6dZ in 1939, he left for Tomaszow
Mazowiecki. He died in 1941.

Blat, Shloymele (Salomon) (1903-1944) - graphic artist, illustrator, poet. Born in
L6dz into an Orthodox family, he received an elementary religious education. In
1919, he joined the L.6dZ avant-garde community. His linocuts appeared in the third
issue of the magazine published by the Yung-yidish group. In later years he worked
as a typesetter in the printing house of the Nayer folksblat daily newspaper, where
he published poems. Aside from his poetic activity, he was also interested in paint-
ing. He created watercolors and painted scenes from everyday life and landscapes.
He was murdered in Auschwitz.
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Brauner (Broyner), Ida (1891-1949) - sculptor, painter, graphic artist, jewelry
designer. Born in L6dZ into a wealthy Hasidic family, daughter of a textile indus-
trialist. Sister of the artist Yitskhok Brauner and pianist Eugenia Brauner. Member
of the avant-garde group Yung-yidish. She illustrated, among other things, a vol-
ume of poetry by Moshe Broderzon entitled Improvizatsyes [Improvisations] (1919)
and designed the cover and title page of the magazine Tariczqcy Ogieri [Dancing
Fire] (1920). She is the illustrator and calligrapher of the book by Dovid Zitman
Oyf vaytkayten krayznde fal ikh [I stumble on distant gyrations] (1921). From 1921
to 1922 she studied sculpture in Berlin. In 1923, at the International Exhibition of
Young Art in L6dZ, she exhibited small ivory sculptures and batik. Five years later
(1928), in Czestaw Garliriski’s salon, she exhibited 52 works, including jewelry,
ceramic figures and hand-painted porcelain. She probably spent the war in the L6dZ
ghetto, from where she was deported to Auschwitz. She survived the occupation
and died in Warsaw in 1949.

Brauner (Broyner), Yitskhok (a.k.a. Wincenty) (1887-1944) - painter, graphic artist,
metalworker, stage designer. Born into a wealthy Hasidic family, his father Jakub
owned a textile mill in L6dZ. Brauner received a traditional religious education,
studying in a cheder, then in a yeshiva in Ozorkéw. He graduated from Benjamin
Yudelevitsh’s school in L6dZz. As a teenager he participated in drawing classes at
Jakub Kacenbogen’s school in LédZ. In 1908 he left for Berlin, where he studied
painting at the Hochschule fiir die Bildenden Kiinste, at the same time studying
violin at the music conservatory there. In 1911 he returned to Poland and settled in
L6dz, where he showed his paintings for the first time at the exhibition at 20 Dzielna
Street [Narutowicza Street]. At the turn of 1914 and 1915, together with Henech
Kon, he opened an art salon and antique shop, where in 1915 an individual exhibi-
tion of his works was held. From 1916, he actively participated in the artistic life of
L4dzZ. He took part in two exhibitions of the Association of Artists and Supporters
of Fine Arts in £.6dZ (1918). From 1919, he cooperated with the avant-garde group
Yung-yidish, publishing his linocuts in their magazine. Together with Sofia Gutentag,
Pola Lindenfeld and his sister Ida Brauner he prepared the only issue of the maga-
zine Tanczqcy Ogieni [Dancing Fire]. In 1921, he created illustrations to the poem
by Moshe Broderzon Tkhiyes hameysim [Resurrection of the Dead] and artwork for
the poem by Elimelekh Shmulovitsh. In 1922, together with Karol Hiller and Witold
Wandurski, he founded the Srebrny Woz [Silver Carriage] association and in 1925 he
joined the so-called Grupa Lodzian [L.6dZ Group], which was soon transformed into
START Artists’ Association. He was a member of the Association of Visual Artists
(from 1931), and of the Trade Union of Polish Visual Artists (from 1932). Between
1919 and 1939, Brauner’s works were presented at many solo and group exhibitions,
including: in £.6dz (1921, 1923, 1926, 1929, 1937, 1938, 1939), in Warsaw (1921, 1928,
1936, 1938), and in Gdarisk (1933). In the 1920s and 1930s he worked closely with
Jewish newspapers, including Literarishe bleter. Theater was an important area
of his work. In 1921, he prepared decorations for The Dybbuk directed by Dovid
Herman. In 1923 he created set designs for Bajadera [Bayadere] at the L.6dZ theatre
Scala. He cooperated with the cabaret theaters Khad-gadye [Little Goat], Qui Pro
Quo and Ararat. In 1937 he designed sets for Freylekhe kabtsonim [Jolly Paupers].
During World War II, he was imprisoned in the 1.6dZ ghetto, where in 1941-1943 he
prepared puppet shows, referring to pre-war performances. From 1941 he was the
artistic director of the ghetto ceramics factory. The exact circumstances and date of
Brauner’s death are unknown. He is thought to have been deported to Auschwitz
and was probably killed in 1944.
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Broderzon (Broderson), Moshe (Moyshe) (a.k.a. Broderzinger) (1890-1956) - poet,
painter, graphic artist, director, playwright, translator. Born in Moscow, he spent his
childhood with his grandparents in Nieswiez (Belarus), where he attended a cheder.
After moving to L6dZ, he started studying at the School of Commerce. In 1914 he
left for Moscow. During his stay in Russia, he established contacts with the local
artistic avant-garde. In 1917, together with other artists, including Eliezer Lissitzky
(El Lissitzky), he founded Krayzl fun yidish natsyonaler estetik [The Jewish National
Aesthetic Circle]; around the same time he also translated the poems of Alexander
Blok, Lord Byron and Alexander Pushkin. After the end of the First World War he
returned to L6dZ, where he co-founded the Yung-yidish group. In the 1920s he was
one of the leading figures of the L6dZ avant-garde and also kept in touch with the
Warsaw Yiddish circle centered around the magazine Khalyastre. In 1922, together
with Yekhezkl Moyshe Nayman, Yitskhok Brauner and Henech Kon, he founded
the first Jewish puppet theatre Khad-gadye [Little Goat] and in 1927, with his wife
Sonia née Mandelbaum (Sheyne Miriam), The Artistic and Revolutionary Theater
(cafe theater) - Ararat. In 1939, he fled L.6dz for Bialystok, and eventually settled in
Moscow, where in 1948 he was arrested and deported to a labour camp (1952-1956).
On being freed, he returned to Poland, but died soon afterwards in Warsaw. He was
a prolific author of poetic and satirical works, created a libretto for the opera Dovid
un Basheve [David and Batsheba] (1924) and a screenplay for the film Freylekhe kabt-
sonim [Jolly Paupers] (1937). Broderzon was the main contributor and later one of
the editors of the Nayer lodzer folksblat, for which he wrote literary articles, poetry
and satire.

Danilevitsh (Danilevich), Hersh (a.k.a. Hershele, Daniel?) (1882-1941/42) - poet,
collector of folklore. Born either in Lipno near Mtawa, or in L6dZ. Shortly after his
birth, the family moved to Warsaw. After finishing cheder, around 1888, he settled
in LodZ. In 1904 his first works were published in the Yiddish press. Three years
later (1907), with the help of the poet Yitskhok Katzenelson, the first volume of his
poems Hersheles lider [Hershele’s Poems] was published in Piotrkéw Trybunalski.
In 1908-1910 he lived in Geneva. Arrested and imprisoned for political activity,
he later settled in Kalisz, from where he escaped the German repressions during
the First World War. From 1912 he became a contributor to Lodzer morgnblat, Der
yidisher tsukunft. In 1915-1918 he lived in L6dZ, working for the Yiddish press, and
then moved to Warsaw. He co-edited (with Yitskhok Meir Poznanski) Literatur and
(with Chaim Leib Fuks) Gezangen . He also wrote poems for children, and published
the first collection Zun feygelekh in 1918. He made part of his collection of folk liter-
ature available in the anthology Bay unz yuden [With us Jews] (Warsaw, 1923), and
subsequently published several volumes of both his own work and those drawing on
he folklore collection. During the occupation, in the Warsaw Ghetto, he cooperated
with the underground press. He died of starvation in 1941 or 1942.

Fuks, Chaim Leib (Khayim-Leyb) (1897-1984) - poet, lexicographer, activist. Born
in L6dzZ, into a Hasidic family of famous rabbis. At the age of sixteen, he left reli-
gious schools and became interested in secular culture, especially poetry and litera-
ture. His first poems in Hebrew were written while still studying in yeshiva. In 1915
he made his debut as a Yiddish poet in the LédZ daily Folksblat. During World War
I he did manual labor in Germany. After returning to LédZ, he became involved
in the activities of trade unions and the Bund, and later also in Zionist organiza-
tions. He was a co-founder of the Union of Jewish Writers in L.6dZ, a significant fig-
ure in the artistic and literary life of Lodz, and the editor and author of poems,
short stories, reviews, essays and translations. He collaborated with many Jewish
magazines published in L6dz, Warsaw, Bialystok, Minsk, including Yung-yidish,
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Gezangen, S’feld, Vegn, Shveln, Oyfgang, Inzel, Literarishe bleter, Folkstsaytung, Dos
vort, Shtern, Bialystoker Shtern and others. In the mid 1930s he left for Palestine, but
in 1938 he returned to L.6dZ. After the outbreak of World War II, he found himself in
Russia. His book Dos blut ruft tsu nekome [The blood cries out for revenge!] (1941),
was written there. In 1946 he found himself in 1.6dZ again, and in 1948 he emigrated
to France. He lived in Paris until 1953, then moved to the United States. In the post-
war period, he maintained regular contact with the Jewish press in Poland, France
and the United States, publishing constantly. He died in New York.

Grinberg (Greenberg), Uri Tsvi (c.1891-1981) - poet, publicist, publisher. Born in
Bialy Kamient near Zloczéw [Ukraine], he received a traditional religious educa-
tion. He lived in Lwéw [Lviv], where he published his first works in Yiddish (from
1912). His poetry was published in the Yiddish and Hebrew press - Yidishe arbeter,
Ha-shiloakh, Ha-olam. In 1915 he published his first volume of poems Ergets oyf felder
[Somewhere in the Fields]. During World War I he served in the Austro-Hungarian
army. In 1920 he moved to Warsaw, where he joined the Expressionist and Futurist
artistic and literary group Khalyastre, focused around the literary magazine Ringen.
In 1923 he founded his own magazine Albatros. For a time he continued to write
in Yiddish and Hebrew. In the 1920s he wrote some of his most acclaimed works:
Farnakhtngold [Twilight’s Shimmer] (1921), In malkhes fun tseylem [In the Kingdom
of the Cross] and the poem Mefisto (1924). After moving to Palestine in 1924, he
worked almost exclusively in Hebrew and became associated with the right-wing
faction of revisionist Zionism. In 1931 he returned to Poland and became editor
(1931-1935) of the weekly Di velt published in Warsaw. In 1935 he left for Palestine
and settled there. In 1949 he became a member of the first Israeli parliament. He
won many prestigious literary awards, including the Chaim Nachman Bialik Award
twice. He died in Ramat Gan, Israel.

Heynicke (Haneke, Heineke), Kurt (1891-1985) - German writer. Born in Legnica,
the son of a piano manufacturer. Before World War I he worked in an insurance
company. Between 1914 and 1918 he served on the eastern and western fronts as
a medical volunteer. At that time his first poems were published in the German art
and literature magazine Der Sturm. His poem “Angriff”, originally published in Der
Sturm (November 1917), featured in the album Krieg 1916 produced by Hendrik Jan
Vermeulen, a musician from the Netherlands.

Katzenelson, Yitskhok (1886-1944) - educator, poet, playwright, in Hebrew and
Yiddish. Born in Korelicze (Belarus). After his father got a job as director of cheders
in Zgierz and L6dZ, the family moved to L.6dZ. Initially he attended religious schools,
later he became interested in secular Jewish culture. From 1899 he published his
poems in local magazines. He worked in a factory to earn a living, but kept up his
literary activity. In 1910 he published two volumes of poetry entitled Dimdumim
[Twinkling]. Between 1919 and 1939 he ran a private school and a Hebrew middle
school in Zawadzka Street [Prochnika Street] in L6dZ. Involved in L6dZ’s artistic
life, he worked closely with the Yung-yidish group. The publishing house founded
by the group issued his plays Fatima (1920) and Tarshish [Tarshis] (1923). During
World War II he was imprisoned in the Warsaw Ghetto, where he collaborated with
the secret archive established by Emanuel Ringelblum. In 1943, he was deported
by the Gestapo to the Vittel camp in France, and then to Auschwitz, where he was
murdered. His most famous work, the poem “Dos lid fun oysgehargetn yidishn
folk” [Song of the Murdered Jewish People], was written in the camp in France.
It was found there after the war, buried and hidden in bottles.
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Krul (Krol, Krull), Chaim (Khayim) (1892-1946) - poet, prose writer. Born in 1.6dZ, into
a traditional Hasidic family. His mother died in his early childhood, and from a young
age he worked with his father and siblings in a weaving workshop. As a child, he
attended cheder, and later studied world and Jewish literature independently. Thanks
to the encouragement of Chaim Leib Fuks, he made his debut in 1919 in the magazine
Gezangen. Between 1919-1921, his texts were published in the most important local
Jewish literary magazines: Yung-yidish, Shveln, S’feld, Oyfgang. At the same time two
volumes of poems by Krul appeared: Loybn [Anthems] (1920) and Himlen in opgrunt
[Heavens in the Abyss] with hand-colored linocuts by Esther Karp (1921). From 1922,
Krul lived in the United States, where his volume Inderlayterung [Purification] was
published in 1925. In 1930 a book entitled Arum zikh: roman, lider, eseyen [Around
oneself: novel, poetry, essays] with poetry, short essays and a novel with autobiograph-
ical elements was published. He died in 1946 in the United States.

Lindenfeld, Pola (1894-1941/44) - sculptor, graphic artist, member of the Yung-
yidish group, maintained contact with the Poznan Expressionist group Bunt. Born
in L6dZ, into the family of a wealthy industrialist, in 1919 she went to Berlin to study.
From 1922 she lived in Wiesbaden, and later in Paris and Palestine. She sculpted
nudes, heads, masks. Her works were shown at exhibitions in Bialystok, L6dZ and
Warsaw. In 1922, together with other artists associated with the Yung-yidish group,
she took part in the International Exhibition of New Art in Diisseldorf. Graphics by
Lindenfeld were published in the art magazines Zdroj, Yung-yidish, Tariczqcy Ogien.
In 1939 she returned to Poland. She died in the L.6dz ghetto.

Nadir, Moshe (pseudonym of Yitskhok Rayz) (1885-1943) - prose writer, poet,
playwright, theater critic, translator of English and French poets. Born in Narajéw
(Ukraine), he came to New York c.1889, where he joined the poetic group Di Yunge,
active from 1907 to 1919. In his work he frequently returned to themes connected to
the region where he spent his childhood years - the towns of Galicia. He was a mas-
ter of humor and aphoristic satires and was considered the successor to Sholem
Aleichem. In 1915 he published a volume of erotic works Vilde royzn [Wild Roses].
A year later he co-edited (with Moyshe-Leyb Halpern) the anthology Fun mentsh tsu
mentsh [From man to man]. He collaborated with the daily newspaper Der Tog and
the communist daily Frayhayt. He died in New York in 1943. A year later a volume of
his writing, Moyde ani [I Confess] was published.

Nayman (Neumann), Yekhezkl Moyshe (a.k.a. Der Kibitser, A. Foygl) (1894-1976)
- writer, journalist, publicist. Born in Zychlin in 1894; later the family moved to
L6dz. He attended religious and secular schools. In 1909-1912 he studied at the
Jewish School of Crafts Talmud-Torah in LédZ, where he became friends with
Marek Szwarc. During his school years he published satirical texts and caricatures
under the pseudonym “Der Kibitser” in the local newspaper Lodzer tageblat, and in
1912-1914 he became a regular contributor. During World War I he worked in the
editorial office of Lodzer morgnblat and Lodzer folksblat, where he published his
works under the name “A. Foygl”. Together with Yitskhok Katzenelson, he edited the
magazine Heftn far literatur und kunst (1919), at the same time writing for Warsaw
newspapers. He was a co-founder of the avant-garde group Yung-yidish in L6dZ and
his work appeared in a magazine published by the group. Associated with artistic
and literary circles in L6dZ and Warsaw, he published in Gezangen, S’feld, Vegn,
Oyfgang, Shveln and other journals. From 1919 he lived in Warsaw, cooperating
with many Yiddish periodicals, including Haynt and Literarishe bleter. In the inter-
war period he was involved in the activities of various organizations supporting
Jewish culture and art, such as the Union of Jewish Writers and Journalists and
the Committee for the Hebrew University and the National Library (from 1925, the

51



Society of Friends of the Hebrew University in Jerusalem). Co-founder, together
with Moshe Broderzon, Yitskhok Brauner and Henech Kon, of the first Jewish pup-
pet theater Khad-gadye (1922), he was also the author of skits for revue theaters and
cabarets, e.g. the Warsaw-based Azazel. He was interested in Jewish art, theater and
film. He created scripts and film dialogues. In 1940, together with his wife Dora and
son Yehuda, he managed to leave for Palestine, where he worked, among others, in
the editorial office of the Davar daily. He died in Tel Aviv.

Ravitsh (Ravitch), Melekh (Melech) (pseudonym of Zekharye Khone Bergner)
(1893-1976) - poet, journalist, critic and memoirist writing in Yiddish. Born in
Radymno Poland, he later moved to Warsaw. His main interests included literary
criticism and philosophical treatises. In 1921-1923 he co-founded the Expressionist-
Futurist artistic group Khalyastre. In 1922-1934, he served as secretary of the Union
of Jewish Writers and Journalists in Poland. He left the country in 1934 and lived in
Melbourne, Buenos Aires, New York and Mexico. In 1941 he settled in Montreal. His
vivid profiles of fellow writers and acquaintances, published in four volumes (five
parts) entitled Mayn Leksikon (Montreal and Tel-Aviv, 1945-1982) are an excellent
source of knowledge about Jewish artists and the artistic and literary life of pre-war
Warsaw and other cities in Poland.

Shmulovitsh (Shmulevitsh), Elimelekh (1899-1944?) - poet, storyteller, textile
manufacturer. Born in L6dZ, author of poems and lyrical prose. His writings were
published in newspapers, journals and anthologies in 1.6dZ (including Nayer lodzer
morgnblat, Gezangen), and in Warsaw (Literarishe bleter, Varshever almanakh). His
work also appeared in book form: Emitzer [Someone] Lédz, 197, Oyf vegen [On the
Paths] (1938). During the occupation he was imprisoned in the L6dZ ghetto, and
later lived in Warsaw on Aryan papers. He is believed to have died during the sup-
pression of the Warsaw Ghetto Uprising in 1944.

Shtern, Yisroel (c.1891-1942) - poet and journalist. Born in Ostroleka, his father
a poor melamed. He attended cheder and later yeshiva in Lomza and Stob6dka (near
Kaunas). During World War I he lived in Vienna, where he came into contact with
modern literature and philosophy. After his return to Poland he settled in Warsaw.
In 1919 his works were first published in avant-garde magazines: Yung-yidish, Ringen,
Khalyastre and the daily newspaper Der moment. In 1924, the Varshever almanakh
published his poetic cycle Shpitol lider [Hospital Poems]. An admirer of Kasprowicz
and Rilke, he participated in the literary and social life of interwar Warsaw, albeit
to a limited extent. In 1940 he was imprisoned in the Warsaw ghetto. The circum-
stances of his death remain unknown; most likely he was deported to Treblinka or
executed in Warsaw.

Shturem (Shturm), Yisroel (pseudonym of Yisroel Adler) (1898-7) - poet and essay-
ist writing in Yiddish. Born in L.6dZ, into a traditional family. He attended religious
and secular schools and studied in the philosophy faculty of Jagiellonian University
in Krakow. Author of poems, sketches and articles in the Yiddish press in L.6dZ, and
in the Krakow Polish-Jewish newspaper, Nowy Dziennik. In 1919, one of his poems
was published in Yung-yidish magazine. In L.6dZ he wrote a comedy Di umglik mit
di yidishe noz [The unhappiness of the Jewish nose] and a drama titled Nokh di
shnit [After the harvest]. He left for Palestine in the mid-1920s.

Szwarc (Shvarts) Marek (1893-1958) - painter, graphic artist, sculptor, metalsmith
poet, art critic. Born in Zgierz, son of Issachar Szwarc, a Zionist activist. He studied
drawing at Jakub Kacenbogen’s school in L.6dZ. In 1908-1910 he attended the Jewish
School of Crafts Talmud-Torah, where he got to know Yekhezkl Moyshe Nayman
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(Neumann). In 1910, Yitskhok Brauner gave him additional drawing lessons. From
1910 to 1914 he lived in Paris, initially studying at the Académie Espagnole, then at
the Ecole des Beaux-Arts, under the supervision of Antonin Mercié. Together with
Iosif Chaikov (Yoysef Tshaykov), Leo Koenig and Isaac Lichtenstein, he founded the
magazine Makhmadim with illustrations referring to the diaspora’s decorative tra-
dition - synagogue ornamentation and craftsmanship. In 1912 he was in Spain and
Italy. His first exhibited in Paris in 1913 at the Autumn Salon. In 1914 he returned to
Zgierz, then travelled around Russia and Bessarabia, and briefly stayed in Odessa.
In 1918, he returned to Poland and enrolled at the Academy of Fine Arts in Krakow, but
didn’t complete the course. In 1918 he took part in two exhibitions of the Association
of Artists and Supporters of Fine Arts in L6dZ. From 1919 he belonged to the avant-
garde group Yung-yidish, he also maintained contact with the Poznani-based Bunt.
After marrying Eugenia (Gina) Pinkus, he moved to Puszczykowo near Poznan.
In 1920 he was baptized, but later, at the inspiration of Henoch (Henryk, Enrico)
Glicenstein, he returned to Judaism and in 1921 reconverted. From 1920 he lived
in Paris. Inspired by his relationship with the French philosopher Jean Maritain, he
sought to synthesize the Jewish and Christian traditions in his art. He exhibited in
Paris, Warsaw, L6dZ, Bialystok, New York, Berlin, and other places. After the out-
break of World War II he joined the Polish army in France. He died in Paris in 1958.

Szydlowska (Shydlovska), Felicja (1896-1943) - Born in Warsaw to the wealthy
Hasidic Prywes family. In 1919, she married the 1.6dZ entrepreneur Maks (Menakhem
Mendl) Szydlowski (Shydlovsky), with whom she had two daughters: Anna and
Marysia. A lover of art and literature, in the 1920s, together with her husband, she
ran an art salon in LodZ at Dluga Street [Gdariska Street]. Her name as editorial
supervisor appears on the last page of the third issue of Yung-yidish in 1919. In 1933
the her family moved to Warsaw. Felicja died in 1943. Her symbolic grave is located
in the Jewish cemetery in Warsaw.

Zitman, Dovid (1898-1923) - poet, writer. Born in Czeladz, at the age of fourteen he
left for L.6dzZ. In order to earn his living, he did various jobs, including working in
a goldsmith’s shop and as a private Hebrew teacher. In 1919-1922 he was employed
in Yitskhok Katzenelson’s Hebrew kindergarten. He made his debut as a poet in
the popular newspaper Lodzer tageblat in 1913. Over the next ten years, his poems
and essays were printed in many L6dZ dailies and magazines, such as: Folksblat,
Gezangen, Yung-yidish, Shveln, S’feld, Oyfgang, Vegn. In 1921 he published a volume
of poetry Oyf vaytkayten krayznde fal ikh [I stumble on distant gyrations] richly illus-
trated by Ida Brauner. Struggling with poverty, he was often starving, which left him
emaciated. He died in 1923 in a hospital in Breslau [Wroctaw] at the age of only 25.

Zhitnitski, Hersh-Leyb (1891-1941) - poet, writer, illustrator. Born in Sieradz he
attended a Jewish religious school and a public school. A graduate of the Pabianice
School of Commerce, he went to Austria to study industrial weaving. From 1913 he
worked in L6dZ as a foreman in a textile mill, then moved to Lask, where he was
employed as a Hebrew teacher and secretary of the Jewish community. In 1916 -1920
he lived in 1.6dZ, then settled in Warsaw. Associated with artistic and literary circles,
he published in the Jewish press in LédZ, such as: Lodzer tageblat, Nayer folksblat,
Heftn (co-editor), Yung-yidish, Literatur and others, and in Warsaw: Haynt, Moment,
Literarishe bleter, Ringen, Dos yiddishe folk and others. His works were also pub-
lished in Jewish magazines abroad, in New York, Buenos Aires, Tel Aviv. Author
of books: In thom fun shmugel [In the abyss of smuggling] (1917-1918), Noveln fun
toyt [Stories of Death] (1920), Dem zeydns hayz! [Grandfather’s small house] (1927).
After the Germans entered Warsaw, he fled to Lwéw [Lviv]. Imprisoned in the Lwéw
ghetto, deported to a camp, murdered in 1941.
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Stowo
od ttumaczek

Tlumaczenie poezji ekspresjonistycznej nie jest zadaniem latwym, poniewaz jej
twérey celowo na wielu poziomach szyfruja sensy i w celu intensyfikacji wyrazu
odswiezaja jezyk poprzez wprowadzanie form niestownikowych. Przy przektadzie
z poezji jidysz dodatkows trudnoscia jest réwniez brak w oryginalnym zapisie liter
matych i wielkich (alfabet jidysz nie posiada tego rozr6znienia). Wprowadzenie wiel-
kich liter np. na poczatku kazdego wersu pozostaje zatem zawsze arbitralnym wybo-
rem ttumacza. W naszej strategii ttumaczeniowej chcialySmy ocali¢ przede wszyst-
kim warstwe senséw i oddac¢ tadunek emocjonalny przektadanych utworéw. Temu
zostala podporzadkowana w przekladzie strona formalna wierszy. Zachowanie badz
zrezygnowanie z takich elementéw jak rym bylo rozstrzygane na poziomie konkret-
nego tekstu. W przypadku diuzszych cytatéw hebrajskich wplecionych do utworéw
jidyszowych podajemy je w transkrypcji w brzmieniu oryginalnym, zamieszczajac
obok ttumaczenie. Pisownia imion i nazwisk autoréw jest zgodna z polskg tran-
skrypcja jezyka jidysz.

Joanna Lisek

- literaturoznawczyni, ttumaczka, pracowniczka naukowa Katedry Judaistyki im.
Tadeusza Taubego na Uniwersytecie Wroctawskim. Zajmuje sie gléwnie poezja
zydowskg i kultura jidysz, ze szczegélnym uwzglednieniem twérczosci kobiet.
W 2005 roku wydata ksiazke Jung Wilne - zydowska grupa artystyczna, a w 2018 roku
monografie Kol isze — glos kobiet w poezji jidysz (od XVI w. do 1939 r.). Zredagowata
tomy Nieme dusze? Kobiety w kulturze jidysz (2010), Mykwa - rytuat i historia (2015).
Z Karoling Szymaniak i Bella Szwarcman-Czarnota przygotowala tom: Moja dzika
koza. Antologia poetek jidysz (2019). Poza twérczoscig poetek z jidysz na jezyk polski
tlumaczyla m.in. utwory Chaima Gradego, Abrahama Suckewera, Pui Rakowskiej,
Jenty Serdackiej, Chavy Rosenfarb. Jest inicjatorka oraz wspoélrealizatorka pro-
jektu ochrony dziedzictwa kultury jidysz na Dolnym Slasku. Od 2018 1. redaguje
serie Zydzi. Polska. Autobiografia, prezentujaca kanon literatury wspomnieniowej
Zydéw polskich.

Praca nad przekladem tych wydawnictw byta przywilejem i prawdziwa przyjemno-
Scia. Przywilejem, poniewaz dzielo to nie bylo jak dotad dostepne czytelnikom, kté-
rzy nie znaja jezyka jidysz, wiec gdyby nie ttumaczenie, wielu z tych niezwykle uta-
lentowanych twdércéw pozostatoby nieznanych. Przyjemnoscia, poniewaz zar6wno
teksty, jak i ich oprawa graficzna maja niezwykta wartosé. Grupe Jung Idysz tworzyli
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ludzie ambitni: chcieli nawigzac dialog z niemal wszystkimi wielkimi pisarzami
i artystami, ktérzy przed nimi dziatali. Mierzyli wysoko i w ciagu zaledwie jednego
roku wiele udato im sie osiagnac. Historycy literatury i sztuki znajda tu echa ekspre-
sjonizmu, impresjonizmu i futuryzmu. Ale artysci Jung Idysz nie byli chatturnikami,
nie nasladowali bezmyslnie cudzych dokonan. Ich twdérczosé jest oryginalna i gle-
boko zydowska. Jest to prawdziwy wklad w swiat sztuki i literatury europejskiej XX
wieku w ogéle, a w szczegélnosci w swiat twérczosci zydowskiej w Polsce.

Zelda Kahan Newman

- jest lingwistka, ktérej specjalnoscig jest jezyk i kultura jidysz. Ma na koncie publi-
kacje o intonacji jezyka jidysz, nagrywata i studiowata jezyk méwiony wspélcze-
snych chasydéw, jest autorka angielskiej wersji poezji, tworzacej w jidysz Rivki
Basman Ben-Haim. W 2016 roku wydawnictwo MayApple Press opublikowalo
dwujezyczny tom w jezykach jidysz i angielskim, zatytulowany Di draytsnte sho
[Trzynasta godzina], z wierszami Basman Ben-Haim oraz ich angielskimi ttumacze-
niami Kahan Newman. 6 grudnia 2018 roku, jury Bet Leyvik - Centrum Pisarzy
Jidysz, przyznalo jej nagrode Rubinlichta za osiagniecia na niwie tego jezyka.
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Translator’s note

It was a privilege and a pleasure to translate these journals. A privilege because
this work was heretofore lost to the Yiddish-reading public, and some of these
very talented men would otherwise have remained unknown. A pleasure because
both the written work and the art-work were extraordinary. This was an ambitious
group: they wantedto have a dialog with, and encorporate, virtually all the great
writers and artists who came before them. They ranged far, and in this one short
year, they accomplished much. Literary and art historians will find here echoes of
Expressionism, Impressionism and Futurism. But these artists were not hacks; they
did not copy unheeding. Their work is original and, inevitably, Jewish. It is a genuine
contribution to the world of twentieth century European art and literature in gen-
eral, and to the world of Jewish creativity in Poland, in particular.

Zelda Kahan Newman

is a linguist whose specialty is Yiddish, the language and its culture. She has writ-
ten on Yiddish intonation; she has recorded and studied the spoken language of
contemporary hasidim, and she has translated many volumes of Yiddish poetry by
the Israeli poet Rivka Basman Ben-Haim into English. In 2016, MayApple Press pub-
lished a bilingual Yiddish-English book, entitled Di draytsnte sho / The Thirteenth
Hour, with Basman Ben-Haim’s original Yiddish poems alongside Kahan Newman'’s
English translations. In December, 2018, the jury of Beit Leivik, the Yiddish Writers’
Center, awarded her the Rubinlicht Prize for her work on Yiddish.

Joanna Lisek

- literary scholar, translator, researcher at the Tadeusz Taube Department of Jewish
Studies at the University of Wroctaw. Her principal area of expertise is Jewish poetry
and Yiddish culture, with particular emphasis on women’s authors. In 2005 she pub-
lished the book Jung Wilne zZydowska grupa artystyczna [Jung Wilne - Jewish artistic
group], and in 2018 the monograph Kol isze - glos kobiet w poezji jidysz (od XVI w.
do 1939 r.) [Kol Ishe - the voice of women in Yiddish poetry (from the 16th cen-
tury to 1939)]. She was editor of the volumes of Nieme dusze? Kobiety w kulturze
jidysz [Silent Souls? Women in Yiddish culture] (2010), and Mykwa - rytuat i his-
toria [Mykwa - ritual and history] (2015). Together with Karolina Szymaniak and
Bella Szwarcman-Czarnota, she compiled the volume: Moja dzika koza. Antologia
poetek jidysz [My wild goat. Anthology of female Yiddish poets] (2019). Apart from
the works of Yiddish poets, she has translated into Polish works by Chaim Grade,
Abraham Suckewer, Pua Rakowska, Jenta Serdacka and Chava Rosenfarb. She has
initiated and co-implemented the project of Yiddish cultural heritage protection in
Lower Silesia. Since 2018, she has edited the series Zydzi. Polska. Autobiografia
[Jews. Poland. Autobiography], which presents the canon of memoir literature of
Polish Jews.
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Jung-Idisz

Wiersze stowem i grafikq -
Jankiela Adlera, Henocha Barczynskiego,

Liryka - Mosze Broderzona, Icchoka Braunera,

czym jest liryka? .
Icchoka Kacenelsona i Marka Szwarca
Nastrojem chwilki- -

co umyka!

Gwaltowny chaos, przewartosciowanie wszystkich pojec jest
naszg terazniejszoscig w spienionym przestworzu wszelkich
namietnosci i cierpienl. Trudno jest dzi$ ocenic rozedrgang na
nowo dusze §wiata, i niemozliwe jest, kiedy toczy sie walka
wulkanicznych zjawisk, ustysze¢ wszechpotezna cisze nowego
poczatku i wiecznosci.

To co trywialne, zrupieciate, bedzie zniweczone w tyglu naszej
teraZniejszos$ci, jego przeznaczeniem jest — zostac
pochlonigtym przez zapomnienie.

A my, my inicjujacy, id zie m y zmienic¢ warte, a dZwieki
naszych bebnéw rozpetuja nawatnice istnienia.

Z nami jest B6g, B6g wiecznosci, piekna i poteznej prawdy! On
nam pomaga budzi¢ dusze z gnusnosci - do swietlistego dnia, do
dnia blekitu nieba i purpury.

Za sztuke!

Za mlody, piekny jezyk jidysz!

I za odwieczny jezyk prorokéw!

Bez piekna swiat nie moze by¢ odmalowany!

tum. Joanna Lisek, z wykorzystaniem przektadu Zbigniewa Targielskiego

Wydawnictwo ,Jung-Idisz”, L6dZ. Zlozono i wydrukowano w drukarni

artystycznej M. Majmona, w liczbie 350 numerowanych egzemplarzy

i 50 podpisanych.

Marek Szwarc Linoryt



Henoch Barczynski Linoryt

Przepeiniony

Po promieniach stapatem cicho w gestym lesie
Czy spadly one z drzew, czy moze z nieba,
Czy wraz z trawaq i plesnia zrodzita je gleba —

Ogarneta mnie fala radosnych uniesien.

Wielkie szczescie tak nagle otrzymatem w darze,
Lecz czy sig mozna samotnie weseli¢?
Z. siostra sig musze radoscia podzieli¢ -

O, niech mnie Pan Bég za to nie ukarze!

Zlap, siostro, moje szczescie, by sie nie stoczylo
Do ciemnego dotu gdzie$ w tym lesie dzikim,
Patrz, rados¢ sie ze mnie wylewa, tak kipi,
Zlap, najmilsza, méj usmiech, by go nie ubyto!

tlum. Natalia Krynicka

Icchok Kacenelson



Zmartwychwstanie...

Dzikie, zielone, pachnace lasy zadz stoja
Pograzone, w martwych $niegach zastygte,

A poczerniata zgraja czartow i faunéw idzie

Ze zwieszonymi glowami w dziki las,
Odwracaja sie, gdy wyblakta cisza pada
Paralizujacym zimnem na krete, sliskie sciezki,
A kazdy z nich - biedna, nieszczesna figura,

Niczym wiosenny grajek bez smyczka!

To fatalnie, panowie, jakze nedzny jest los!

Pod tym $niegiem czerwonym krew tezeje mi wprost,
A w sercu smutku zawierucha hula...

Bez ukochanej, z czarcia zgraja stoje w lesie,

Niczym lodowa statua,

Ktoéra gatezmi, zdaje sig, jak palcami strzela,

A oczy w oczekiwaniu rozwarte...

Dotaczam do faunéw rozmowy, zalac sie w tym kregu,

Jak pastuszek wiosenny, bez swej piszczatki!

0j, ale wkrétce zrobi sie mito i dobrze!

Po brodzie miéd pocieknie... krew zawrze...

W lasach zadz

Fauny, i ja, i wszystkie drzewa mitosnie zakwitng -
Wszelkie podskérne strumienie zadz!

Przyjdzie nas szkoli¢

Wiosna, kwiatami,

Pierwszym swiezym powiewem,

Przybedzie nas uczy¢,

On, nasz mistrz - stodka swoja mowa urocza -
Rebe naszej mtodosci: sam Pan Wszelkich Zadz
Niech jego pamiec¢ bedzie blogostawiona! -

tlum. Joanna Lisek

Mosze Broderzon

Henoch Barczynski Linoryt



Linoryt

Jankiel Adler
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Icchok Brauner

Linoryt

Ja — btazen purimowy...

(Prolog)

Mojemu Eliezerowi Lisickiemu

Blaznem purimowym jestem dzis!

Drwie z moich przyjaciét i wrogow!

Spod okragtych dziur w masce

Wzbija sie méj wzrok mlodzienczy i rozeSmiany
Ponad kazdy patac, kazdy dom,

Wznosi sig i ulatuje wysoko

Ponad morza, rzeki, rzeczy

Obrywa z kolcow kazda réze,

Lechta tego, co nie wierzy w sny,

Diabtu podaje trefny trunek, gorzaty peten kielich:
- Hej, stary gtupcze czerwonooki,

Pij i spiewaj -

,2Haman w ziemi pogrzebany!

A Mordechaj na koniu wywyzszony!”

W cudze dzwony glosno bij!



Az wszyscy zmarli z grobéw wyskocza!

I Smiej sie, bezzebny kosciotrupie, Smiej:

Porzu¢ swietych meczennikéw, gtupich ascetéw!
Mizdrz sig, wyprawiaj sobacze sztuczki,

I nie krzycz, ze Swiat jest banalny!...

A jesli inaczej nie widzisz, zamknij oczy:
I - — trach-ta-ra-rach! - -

Przeciez na Swiecie panuje cisza i spokoj!
Znéw jasnieje wiosenne storice, promienieje!
Ludzie catluja sie w kraju wolnym,

Nowy duch w narodach!

Jerozolima tez powstata, powstatal!

- Hej, Esterko, siostrzyczko ma, dla ciebie pocatunek kréla:
Drobnostka - od Indii az do Etiopii

Siega twe mocarstwo cudne!

Ty sama krélewska masz urode!

A Waszti wymyslita, Ze na twej cerze skaza,

Waszti w furii zazdrosci zetgata,

Waszti rogata...

To nieprawda! Mojej Esterki twarzyczka gtadkal!

A dowdd, patrz milosé zaskarbita madrego kréla-btazna,
To on bawi sie bertem ze zlota...

I w rece jej powierza

Krolestwa polowe!

A Haman! Przebiegly, stary Haman
Zmienil swe dZwieczne imie,

Skrécit, sciagnat do formy - ,HOMO”
I odprasowat pieknie dusze w kant - -
On jedyny, wierny na strazy,

Piesci swego syneczka Wajzatal..
I - - trach-ta-ra-rach! - -

Kto moéwi, ze na Swiecie —-wojna?
Ktamstwo! Kt6z przytaknat na to!

- Bezsensowne, daremne krwi przelanie!
Potok tez bez granic!

Ale raz sie zyje! Dzika radosc!



A ze gdzies panoszy sie bieda i gt6d?!

A ze gdzies szaleje nawalnica cierpienia?!

0j, dzis jest Purim!

Dzis jestem mtodziakiem, Zydem -

Smieje sie przez tzy!

Wyslawiam sie tak nowoczesnie i zawile,

I przed mottochem w pas sie ktaniam...

Maska skrywa - przed swiattem

Blada, udreczona twarz mtoda,

Skrywa przed nagtym spojrzeniem swietokradczym...

Ale kto widzi, pozna we mnie - pierrota,
Ktory zyje przypadkowa przyjemnostkal!
Kraze wiec, spaceruje w bialym, diugim kitlu;
Szukam radosnego sposobu -

Aby wydrwic nienawisé i przyjazn,

Bo... nie jestem niczym wiecej —

Jak tylko tza daremna,

Szelma, btaznem purimowym dzis!

ttum. Joanna Lisek

Mosze Broderzon

Marek Szwarc Linoryt

Cena 2 marki 50 fenigéw
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Jung-Idisz

Wiersze stowem i grafikq -
Jankiela Adlera, Henocha Barczyniskiego, Mosze Broderzona, Icchoka Braunera, Herszele,

H.L. Zytnickiego, J. M. Najmana, Icchoka Kacenelsona, Marka Szwarca i Elimelecha Szmulowicza

Heharim rakedu cheilim, (Gory podskakiwaly jak barany,

gewaot kiwnej con. pagorki jak jagnieta)

Daleko, gdzies na koniec §wiata musi odej$¢ nareszcie martwe skostnienie - kiedy rozplenia
sie, kipi zachwycajaco tajemnicze zycie i przed nami, przenikajac nasze dusze, chaotycznie
maszeruje realna, konkretna codziennosé.

Zadna rzecz, zadne zjawisko ani Zywa lub martwa materia,nie stoja w miejscu, ale wioda
swoja kielkujaca, wzrastajaca, kwitnaca i wiednaca egzystencje. Istota wszelkiej rzeczy jest jej
byt realny, we wszystkich swych pozytywnych i negatywnych przejawach. Naszym swietym
obowigzkiem i zadaniem jest konkretyzowad, legitymizowac kazda pulsacje egzystencji, tak jak
ja widzimy i czujemy - zaréwno cielesnie, jak i duchowo. Jako artysci i poszukiwacze prawdy
jestesmy przede wszystkim na wskro$ realistami w naszych mistycznych wierzeniach,
w naszym symbolizmie, w naszym zwrocie w strone impresjonizmu, ekspresjonizmu, kubizmu,
albo, jak zwykli to nazywac ci ignoranci, do ktérych nawiasem méwiac nie zwracamy sie, oni to
drwiac sami z siebie, uzywaja pojecia futury zm u, majacego zawrzec cate uniwersum tych
wszystkich kierunkdw.

Niektdrzy, nawet ci usposobieni rewolucyjnie, chcacy traktowad rzecz powaznie, twierdzg - ze
przyszlismy przedwczesnie, a c6z dopiero na naszym zydowskim zascianku, ktéry nie posiada
jeszcze absolutnie zadnej kultury...

Niechze ci oredownicy, w swojej naiwnosci, nie oburzajq sie, ale ta ich litania brzmi dla
nas jak zuzyta melodia. To tak jakby moéwié, ze prawda i autentycznosé nie sa w stanie
nastaé na swiecie, poniewaz jest jeszcze za wczesnie... I zamiast nich to jawne artystyczne
oszustwo, najwulgarniejszy kronikarsko faktograficzny naturalizm miatby wnosi¢ odczucia
wspolczesnego czlowieka na wyzyny pigkna.

Nawet jesli Raszi naszych czaséw, nasz objasniacz (w dzisiejszej terminologii: komentator
i krytyk), bedzie najgenialniejszym interpretatorem i analizatorem naszych dziet - nasza ,Szir
Haszirim”, nasz Spiew nad Spiewy musi pozostad nietkniety i trwaé jako taki, jak rzeczywista
Piesi nad Piesniami.

Kazda interpretacja musi by¢ rezultatem wiasnego intelektualnego namystu
iinspiracji, w zadnym razie nie moze by¢, nawet w wypadku najwnikliwszej i zasadnej analizy,
narzucaniem komus czegos!

Stawiaja nam podrecznikowe, dziecinnie nieporadne, niedorzeczne pytania dotyczace
sztuki. Na przyklad, zeby im wyttumaczy¢, czym jest sztuka. Bo skoro sztukgq jest malarstwo
renesansowe, ktére im sie podoba i ktére rozumieja (kfamstwo! nie rozumiecie i nie podoba
sie¢ wam!), to jak nasze ,dziwaczne aberracje” tez moga byc¢ sztuka? - zgodnie z Zydowskim
zwyczajem musimy odpowiedzie¢ pytaniem na pytanie:

- BadZcie tak dobrzy, wyttumaczcie nam w waszym naturalistycznym jezyku, czym jest Bog,
czym jest czlowiek, czym jest natura?

- O co chodzi, przeciez na to sg prawa, Dziesie¢ Przykazan, przepisy, dogmaty!

-Unas one takze istniejg!

A jesli jestesmy tradycjonalni, jesli zywimy szczery i wielki szacunek dla naszych autorytetéw,
to sa nimi - szkola Tanachu, mitologii greckiej, Piesni nad Piesniami, a takze Lord Byron,
Shelley, francuscy parnasisci, ,Mloda Belgia”, Ernst Theodor Amadeus Hoffmann, Edgar Poe,
Cyprian Kamil Norwid, prawdziwie klasyczna rzezba i malarstwo starozytnej Grecji i Egiptu,
Fidiasz, Giotto, Tycjan, Rembrandt, Lucas Cranach, El Greco, Van Gogh, Cezanne, Palestrina,
Bach, Beethoven, Wagner, Grieg, Chopin, Skriabin, Debussy i wielu, wielu innych!

Niechze zaznajg oni wszyscy rajskich rozkoszy tego i tamtego swiata. A jedynie ich
uswiecone dusze niech osadza nasza uczciwosé i nasze poszukiwanie prawdy. Wéwczas
z zyciem pdjdziemy dalej!

Obysmy ustrzegli si¢ niezasluzonych pochwat i glupich sentymentéw, a z drugiej strony
stownego opluwania, ztych, zajadlych opinii i mnieman ludzi o martwych mézgach

i zatrutych duszach!

»Zeby twoje jako stado owiec...”

»Szyja twoja jako wieza...”

,Gory podskakiwaly jak barany, pagérki jak jagnieta”...

Dodiablaz futuryzmem!

Jankiel Adler



Jankiel Adler

Piesn poszukiwacza skarbéw

Im dtuzej kopie, tym glebszy jar,

Tym wyzsza staje sie halda,

Glebiej wciaz, wyzej wcigz.

Co za zal, $ni¢ o klejnotach i zlocie,

A znalez¢ kosci pograzone w martwocie
W pelnej gorzkiej zolci zgryzocie...
Bim-bom czas-gon! Bim-bom czas-gon!
Godzina trzecia bije z wiezy juz:

Koniec mojego dnia tuz tuz -

Bez zdobyczy.

Ale oto btysk ztota u mych stép

[ ztoto podeszwy obleka,

Cos w bruzdzie jasnieje, jasnieje —
Lecz biada mi! Myslatem, ze wykuje
Diadem dla serca twego udreczonego,

A to nic wiecej - jak bryta wegla czarnego...



Bim-bom czas-gon! Bim-bom czas-gon!
Godzina czwarta juz z wiezy bije.
W strachu obwieszcza dzwonu dZwiek

Co$ o mnie, o niej — zimny dreszcz...

Ale i oto skarb! Zielony krysztat diamentu!
Jak wielkie szczescie dzi§ mam -

Blyska do mnie biekit brylantu.

Lecz biada mi! Myslatem, ze dzis ozdobie
Najdrozsza mi szyje wisiorem;

Ale z dotu nie moge juz wyjsc!

Nie moge juzz dolu wyjsd
Bim-bom czas-gon! Bim-bom czas-gon!
Godzina 6sma z wiezy juz bije,

A mnie czarna noc wkrétce spowije - -
O jak zal!

ttum. Joanna Lisek

Elimelech Szmulowicz
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Icchok Brauner



Marek Szwarc

(GosC

Po péinocy do bramy zapukat ktos catkiem cichutko,
Uslyszatem to na najwyzszym pietrze,

Zimno mi sie zrobilo, dziwnie zimno.

Dom jest duzy i ludzi, ludzi zyje tu naprawde wielu.
Czemu zdaje mi sie, ze przyszedt ktos

Wiasnie do mnie, dziwna rzecz...

Idzie stréz, powldczy nogami, brzeczy pekiem kluczy;
Otwiera, jeszcze drzemiac, przed nim brame

Nie sprawdza, nie pyta, kim on jest...

A on juz idzie, ach, jak lekko i szybko skacze po schodach,
Jakze on w ciemnosci trafit do mych drzwi -

To jego wyraziste, delikatne pukanie.

,Prosze!”, unosze lampe, milczaco czekam w jej blasku -
Powoli otwierajq sie drzwi,

I - nikt nie wchodzi.

ttum. Joanna Lisek

Icchok Kacenelson




Henoch Barczynski

Dwa wiersze
Do gwiazd!

My, mlodzi, my - radosna, rozspiewana hatastra,
idziemy nieznana droga

w gtebokie dni melancholii,

w noce - wypelnione trwoga

per aspera ad astra!

[ staja sie tzy - gwiazdami,

i stajq sie gwiazdy - {zami,

glusi stysza nagle granie,

martwi czuja pozadanie,

Zyczenia s juz spelnieniami...

— Czy do gwiazd droga ciezka przed nami?!
Hej, a po co to dumanie!

Co nam pisane, to sie stanie!

Radosc¢ nastanie i kochanie,



gdy w gére wzniesiesz swe wolanie,
wiernie odpowie niebo na nie!

Ha-ha! NiedZwiedzi taniec trwa!
Per aspera ad astral

Idziemy nieznang droga

w gtebokie dni melancholii,

w noce — wypelnione trwoga -

my, mtodzi, my - radosna, roz§piewana hatastra! —

tlum. Natalia Krynicka, Joanna Lisek, Monika Polit, Karolina Szymaniak

Blogostawienstwo

Jesli jestem mtody,

jeszcze bardziej odmliodnieje:

kazdaq iskra rozpalony,

w kazdym mrugnieciu gwiazd zakochany,
rozmilowany w kazdym dzwieku stéw,

w kazdej - tajemnic piewczyni!

O, palce moje dtugie, rozpostarte -
promieniejcie kazda mojg mysla skryta,
odrzuccie presje wszelkich

praw kodeksow!

Chocby pajeczej nici cienkiej rwijcie peta
i usSmieszek cierpki, chytrze Zzmijowaty

z ludzkiego oblicza niech bedzie zdarty!
Wscibskosé z kazdego ucha wygnaijcie,

i kazdy ciezar z mtodej glowy,
skandaliczny balast smutku!

Pragne moimi rekami -
bez kresu, bez granic
Bozy Lud poblogostawic!
Boga Lud
pobtogostawid!

I ha-ha-ha, wokét mnie btazenski krag -
wredne garbusy, zwinne kaleki!

Na przedzie — z namystem rece majac zalozone -
podskakuje hardo karzet pokurczony



nadyma go mych grzechéw licznych spis!

Gdy odczytuje liste ciezkich przewin ta,

sili swéj skrzeczacy gtosu ton,

oczy poboznie ku niebu wzniést - by prestiz argumentu wzrést:
—,Hej, mtodzienicze, wspinaczki twej sliski grunt!

Siebie sam poznaj wprzaéd!

Ukamienowac, ukamienowad, to wyrok twaj!

I blogostawie

kazdego czlowieka modlitwa swa!
W ramiona biore

mtodos¢ - piewczynie duszy mej!

O, drodzy przyjaciele

nawet jeslidzis

storice jeszcze skapo 1sni;

Jesli jestem mtody,

jeszcze bardziej odmtodnieje!

Az do zniechecenia chetny,

kazdym spojrzeniem zglodniaty u§miechu miodosci! -

tlum. Joanna Lisek

Mosze Broderzon

Icchok Brauner



Jankiel Adler



Spiewam moja modlitwe:

- Wielki, wielki Boze! Moja tesknota rozkwitla

ku Tobie — moje wielkie, oczyszczone ja, Boze!

Twe tchnienie czuje w mym umysle, moja krew
tetni Twym oddechem. Koniuszki Twoich palcow,
delikatne lilie, pogtadzity rany mojej rozkwittej tesknoty.
Poczutem Twdj drzacy spiew w szpiku moich kosci.
Otocz mnie swoim mitosierdziem i pozwdél mi Spiewac
dla Ciebie modlitwy niebieskie od najdelikatniejszego

kobaltu do najglebszej ultramaryny!

Potezny, potezny Stworco, Ojcze m6j, pozwol mej
tesknocie wplesé sie w Twoje promienie i pozwdl mi
spiewac dla Ciebie piesni purpurowe od najsilniejszego

cynobru do najgtebszego karminu.

Bél zgromadzil sie¢ w moim sercu i wyrywa sie
stamtad. Przedziera sie ku swiattu, do Ciebie, Pierwotna
Sito, co wszystko tworzysz, co wszystko dajesz, Stwérco!
Bél wypetnit moje serce i chce by¢ wykrzyczany!

Wykrzyczany bez stéw, poza sensem!

Z cierpienia mej duszy chce Ci uples¢ girlandy
w kolorze od cytrynowej zélci az po gleboka, ciemna

zielenn szmaragdowa.

W Twoja taskawosé chce sie wtuliciw Tobie
wzrastac, by¢ z Toba j e d n ym, w Tobie tworzy¢, Boze!

ttum. Joanna Lisek

Jankiel Adler
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Henoch Barczynski



Marek Szwarc




Kazdego switu

gral na skrzypcach

,Na moich kolanach usiadt bia-
ty motyl. Przykrytem go dlonig i
pomyslatem: za chwilke przesta-
niesz istnie¢. Potem otworzylem
dlon i pozwolitem mu odlecie¢.
Pozatowatem tego

i zaczalem go gonic¢. Przysiadat
na gatezi, na liSciu, na krzaku
r6zy. Kiedy chciatem go ztapacd,
uktutem sie w palec. Zmeczo-
ny usiadiem sobie na fawce, ale
oto... motyl znéw przysiadl na
moich kolanach. Znowu przy-
krytem go dloniq i pomyslatem:
za chwilke przestaniesz istniec.

Ale otworzylem dton i pozwoli-

tem mu odlecie¢” - - - Henoch Barczyriski

| —

,Jestem dzwigkami, ktére ptyna z moich skrzypiec. Natura olsnie-
wa nas, pozwala uslysze¢ dZwieki tam, gdzie jest tylko drzenie,
poruszenie powietrza. Ja sam nie jestem niczym wiecej, jak takim
poruszeniem - a Zrddla jego nie znam”.

tlum. Joanna Lisek

H. L. Zytnicki

H.B.



Icchok Brauner



Pesachowe promienie

Aniot Smierci wywija obosiecznym mieczem

I uderza koscistym skrzydiem w mtyn;

Na wschodzie niebo rézowieje, a ziemia budzi sie,
Dachy l$nia, co wyzsze szyby - jasniej zerkaja,
Stary besmedresz przeciera sobie monokl...
Gdzies tam na stryszku 1za gasi plomyk,

Gdzies tam w piwniczce ktos dtawi sie kaszlac,

W obawie drzwi i okiennice mocno zamkniete.
Mloda potoznica oddycha nieréwno i ciezko,
Ciatko dziecka rozgrzewa przy piersi.

Podworza jecza ponuro, studnie rozwarte,
Mieszkancy kotyszq sie¢ w Zalobie i milczeniu.
Ciemny Cygan z drewniana warzachwia

Z gorzkim grymasem drepcze przez rynek i uliczki,
Zaraz to sie stanie: czary wkoto!

Czysci sie 16zka, na sterte stome zsypuje,

Gdzies w kacie bucha dym,

Dzieci jak chochliki taricza boso,

Przegania sie¢ je, bo izby trzeba na niebiesko malowac,
Wiosenny oltarz spowity juz dymem,

Koszeruje sie piece, okna poleruje na blysk,

Szafy sie wietrzy, zastawe Swiateczna szykuje.
Sztetl przebiera sie — zamienia pogrzebowy catun
Zalobny na $wiezy weselny stréj:

Dosy¢ jekow sierocych — pochowano juz zwtoki!

tlum. Joanna Lisek

Herszele




Mgta

Z gory, tak upragniony, spadi kawatek nieba
Legl, rozscielil sig, rozsnut i otulit ziemie

Jak mokra zastona. Juz szarosc¢ zalega
Nieprzenikniona; i zastania dale.
Wystraszeni stapamy, wolno, ociezale,

Obok nas krocza, lekko, nasze wlasne cienie.
Nieoczekiwanie z mroku wytawia spojrzenie
Blysk okien-latarni - to Swiatla tramwajow,
Drwia z nas jak bezwstydnice, jak banda hultajéow.
Zblizaja sie twarze jak z dymnej materii,
Skads wypltywaja chwiejnie postacie szarawe,
Ledwo im sie udaje utrzymac postawe
Pionowa, niepewne w dziwacznej scenerii.
Kto je wydmuchat?

Kazda jak barikka mydlana, tak krucha,

Ze peka i znika w najlzejszych podmuchach.
Och, samotni sie¢ czujemy,

Kiedy brniemy,

Zanurzeni

W morzu cieni,

Jak wedrowcy, jak szaleni,

Z jednego swiata we mgle do drugiego.

tlum. Natalia Krynicka

J.M. Najman
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Henoch Barczyriski



Icchok Brauner

Nasz czwarty zeszyt poswiecony bedzie ,Rut”.

,Jung-Idisz” szykuje wystawe obrazéw

w Lodzi, w Warszawie i na prowincji.

We wszystkich sprawach zwiazanych z ,Jung-Idisz” prosimy
kierowac sie listownie na adres:

Ida Brauneréwna, £.6dz, ul. Kosciuszko 29

Do naszych przyjaciot:
Wszystkie nowe wysilki i préby, by upiekszyc
i ubarwié¢ cenne dziedzictwo naszego jedynego
wiecznego narodu przyjmiemy z pelnym entuzja-
zmem i mtodziencza serdecznoscia.
ChodZcie do nas i z nami, odwazna mlodziezy!
Nasze drogi prowadza ku storicu! -

JJung-Idisz”

Wydawnictwo ,Jung-Idisz”, LodZ. Ztozono i wydrukowano w drukarni artystycznej

M. Majmona, w liczbie 400 numerowanych egzemplarzy i 60 podpisanych.

Cena 4 marki



Jung-Idisz

Z.eszyt czwarty — piaty — szosty

W .h? e} e

Marek Szwarc

Wydawnictwo: ,Jung-Idisz”, 1L.6dZ

mmmm  Kislew [listopad/grudzieri], [5]680 [1919] m—

Drukarnia, M. Majmona, Lédz, Cigl-gas (ul. Cegielniana) 10



Jung-Idisz

Wiersze stowem i grafika -

J. Adlera, H. Barczyniskiego, Sz. Blata, M. Broderzona, 1. Braunera, U. C. Grinberga,
Daniela, K. Heineke, D. Zitmana, P. Lindenfeld, M. Nadira, ]. M. Najmana,
I. Kacenelsona, Ch. Krula, M. Rawicza, Ch. L. Fuksa, M. Szagala, M. Szwarca,

I. Szturema, I. Szterna i E. Szmulowicza

Dusza sztuki

Czasy, kiedy widziano w ekspresjonizmie chorobe na ciele sztuki,
przeminely. Sztuka duszy zyje. Poniewaz dusza jest tworcza
matka nowej sztuki. Wszelki ruch bierze si¢ z ducha, to on nadaje
mu realne ksztalty poprzez ekspresje sily, ktéra jest wiasciwym
rytmem wszechrzeczy.

Nowa sztuka przebudzila sie. Jest wyrazem wczesnego stadium
nowej ludzkosci. Nowa ludzkos¢ - na razie jeden z kregéw ogélne;j
ludzkosci - uczy sie odczuwac dusza. Do tej pory patrzyla oczyma.
Do tej pory czlowiek dochodzit do duszy przez zmysly. I dziwit
sig, kiedy tej duszy nie znajdowat. Albowiem zmysly zaciemniajq
a nie rozjasniaja oglad. Nowa ludzkos¢ odnalazta dusze. Sztuke
doznaje dusza. Odtwarza ten niewyslowiony ruch przylaczajac
sie do niego i stajac sie jego czescia.

Wstepuje w strumienn uswiadomionych doznan, a widzace oko
jest jedynie droga do wzrokowego doznania.

Do niedawna artysta bazowal na materii, obecnie porzucit
cielesnosé. Nosi w sobie pogarde do tego rodzaju materializmu.
Zajmuje sie¢ upostaciowieniem siebie - siebie jako czastki swiata —
ijego postac stanowi centrum dzieta sztuki. Nowa sztuka wiedzie
nas ku nam samym. Jest droga do duszy.

Mieszczanska mentalnosé boi sie duszy, bo ta osmiesza jq
i niweczy. Odczuwa strach przed sztuka, ktéra chce oddac
duchowos¢. Dlatego ze wszystkich sit apeluje do natury, prawa
przyrody. Natura jednak oddaje hold swojemu panu i Smieje sie
z nasladowania statycznych zjawisk. Wysmiewa nasladowce,
ktéry nie odnalazl jeszcze ruchu. To nie natura zrodzila ruch, ale
to ruch stworzyl nature.

Ciezko jest odnalez¢ dusze, poniewaz dusza jest odwieczna, jest
nieskorniczonoscia. Lecz posrodku jesteSmy my, a razem z nami —

sztuka. Musimy tylko odnaleZ¢ sie¢ w wiecznosci.

ttum. Joanna Lisek

Kurt Heineke (Kunstblatt)

Marek Szwarc



Poezja

Watle wiatry sg moimi bialymi welonami, gwiazdy swietliste sa owocem moich snéw,

a niebiosa - ksiega mego dnia i mojej nocy.

Czytam wiec:

Watle wiatry sg moimi bialymi welonami, gwiazdy swietliste sa owocem moich snéw,

a niebiosa - ksiega mego dnia i mojej nocy.

Czytam wiec:

Co piszesz, ty taki i owaki, o watlych wiatrach, ktére sa twoimi bialymi welonami,

o gwiazdach swietlistych, ktére sa owocem twoich snéw i niebiosach, ktére sa ksiega

twego dnia i twojej nocy.

Po co bierzesz te karlowate, wyblakle, zadeptane na smier¢ stowa i przyozdabiasz nimi

glowe, niczym wiericem cynamonowym, czy jak to tam zwa!

Twoje stowo? - Nie. To jest twoje dziecko.

Cale pokolenia przelecialy jego matke, matke stowa. Od pokoleni ten bekart miat wielu

ojcow. Jego matka byla zas — podejrzang szlaja o imieniu ,bida”.

Owijasz sobie wlasne dziecko wokoél czola, glowe przytraczasz mu do stép i méwisz:

,oto moja korona”.

- A niech cie ogien pochlonie! - tak mi ktos z wnetrza mojego ,ja” zlorzeczy. To nie samo

stowo mnie przeklina, a moje opite wargi, méj szmattawy jezyk.

,Niech cie ogien... - - -~

Stowo - przeciw stowu, rozwscieczone, jak dwa walczace jezyki. Niech w koncu jeden

drugiego zezre i niech przestana gra¢ mi na nerwach i ujada¢ we mnie - do diabla!

Czekaj ty! - duszo...

Poezjo!

Biatym slubnym welonem okrywasz swojq zzarta tradem skére, korone rozkwittego

kwiecia kladziesz na swq zohydziala glowe.

Obrzydliwosé, obrzydliwa, 0s$¢, wielkos¢, mdli, psia kosé.

Hordy stéw, rozchelstanych, nieuczesanych! A zaslubione im kobiety nurzaja swoje

piersi w blocie i krzycza: ,kochaj mnie”.

- Jak mam cie pokochaé, nieznajoma?

- Poprzez moje... siostry, braci, dzieci, praprawnuki!

- Czyzbys dziewica byla, Swietq i pobozna, mowsg ukochanag?

- Nie, cate pokolenia ze mna spaly, a ja puszczatam sie i bylam dziwka tej smetnej
ulicznej tancerki, ktérej na imie , Fatum”.

- Chcesz sie nazywac ,Desting”, nieznajoma?

- Nie obchodzi mnie to. Gramatyka nie zarobie na czynsz.

- Ale twoje zydowskie serce?

- Nie mam zydowskiego serca. Jestem bez serca. Jestem okrutna, jestem ulewnym
deszczem i ogniem krytyki, takie epokowe igty-widly i w ogdle...

- Nie spoczywa w tobie zaden sens?

- Kazdy sens jest dziewiczy, a ja, dziecko jezyka, urodzitam sie¢ zharibiona.

- A kiedy ludzka dusza przemawia?

- Zamiast niej méwi potezniejsza dusza, ktérej ta jest jedynie czastka, to ona przemawia
poprzez niemote duszy, poprzez cicha tesknote - - - - - - - - -

Poezja: Watle wiatry sa moimi biatymi welonami, gwiazdy swietliste sa owocem moich

snéw, a niebiosa - ksigga mego dnia i mojej nocy.

Czytamy wiec: wiatry watle, jedrne, masywne. Jakie by nie byly: gwiazdy, gwiezdziste,

nie gwiazdorz mi tu. Niebiosa, niebiosa wyratujcie nas z zalewu stéw, w ktérym nurzamy

sig, ktérym upijamy sie, w ktérym topimy sie i zalatwiamy inne potrzeby - -

Uwolnij nas, Boze, od naszych stéw, ktére powstrzymuja nas, aby cos rzec!. ..

tlum. Joanna Lisek

Mosze Nadir (,Galaz’)



Marek Szwarc

/1ma

Swiat stat sie biatym ogrodem

Okrytym pajeczyna $nieznobiatych kwiatéw —
Stoje w oknie i przecieram oczy:

Skrzynka iluzjonisty sie temu nie réwna:

Spadt snieg, drzy mroZne powietrze.

A gdy otworzysz okno

Wychylasz sie -

Czujesz nad soba srebrny dzban,

Sypia sie z niego na ciebie kwiaty srebrzyscie lsniace.
Wszystko zaczyna $smiac sie

Wszystko zaczyna tanczyc

A posrodku - ty.



Spiewamy, hulamy,

Wszystko catuje,

Wszystko tule,

Ciasny nam $wiat:

Niebo powstrzymuje nas

Ziemia nie puszcza.

Srebrne niebiosa roztrzaskamy -
Rozsypig sig, gdy uniesiemy gltowy.
Pchniecie stép i ziemia ucieka,
Wszystko sie uwalnia,

Wszystko sie otwiera.

Ale nagle czujesz, ze drozsze jest to,

Co wciaz dalej, dalej,

Wzlatujesz, szybujesz w strzaskanych niebiosach,
I ziemie odrzucasz, gdy wpadna ci w reke,

[ w konicu padasz zmeczony.

Anioty skrwawione krwawymi mieczami,
Anioty, konajac nuca ci piesni.

tlum. Joanna Lisek

Daniel

Henoch Barczynski



Dedykowane Mosze Broderzonowi

Henoch Barczynski ,Johanan Hamatbil” (Jan Chrzciciel)



Samotrzec

Z serca Ginie i Markowi Szwarcom

Chmurzastym pledem okryly sie wczesnojesienne gwiazdy frywolne.
Niebo spowito sie w czczy smutek,

w depresyjna ociezatosc.

Nastroj staje sie ciezki jak kiujace, ostre krople deszczu,

i tutaczo szamocza sie w glebi serca 1zy jeszcze niewyptakane.

Z dwéch lamp na mijanym kosciele sptywaja niebieskie promienie.
Delikatnie niebieskie sa w ich swietle wychudle twarze swietych przy odrzwiach
wejscia! Zda sie, ze wraz promieniami lazuru

padna oni na kleczki i zatraca sie w bezgwiezdnej ciemnosci.

I zda sig, ziemi i kamienia - stopy ich w tejze chwili dotykaja

w Swiegtym znuzeniu -

cichymi, cichymi krokami modlitwy podazajac,

wiodac z kims$ Najwyzszym niema rozmowe.

Tak smutno I$nia niebiesko dwie lampy;

a przy wejsciu kosciota mozoli sie kaleka - stary zebrak,

rece i nogi od krzyza podziurawione, pozawijane:

zapewne wiecznie jatrzace sie rany.

A teraz u starego zebraka jasne, niebieskie pukle smutku:

patrzy na mnie, ja na niego, taka mnie litos¢ przejmuje,

i tkaja jego rece wyciagniete, rozpostarte —

ku scianom, - ku - oknom; z koscielnej ciemnosci wynurza sig, zwrécony do mnie.
Ptomyk ner tamid w jego oku ostatnia nadzieja plonie;

i zdaje sie, ze na glos bezsilnie sie rozzali.

A zlez rozpaczy bez liku potop nastanie,

i z powierzchni ziemi zmyje wszelka rzecz!

Ciemnosc¢ obtapia niebieskie promienie dwéch lamp;
kazdy promien pieszczota tepego smutku.

A On przemawia do mnie zatroskany i prosi -
teraz powinienes wejs¢ do srodka.
Wspéluczestniczy¢ w naszym cierpieniu!

On jest odrzutkiem - straszno mu w samotnosci,

a jego ufna prosba zionie ogromem ludzkich zatosci, ich znuzeniem,



tylez smutku w samotnym Zebraczym sercu, i opustoszatym wnetrzu,
tylez tesknoty w pokrwawionych rekach wyciagnietych,

ze ja tak miody - a jakze starozytny, watpiacy Zyd -

strumieniem krwi goracym, jak wiasna tesknotq jestem porazony.
Tli sie przygaszony ptomyk w pustce ciszy koscielne;j,

ze wszystkich katéw wieje zimna martwota,

przejmujaca obcosc,

kiedy wchodze z nim do srodka.

Potyskuje ciemnos$¢ - czarny blask — z mojeji jego duszy.
Wstuchuje sie, jak drzemia dzwigki organéw, uspione Spiewy,

jak ktos wysoko bije w nieme dzwony,

jak niebieskie anioty przelatuja z jednej strzelistej szyby ku drugie;j,
i jak we $nie unosza sie nad nami biate d w a, dwa biate golebie...

I my - r6zni we frasunku i naszej wierze —

klekamy przed jedynym, wielkim Bogiem, Ojcem ludzkosci,
doglebnie zapomnianym przez nas - on tez o nas zapomnialt,

i my, i on w nas - jesteSmy tak samotni,

Tak opuszczeni i tak spustoszeni!

Zmarnowani, zatwardziali, unurzani w rozpuscie i nieczystosci,

— O, badZ pozdrowiony w swym odosobnieniu Wielki Ojcze, Boze nas obu!
Przyjmij teraz nasza wspélna modlitwe!

Kto wie - 0, Nadziejo nasza - czy ktos zyje jeszcze w Tobie,

oprocz nas — w takim zjednoczeniu i bezgranicznej pokorze!

O, z Twoim duchem - nasze dusze w czutym przylgnieciu,

badZ z nami tam, gdzie jestes Boze! - - -

przez ten miraz przedziera sie potok przebudzonych promieni,

w przyplywie promieni gwiazd znéw pozostatem sam,

w dalekich przestrzeniach tesknoty - ja — grzeszny, pozadliwy cztowieczek maty —
a niebieskie lampy, kosciét

i zebrak - kaleka, a takze Bég Zbawiciel, Pocieszyciel

gdzies przepadli...

ttum. Joanna Lisek

Mosze Broderzon




lechok Brauner S mutek

Aniol Smutku Ciezko dudnia konskie kroki.
na wielkim czarnym koniu, Podkowy ostre i tnace

z lanca w dioni - orajg bruk.

wdart si¢ na moja ulice Bruk obrécit sie w proch
ulice serca... proch serca...

Potem, gdy moja ulice juz przeryt,
pognat gdzie indziej -

Rozwarly sie moje oczodoty

w placzu.

Wrylaty sie wszystkie lzy na mojq ulice,
Swiat jest zalany smutkiem

mojego sercal...

ttum. Joanna Lisek

Chaim Lejb Fuks



Deszcz nie pada

Wargi moje, wszystkie liscie, dzikie trawy, bruk uliczny
Umeczeni juz do gtebi tesknia za rozkosznym deszczem,
Deszcz nie pada.

Biekit nieba, jak na przekér, pomnaza lazur swoj,

Stoneczna pozoga wisi w powietrzu.

Wkraczam w slonica pozoge.

Zmysly moje jak do biatosci rozzarzone przewody goreja.

Szukam cienia, pod rozgalezionymi lipami znajduje,
Pod rozgatezionymi lipami plynie rajski strumyk,
Ale lipy sa spragnione - -

Jak dobrze wargom cztowieka, co idzie i lipy znajduje...

7Z.wolna, z wolna - -

dla zmystéw rozpalonych nadchodzi ochtoda.

Ale liscie, ale trawy, opuszczony bruk uliczny

Umeczeni juz do gtebi tesknia za rozkosznym deszczem,

Deszcz nie pada.

ttum. Joanna Lisek

Uri Cwi Grinberg

Henoch Barczynski



Pola Lindenfeld

Twoja dton

We $nie widzialem twoja dlon,
Twoja biata dion;

Nie moge zapomniec o tym $nie -
To nie ty obok mnie statas,

To nie ty przy mnie siadfas.

Twoja dlon, twoja marmurowo biata dton!
Wociaz stoi mi przed oczyma;

Nie ty, inietwoja glowa ciemnowlosa
powoli pochylita sie nade mng - -



Pola Lindenfeld

Twoja dton!
Ten sen nie daje mi spokoju;
Nie ty wyszeptalaS mitostowo,
Nie twoje to wargi...

To byta tylko twoja dion -

Twoja diort w powietrzu,

Zawisla w ciemnosci

w marmurowo bialym zalu - - -
Wecigz wyraznie pamigtam ten sen;

Nie ty tulilas sie do mego serca,
catkiem obca...

Twoja dlon! Twoja dion!
Nie daje moim myslom spokoju;
Jakze to twoja dlon przybyla, twoja dion,
gdy ja na innym drzatem tonie!
Budze sie: Twoja dlon! Twoja dion!
Zniknat sen:
To nie ty -, szukam wokdt,
szukam szepczac tylko:
,Iwoja dlon...”

tlum. Joanna Lisek

Icchok Kacenelson
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Wieczor

Kamienie swietliste,

wiadra i studnia
w aksamitnie czarnej ramie -

noc.

Niebieskie gwiazdy
w cynowo-szarej czelusci -

niebo.

W oddali
parada zmystow,
w ruch idzie flet
ktos nadchodzi,
ktos gra...

Wiadro napetnia sie
zlotem,

wszystkie kamienie - to perly.

[ wszystko zastyga nieruchomo

cztowiekiem ukraszone.

tlum. Joanna Lisek

Dowid Zitman

Henoch Barczynski

L.emech

(fragment z ,Kadmena”)

U bram raju, strzezonych przez obosieczny miecz
i cherubiny, stoi przygarbiony czlowiek. Jego postac jest
niczym kamien mchem porosta i czarnymi bruzdami
pokryta. Rece niczym korzenie, a oczy szeroko otwar-

te i metne, jak ciemna jama. Cialo cigzy mu, a spojrzenie



wbija w ziemie. Groza napawa kazdego, kto ujrzy, jak kreci sie
niczym w zaczarowanym kregu, stojac jednak w miejscu, jak
korzeniastymi rekami maca brame, a ta ciska go z powrotem,
niczym luk strzate. A ciemnosé patrzy i przenika go do szpiku
kosci, penetrujac zyly i wnetrznosci. A on stoi milczac, bez stowa,
u bram raju. Czeka i czeka calq wiecznosg, jak filar zastygty. W tym
wiecznym czyhaniu ociera swoje koszmarnie powykrecane ciato
o brame. Wyrywa sig, wyrywa jak z tancucha i wstuchuje sie
w kazdy szelest z tamtej strony i za kazdym razem brama odrzuca
go i za kazdym razem pada na kolana i za kazdym razem na nowo
wstaje. Matowe spojrzenie wbija w ziemie.

Ale pewnego razu klasnat w swoje korzeniaste rece, a one zrosty
sieijego ociemmniato$ ¢ podwoita sie.

Dusza jego jakby uwiazana zostata i zadnego wyjscia juz nie bylo.
[ szarpiac sie i wyrywajac, wykrzyknat:
Hamelech!Coznaczy Krélu!

A Krél odpowiedzial: Lemech, Lemech.

Stysze twdj krzyk, rozpoznaje twdj glos. Rece Lemecha rozdzielity
sie i z porostych je korzeni powstaty tuk i strzaty, a te wystrzelily
daleko, wystrzelity i meandruja nad panstwami, krainami, nad
dalekimi swiatami, do ktérych dotrzec¢ nie sposéb, strzaty lekkie
jak piérko na wietrze.

U bram raju stoi przygarbiony czlowiek. Jego posta¢ niczym
kamiert samotna i ociezala. Spojrzenie wbija w ziemie. Strzaly

rzuca. Lekkie strzaty. U bram raju rzuca swoje strzaty on, slepy los.

ttum. Joanna Lisek

J. M. Najman
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Krzyk noca

Pozeracie piekno, spluwacie,

Gwiazdy umierajq zhanibione;

Pod wasza powieka za ciasno dla Boga,
Na gorze niebo ciemnieje.

Tulicie do tona cierpienie i grzech,
Przeraza was wiasny smiech,
Dziewczece stopy lizecie jak psy,
Wasze dusze z glodu nie zaznaja snu.

Na waszych postaniach nocuje przeklenstwo,
Skrzywione wargi catujecie drzac;

Gdzies$ tam sennie przygrywa noc.

Pozeracie szczescie, spluwacie.

Gdy Bég wybaczyt wam wasza samotnos¢, prébuje
Ukolysa¢ w was nocne swiaty. —

Ktadziecie sie p6Zzno, zmeczeni slyszycie,

Jak kogut ziewa o szarym swicie.

tlum. Joanna Lisek

Isroel Sztern

Szlojmele Blat



Kiedy ciezarne kobiety -

Kiedy ciezarne kobiety ptacza noca,
Przerazone, rozbudzone ze snu,
Placze z nimi Bég.

Podnosi sie z niebianisko-boskiego toza,
Blaka sie noca po swych komnatach,
Gasi gwiazdy

W swoim boskim domu. -

I budzi biate anioty,

Aby odmawiaty ciche modlitwy:.

Kiedy ciezarne kobiety ptacza noca,

Po swiecie niesie si¢ napastliwe wotlanie:
Ma -a-ma -

Podnosi sie Bég z niebianisko-boskiego 1oza,
Blaka sie noca po swych komnatach:
Wszystkie czeluscie ziona glebia,

A anioly cicho odmawiaja swa modlitwe.
Bég czuje otchtan, ptacze i milczy,

Widzi przerazajaca przepasc,

Strachem napawa go jego wiasne dzielo,
[ styszy wolanie

Jeczacej, goracej krwi.

W nocnym nawotywaniu ciezarnych kobiet.

ttum. Joanna Lisek

Mejlech Rawicz



Dedykowane Ginie i Markowi Szwarcom

Jankiel Adler



Mark Szagal

Sztuka dwudziestego wieku nie powiedziala jeszcze ostatniego stowa, ona

weciaz jeszcze si¢ tworzy!

I to jest jedna z jej zalet, Ze mozna wymyslac ja az do nieskoniczonosci. Ona
sie jeszcze nie skonczyla.

Ijednym ztych, ktéry pomdgt dostrzeciodczucé wniej nowatorsko archaiczny
styl jest witebski Zyd Mark Szagal.

Mark Szagal ma w sobie zuchwalstwo dziecka oraz pewno$¢ lunatyka,
nocnego wedrowcy.

Jego ludowosé jest jak ludowos¢ chasydyzmu, ktéry jest ruchem o ogromnym
zasiegu; czesto w swej monumentalnosci wznosi sig¢ do najwyzszego stopnia
bliskosci w intymnej ekstazie.

Jego wizje sa — barwnymi oknami gotyckich synagog.

Wokét jego duszy stale kraza niebieskie kregi mitosci i wspétczucia do ludzi.
Jest uzdolnionym zydowskim milodzieicem, Nowym Zydem - ze
srebrzystymi puklami prastarego proroka.

Umie obudzi¢ w nas pietyzm do swych klaczy, ktére w brzuchach nosza
Zrebiatka, a ich oczy sa zasnute welonem cierpienia jak u poloznicy.

Jego Zydzi maja w sobie tajemnice samotnych wedrowcéw, tajemnice
pustelnikéw.

Jego liryczne obrazy miltosne, podobnie jak dziela perskiego artysty Rezy
Abbasiego, odznacza anielskie tchnienie czulosci, a réwnoczesnie ptomienna

pasja czlowieka Wschodu.

Pewnego razu za sprawa Marka Szagala dziesiatki tysiecy ludzi na moment
wstrzymato oddech. Bylo to w Berlinie przy Potsdamer Strafie, kiedy w oknie
,Sturmu” nagle ukazata sie wielka gtowa Zyda. Oczyjego i skottuniona broda
mialy tak wiele barbarzynskos$ci, pracztowieczenistwa, Ze machina
cywilizacji na jedna chwile stracita r6wnowage.

Mark Szagal ma przywilej posiadania w sobie praiskry barbarzyncy. Bardzo
czesto owa iskra w plomien sie zmienia, wtedy przypomina nam stary gotyk,

sztuke prymitywna lub rzezbe murzynska.

Mark Szagal pozwolil nam ujrze¢ i odczu¢ nowe bogactwa, nowe Zrédla
sztuki zydowskiej-namiswiatu

thum. Joanna Lisek z wykorzystaniem przektadu Zbigniewa Targielskiego



Autoportret Mark Szagal




Marek Szwarc

Moja martwa narzeczona

(Intymne poznanie)

Niekiedy grubo po péinocy,

Gdy nad zlotymi krzyzami kosciotéw cisza,

[ bezgraniczna glebia nieba granatowieje,

A ksiezyc plynie w petni blasku,

W srebrnej poswiacie zadufany

Wiszac nad dachami i optotkami

P6znym storicem przypalony

Zielonordzawe swiatto smutku wylewa

Na ulice, wiez iglice, bramy spustoszate,
Wprost w gotyckie szyby pociemniate swieci -
A tam w uchylonym okienku samotnym,

W szarym habicie, cieniami spowita, bez stow
Mtoda mniszka ptacze...

Ciche 1zy, jedna po drugiej, jak bekitne perty
Z jasnej szarosci rozmodlonych oczu
Niezliczone ptyna, ptyna wprost na jej fono.
Lecznagle otwierajq sie¢ wysokie wrota domu - mego domu...

I ktos wslizguje sie cicho do mego pokoju



Na czubkach palcéw, z lekiem, nieSmiato

Podaje dton z wieczornym powitaniem,

Zimny dreszcz gtebokiej, skrytej urazy.

[ u mego boku, przy mnie legta

A drzwi zatrzasnely sie same.

Ciasniej sie robi na nocnym postaniu, leze

Tesknotq otulony, lekiem wyczerpany, oka mgnienie
I w ciemny mrok sie zamienia jasna,

Swiatlem obrebiona posciel

Od czarnych pdt,

Co spowily mnie obco, osobliwie:

Czuje, ze niczym dwa silne, Zartoczne ramiona
Sciskaja mnie biate jak kos¢ stoniowa

Dwie piersi, jak ksiezyce zapadte w blask srebrny;,
Czuje bezgtosne dotkniecie pocalunkéw warg niemych,
Ktére rania, drecza wszystkie moje czlonki!

Czyje one sq?!

Widze lekki usmieszek bez tchu, bez dzwieku

Na waskich, trupich wargach scisnietych zalem...
Nagle wyciaga do mnie reke,

Dtuga, dtuga biata reke —

Nieznana mi:

Piec¢ jasniejacych palcow pustych i zatosnych,

Spod ziemi wynurzonych, spod nagrobnych kamieni,
Sciskajacych jej piers i serce jak ceg,

Nagle widze: pierscionek zareczynowy jasnieje na palcu.
Ach! Ten pierscien!

Smieje sie! Lkam! Spiewam!

Tak dobrze jest mi znany!

'To moja martwa narzeczona z kirkutu p6Zna noca
Przyszta do mnie sprawdzic, kto dzis tu

Ze mna na wdowim fozu bawi.

Czuje, ze ktos wota we mnie i wota,

Jak zielonkawa, szlochem przesiakla przestrzen cmentarna,
Slysze bezglosny powiew, stodki, delikatny:

,Chce umrzec! Chce by¢ jak kiedys!!”



Pokéj glebia sie staje, wzwyz rozciaga sie bez konca,
Niczym kotary rozsuwa sie i rosna wysoko

Cienkie sciany marmurowe.

Skrzydlate rece kobiecych zjaw powiewaja,
Wszystkie spowite w caluny, jak pokryte $niegiem -
Sino-biata zima kietkuje i rozkwita z nich,

Szare, golebie oczy fagodnie spogladaja na postanie -
Na te bime mego swietego zycia w swiatyni Smierci;
I czuje delikatna jak atlas pieszczote,

Jak kiedys w purpurze wieczornej poswiaty pijany
Stodkoscia mojej ukochane;.

I znéw czuje, ktos wola we mnie, bezglosnie przyzywa:
,Chce umrzed! Chce byé, jak kiedys!!”

Ktos wota, a kurtyna opada:

Smierc.

ttum. Joanna Lisek

Elimelech Szmulowicz

Pola Lindenfeld



Henoch Barczynski

7. siebie

I haubice. Ludzie. Konie. Bydlo - cate swiaty.
Szubienice bez liku z troska w niebo sie gapia...
Lata juz cate czekaja: prézne stanie.

Nagle - jeden, drugi grom po gromie.

Krzyk.

Niebios sie usta szare rozwieraja,

[ w szofarach promienie zaraz ciemno zabrzmia.
Lasy w kitlach, biate pola - na ziemie catun pada...
Ktos kustyka: kat spiesznie gna,

Gwiazdy oszalate liczy w mig...

Duma: za p6zno? Co?

Toporem swym brzeczy, ttumowi nim grozi:

Do przodu marsz! Raz! Dwa! Trzy!

W szeregu marsz!



Kat — przed pulpitem ostatnia modlitwe swa chrypi.
Blogostawi, top6r blyska.

Halleluja!

Chce zarzna¢ mnie, zazyna -

Z dzikim $miechem!

Gwattu! Kto mnie teraz przeklina, na meki wydaje?
Czyzby matka ziemia? Wierna matka ziemia?!

Skok - robie zwrot,

Lamie topora Zagiew, rozpotawiam sie.

Zrywam wiezy, rwe kajdany, rzucam sie na matke ziemie...
Rozrywam jej krwawy brzuch -

Wegryzam sie gleboko w przepastne jej tono —
Z. dzikiej rozpaczy Sciskam ma glowe,

Pluje krwiana nia ina siebie.

tlum. Joanna Lisek

Isroel Szturem

\\\\; “

Marek Szwarc



Dwa wiersze:

Nagie stopy

Stopy - i Swiezy snieg!...
Ziemia promienieje i skrzy
Od srebrnych sladéw drobnych

Co spokojem Isnia.

Niczym poéiksiezyce
W czystym, biatym wiericu
Kraza nagie stopy kobiet

Jak w magicznym tancu.

[ wszystko, co porusza
Lekkie kroki przyciszone,
Jest srebrna rosa jasna

Delikatnie ukraszone.

ttum. Joanna Lisek

Szlojmele Blat

Snieg na drzewkach

Smiejq sie gatazki w perlistych sukienkach -

Zieloniutkimi wargami;

Lsénia, btyszcza w srebrnych swych szalach

Drzewka strojne przy drodze -

Biate i mtode dziewczeco sie preza

Fredzlami sopelkéw zdobione,

Niczym panny miode umajone,

Do tanca sobie dionie podaja.

ttum. Joanna Lisek

Chaim Krul



ING-IDISZ

1919

Pozdrowienie

Przekazujemy nasze mlodziericze blogostawienstwo bedace wyrazem entu-

zjazmu i serdecznej przyjazni dla potegi Barbusse’a i Romaina Rollanda za ich

obecne préby stworzenia duchowego zbratania miedzy wszystkimi narodami.

Unas:

W Poznaniu 15 grudnia b.r. otwarta zostanie wystawa
zydowskiej grafiki Organizacjg zajmuja
sie Hans Werner i nasz Marek Szwarc. Nadeszly juz
eksponaty ze wszystkich czesci Niemiec i Polski.
Nasi zydowscy artysci sa proszeni, aby wszystko,
co znajduje sie w ich posiadaniu i zalicza si¢ do
zydowskiej grafiki - wysta¢ na adres:

Hans Werner, Poznan, ul. Szewcka [Szewska] 29.

Poznan: Prowadzone sa negocjacje z polskimi
grupami artystycznymi ,Bunt” i ,Zdréj” w sprawie
rychlej wspdlnej wystawy w Poznaniu i w innych

wigkszych miastach Polski.

Biatystok: Dwa miesiace temu odbyta sie¢ wystawa
(razem z warszawska zydowska grupg artystyczna),
w ktérej wzieli udziat nasi: Jankiel Adler, Henoch
Barczynski (Drezno), Icchok Brauner, Pola Lindenfeld
(Berlin), Dina Matus i Marek Szwarc (Poznari). Na
uroczysty wernisaz przybyl Jankiel Adler, ktéry takze
w miejscowym domu studenckim referowat na temat

sztuki w dwudziestym wieku.

}.6dZ: W naszym wydawnictwie ukaze si¢ wkrétce
zbiér poezji Mosze Broderzona: ,Perl ojfn bruk”
[Perly na bruku] z litografiami Jankiela Adlera.

- Szykowane sg réwniez do druku improwizacje
Icchoka Kacenelsona i Mosze Broderzona (25
wierszy na te same tematy) iluminowane przez Pole
Lindenfeld, Zofi¢ Gutentog, Ide Brauner i innych.

- W warszawskim wydawnictwie ,Idisz” ukoniczo-
no druk ksigzki Mosze Broderzona ,Bagajsterung”
[Natchnienie].

L6dZ: Poza intensywnym, prywatnym zaanga-
zowaniem na gruncie profesjonalnego teatru zy-
dowskiego, ,Jung-Idisz” szykuje program na szereg
widowiskowych, kameralnych wieczoréw arty-
stycznych z udzialem Miriama, Icchoka Braunera
(taniec klasyczny), kompozytora Henocha Kona
(pianino), Jankiela Adlera i Mosze Broderzona
(kunsztowne dialogi, plastyka stowa) i innych.

Slemy pozdrowienia naszym braciom - poetom
z Galicji z okazji ich zblizenia si¢ do prawdziwego
piekna jidyszowego wiersza.

Witamy Was, Mejlechu Rawiczu, Uri Cwi Grinber-
gu, Mosze Lipszycu, Dawidzie Kenigsbergu!
BadZcie réwniez pozdrowieni bracia - poeci z dale-
ka - z Ukrainy i Ameryki!

We wszystkich sprawach zwiazanych z ,Jung-Idisz” prosze zwracac sig listownie pod adres:

Felicja Szydlowska, L6dZ, Dtuga 38

Wydawnictwo ,Jung-Idisz”, LodZ. ZloZono i wydrukowano w drukarni artystycznej

M. Majmona, w liczbie 500 numerowanych egzemplarzy.

Cena 10 marek
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Yung-Yidish

Poems in words and drawings -

by Jankel Adler, Henoch Bartshinski,

A poem - Moshe Broderzon, Yitskhok Brauner,
What's a poem? .

Yitskhok Katzenelson and Marek Szwarc.
Spirit - -
That flits!

A stormy chaos, a spurt of all possible concepts is our present
[world] in the perplexed vacuum of all passions and sorrows.
It’s difficult to judge now, while clouded events are struggling,
the newly fluttering world-soul, and it's impossible to hear the
immortal, new Genesis-silence and eternity!

What'’s trivial and worthless becomes void in the reality of our
present [world], their fate - to be swallowed by oblivion.
And we, we the primeval, we are walking and watchful
and we drum out the storm of the Ineffable.

God is with us, the God of eternity, beauty, and great truth! He
helps us awaken the souls of lethargy - to the shining day, to the
day of turquoise and purple.

For art!

For young beautiful Yiddish!

And for the eternal language of prophets!

Without beauty the world cannot be imagined!

,Yung-Yidish” Press, Lodz. Type-set and printing by art-

press of M. Maimon, in an edition of 350 numbered copies,

plus 50 dedicated copies.

Marek Szwarc Linocut



Henoch Bartshinski Linocut

Overflowing!

In the depths of the middle of the forest, stepping on beams
fallen from trees or from heaven,
or overgrown from the earth with grass or mold -

suddenly a joy overtook me.

Suddenly great fortune found me.

Who can withstand such great fortune alone?
I had to tell my sister about it -

Ah, may God not punish me!

Oh, grab it, let my good fortune not drop, sister,
on bleak stones and in cold ditches
Look, look, my good fortune flies and vanishes

Grab the smile of the lips, that’s best!

Yitskhok Katzenelson



The Resurrection of the Dead

Wild, green, forests smelling of the Evil Inclination, stand
sunken, and weakened in the silent snows,

and a darkened group of clown-fauns walking

with their heads lowered in the wild forest,

turn around when a pallid silence falls

sunken cold in the crooked slippery paths,

each of them - pathetic, a lonely figure,

a spring musical instrument, but without any virulence.

It’s nevertheless bitter, my friends, pain and suffering!

Blood stains are also congealed in the red snow,

And a storm-sadness turns one’s heart...

I stand with the group of clowns withoutmy beloved in the forest
Like a frost-figure,

as with trees, that is, with fingers that have cracked,

eyes thrust forward in anticipation...

I begin to speak with the fauns, making claims to their group

a spring-shepherd, but with no pipe!

Oh, but they will swiftly become kind and good,

honey will flow across one’s beard...blood will boil...

In the Evil-Inclination forests,

fauns and I and all the trees will bloom, revel

An Evil-Inclination foot will trip all up!

And that will teach us to come,

with the spring, with the flowers,

with the first wind of will,

he will come to instill,

he, our teacher - with the small sweet wheels, full of charm -

The teacher of our youth: of blessed memory, the Evil Inclination alone!

Moshe Broderzon

Henoch Bartshinski Linocut
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Jankel Adler
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Yitskhok Brauner Linocut

I - A Purim-Actor

(Prolog)

for Eliezer Lissitzky

Today I'm a Purim actor!

I fool both friends and enemies!

and now my young, laughing blood flies
through the holes of the rounded mask -
around every palace and every small house
and flutters high, and soars higher

over seas, rivers and rivulets,

and with thorns plucks every rose,

and tickles the sides of every dream-ruiner,
and gives Satan libation-wine, a flask-full of blaze:
- Hey, you old, red-eyed fool,

drink and sing -

“Haman is down!

And Mordechai’s got a crown!”

Ring all alien bells

so that all the dead wrill arise!



I laugh, a toothless, dry-boned laugh:

Oh pious martyrs and strict ascetics, let me be!
I make crooked grimaces and curry favor like a
puppy,

I don’t scream that the world is flat!...

And if you can't see it, just shut your eyes like that!
And - - sp-pl-a-at! - -

Can’t you see there’s peace and quiet in the world!
A new, spring-sun is shining, revel in it!

And folks are kissing each other in joy,

and nations have donned a new spirit!

And Jerusalem too, is being built up and away!

- Hey, Esterl, my sisterl, you're owed

a royal kiss:

It’s a big deal to be queen from Hodu to Kush,
reach for the magical reign over state!

and you yourself are regal and great!

But Vashti claimed that you - you're a green-one,
Vashti invented that in a fit of jealousy,

that Vashti with claims of a forehead with horns...
Not so! My Esterl has a face free of corns!

And we know, because, look, that clever idiot-king
holds her dear,

and plays with his scepter which he keeps near...
And he gives her in her hand

one half of all his land!

And Haman, Haman, the cunning, that old Haman
now changes his fine-sounding name,

to a shortened drawn-out name - “HOMO”

and now folded and purified his soul —-

he is the only one, entrusted to the watch,

who pampers his youngest son Vayvoso!
And - - sp-pl-a-at! - -

Who says that right now the world is - at war ?
It’s a lie! No one let-me-in on it!

— useless, futile, just to shed blood!

and for tears to flow unending!

We’re alive - and living! Joy and happiness!



Somewhere need and hunger rule?!

And somewhere a storm of suffering rages?!

Oy, today is Purim!

And today I'm Jewish and young -

And tears smile in my saddened eyes,

and I speak modishly and with gladdened sighs,
and I speak nobly to the great humbled, unwashed...
The mask conceals - my young and

pale, pained face from the light,

from glances blasphemous, wronged...

And whoever sees this, recognizes in me Pierrot,

who breathes the incidental here and now!

And I bow to all, I wander around in a broad white gown;
I seek out a joyous, reason not to frown -

to laugh at friend and foe

because I'm no more than, see here

a non-availing tear,

a happy man, a Purim actor today!

Moshe Broderzon

Marek Szwarc Linocut

Price 2 marks 50 pfening
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Yung-Yidish

Poems in words and drawnigs —
by Jankel Adler, Henoch Bartshinski, Moshe Broderzon, Yitskhok Brauner, Hershele,
H. L. Zhitnitski, Y. M. Nayman, Yitskhok Katzenelson, Marek Szwarc, and Elimelekh Shmulovitsh

Heharim rakedu cheilim, “The hills danced like deer,

gewaot kiwnej con. The slopes like young sheep”

The sigh-filled inflexibility must go away, far beyond the hills of darkness, when a new wonderful
secretive life swarms and before our souls and eyes genuine daily life marches by with a chaotic

rhythm.

Nothing at all, no living or dead creature or event, stands in one place; instead there is
mobility, growth, and withering of existence. The essence is the reality, the positive side to
every negative in all events, and our sacred obligation and assignment is to concretize, to
justify every pulse of existence as we feel it and see it, whether physical or spiritual; as artists
and seekers of truth, we are, first of all, totally realistic, and our mystical beliefs and our
symbolism, and out turning to Impressionism, Expressionism, Cubism, or like ignoramuses, to
whichever trend we may appeal, or quote, as we mock our very selves, all these trends can come
under the general term of Futurism.

Some, even revolutionaries, will claim those who want to sound honest- that we’ve arrived too
soon, and this is obviously true for our small-world of Yiddish culture, which as yet contains no
real culture...

Let these intercessors, naive as they are, not be taken as ill-wishers, their chorus sounds are
not insincere and the truth is these things cannot yet be because it is too soon...and the artistic
expression of untruth, genuine photographic naturalism, must call upon the Sinai of beauty to
reach the deepest of human feelings.

Our expounder, our Rashi [respected commentator on the Hebrew Bible and the Talmud] may
be the most brilliant, the most politically correct, the best analyzer of our work- our song of
songs must be ours alone- factually one of our songs.

Each expounding must be a consequence of intellectual contemplation and decision, and must
not by any means be a forgone desideratum no matter how exact and correct!

And these [supposed well-wishers] ask us ridiculous supposedly dictionary-based pseudo-
questions. For example, they ask, what is art, if Renaissance painting, (which they understand)
is art (And they lie! They do not understand it), is our weird scribbling also art? Then we must
answer their question with our question:

Excuse us, tell us in your naturalistic language, what is God? What is a person? What is nature?
- They claim they have laws, the Ten Commandments, rules, dogmas!
- We have the very same things!

And if we are traditionalists, and if we have sincere respect for our leaders, which are schools
that teach the Hebrew Bible, Greek mythology, the Song of Songs, the poetry of Lord Byron
and Shelley, [the works of] the French Parnassus, Young Belgium, Ernst-Theodore-Amadeus
Hoffman, Edgar Poe, Cyprian Kamil Norwid, the sculpture and painting of the Classical
Egyptiansand Greeks, Titian, Rembrandt, Lucas Cranach, El Greco, Van-Gogh, Cezanne, of
music, Palestina, Bach, Beethoven, Wagner, Grieg, Chopin, Scriabin, Debussy, and many,
many more.

May all of these enjoy a lightfilled paradise right here on earth, and may only their
holiness judge our sincerity and our search for truth. Then we will continue our life and
proceed onwards!

May we be saved and protected from unnecessary patting and foolish sentiments,
or on the contrary, from words that have been spat out in anger, and narrow ideas and
thoughts of death-seeking, poisoned people!

“Your teeth are white as lambs...”

“Your neck is like a tower”...

“The hills danced like deer, the slopes like young sheep”...
And Futurism aswell to all eternal a good year!

Jankel Adler



Jankel Adler

The Song of the Jewelry Seeker

The more I dig, the greater the valley,
and the hill gets higher,

deeper and taller than before.

Woe is me, I dreamt of gold and stones,

I found dead bones

and a wormy yellow worry...

Ding-dong turl-long! Ding-dong, turl-long!
The clock on the tower strikes three:
and my day is almost over -

without capture.

Here the gold glitters at my feet

and gilds my shoe’s sole,

and the rip grows brighter and brighter. -
Woe is me, I believed I'd smelt

jewelry for your tired heart,

but it’s no more - than a piece of coal...



Turl-long! Ding-dong! Turl-long! Ding-dong!
The clock on the tower strikes four.
The striking sound tells of dread

for me and her - I freeze...

And here’s a blue pearl! A green star-like
diamond!

Boundless happiness is mine -

And blue and bluer shines the stone.
Woe is me! I'd hoped to bring it today

to hang it on my loved-one’s neck;

but I can’t creep out of the pit!
Ding-dong! Turl-long! Ding-dong! Turl-long!
The clock on the tower strikes eight.
Soon the night will wrap me alone - -
Rue the day!

Elimelekh Shmulovitsh

Yitskhok Brauner



Marek Szwarc

A Guest

Half the night someone tapped at the door quietly,
[ heard it on the highest floor,
and I felt cold, strangely cold.

The house is large, and as for folks, there are very many here.
What'’s happening, I thought,

that brings someone to me here, a truly strange, strange thing...

It’s the caretaker, he’s dragging the keys and his feet;
Mr Feffer, oy, he opens up the door,

And he doesn’t investigate, and he doesn’t ask who it is...

He’s already walking, akh, he ‘s springing up the steps,
And now he finds his way exactly to my door -
It’s his precise and light knocking.

“Come in!” I pick up the lamp and wait in silence for its shine -
The door opened slowly,

And - no one at all entered.

Yitskhok Katzenelson



Henoch Bartshinski

'Two Poems
To The Stars

We youth - we a joyful, song-filled gang,

we are walking along unknown ways
In deep gloomy days,

in nights of horror

per aspera ad astra!

And scars become - stars,

And stars become - scars,

And the deaf begin to hear,

And the dead begin to crave more
And all that’s good is before us:

—Is the road to the stars a hard one?!
Hey, thinking is overrated!

What will happen is what’s fated!



M. Sz.

The joy has been fruitful and has multiplied,
and the skies will gladly hear

and will sacredly swear devotion:

Ha-ha, meantime bears dance!

Per aspera ad astra!
We are walking along unknown ways
In deep gloomy days,

in nights of horror -
We youth - we a joyful, song-filled gang

Blessing

If I am young,

then I'll be younger yet:

enflamed by every single spark,
in love with every wink of star,
in love with every sound of word,
in each a singer of deep-secrets!

Oh, my fingers, long and stretched-out -

through you courses every thought of my heart,

and remove, you all, every commandment,

the whole assortment!

and every thin thread, the thinnest that can be seen,
and wipe every grimace of gall-green

off human faces!

Remove, remove the drill from very ear,

the yoke from every youthful head,

the sad-burden of the rebellious!

With my hands I want -
the end and the non-end:
to bless God’s people!
May God’s people
be blessed!

And ha-ha-ha, how ludicrous there springs around me -
the hunchbacked youth, irksome, agile and maimed!

First-off calmly fold your hands -
A haughty-one winces at a dull shriveled dwarf



full of serious sins an insurmountable warrant!

And when he reads the list of sins,

then his harsh voice resounds,

and piously rolling his eyes he loudly announces his verdict:
- “Hey, young man, you’re crawling up straight walls!”
“You don’t even recognize yourself!”

“And for that you should be stoned, you should be stoned!”

I bless everyone with a prayer!
And I entirely enfold
my youth — my soul-singer!

Oh, dear friends
If today

the sun shines less:

if  am young

then I'll become yet younger!

And very willingly

will every glance hunger for a youthful smile! -

Moshe Broderzon

Yitskhok Brauner



Jankel Adler



I Sing My Prayer

- My dear, dear God! My longing for you
has bloomed forth, for you — my great purified self, oh God!

I feel your height in my brain, your breath
breathes in my blood. Your fingertips, thin lilies,
soothed the wounds of my withered longing. I felt your
quivering singing in the marrow of my bones.
Wrap me in your spirit, and for your sake let me sing blue

songs from the purest cobalt to the deepest ultramarine!

Oh great, great Creator, my Father, let my longing
braid itself in your rays and let me sing purple songs from

the strongest cinnabar to the deepest carmine.

A pain has gathered in my heart, and it rips. It's
straining towards light, towards you, the Creator of all -
the primordial, omnipotent power, oh Creator!

A pain has gathered in my heart, and it wants to scream!

To scream without words, without self! I want to
braid this grief of my soul, for You, citron yellow bunches

into the darkest, deepest emerald.

I want to pin myself onto your grace, and rise into you,

become one with you, and createin you, oh God!

Jankel Adler
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Every Dawn
He Played the Fiddle....

“A white butterfly landed on my

knee. I covered it with my hand
and thought: in a short while
you will no longer be. And then
I opened my hand and let it fly
away. But I regretted that and
I began to pursue it.

It landed on a tree-branch, on
a leaf, on a rose-twig-bump.
Because I wanted to catch it,
[ pricked my finger. I sat down on
a bench, tired out, and behold...
the butterfly once again landed
onmy knee. Once againI covered
it with my hand and I thought:
soon you will no longer be. But

I opened my hand and I let it

fly away” ---

Henoch Bartshinski

 —

“I am the same as the sounds that flow from my fiddle.

Nature deludes us and lets us hear sounds where there is

only a quiver, a disturbance of the air. I, too, am not more than
a disturbance in the air. I, too, am not more than a mere
disturbance of - I myself know not of what”.

H. L. Zhitnitski
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Passover Beams

The angel of death waved his double-edged sword

and beat his bony wings against the mill;

the East parts the redness, the earth blinks,

roofs gleam, the upper windowpanes - are in view

the old study-house wipes its glasses...

and in some attic or other a teeny light is doused by a tear,
in some cellar or other someone gasps and coughs,

the shutters and doors collapse in lasting fear.

A young woman dweller breathes heavily and shakily,
and clasps her baby double-warmly to her breast.

The yards creep gloomily, the wells broken into,

the neighbors shake, mourning and silent.

A dark gypsy with a wooden stirring spoon

calls out in the streets and in the market, his lips malicious,
It will soon happen: magic will prevail!

People clean beds, they pour straw into a pile,

From some corner or other smoke flickers,

Children dance barefoot, exactly like ghosts,

they are hurried in turn, the houses are limed in blue,

the spring altar smokes and rises.

People kosher their ovens, they scour their windows;
They air-out their furniture, their holiday dishes.

The town dresses up a bereaved one, wrapped in sadness,
on his way to another funeral, having just missed a wedding ceremony:
Now-orphaned, moans in silence - conceal the dead!

Hershele




Fog

A piece of longed-for heaven fell to earth,

and having landed, it lay down, calmly stretched out,
drowned with grey moisture

a curtain; it hid the distance.

Alarmed, we advance and we greet

our own shadows, our own shadows weighed down.
Here there flash before our tired eyes

window - lamps tramway lights,

and they mock, scurrying in impudence, suggesting-evil,
here fume-faces come nearer,

and the grey figures quiver, barely able to stand

on their feet... they slither, wobble and totter!

Who spit these people out

like childlike-round soap bubbles?

Hovering, popped, then gone...

Ah, the loneliness we feel

when we wrap

ourselves and slink

into pale-grey,

like the unbalanced wanderer

from one concealed fog-world into another.

™

Henoch Bartshinski
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Our fourth issue will be dedicated to the book of Ruth To Our Friends

Since we aspire to t r y to beautify and enhance
“Yung-Yidish” is preparing an art exhibition in the treasures of our own unique, eternal folk-in-
Lodz, Warsaw and the provinces. heritance, we undertake to do this with all the

enthusiasm of our young devotion. Come to us,

Concerning all issues pertaing to “Yung-Yidish”, and stay with us, oh caring youth!
Our paths lead to the sun! -

“Yung-Yidish”

write a letter adressed to:

Ida Braunerovna, Lodz, Kosciuszko St, 29

The “Yung-Ydish” Press, Lodz. Type-set and printed by the art art-press company of

M. Maimon, in an edition of 400 numbered copies plus 60 dedicated copies. Prlce . 4 marks .
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Yung-Yidish

Poems in words and drawnings —

by M. Broderzon, Y. Brauner, U. Ts. Grinberg, Daniel, K. Heineke, D. Zitman,
P. Lindenfeld, M. Nadir, Y. M. Nayman, Y. Katzenelson, Ch. Krul, M. Ravitsh,
Ch. L. Fuks, M. Chagall, M. Szwarc, Y. Shturem, Y. Shtern and E. Shmulovitsh.

The Soul of Art

The time when expressionism was considered a physical illness is

dead. The art of the soul is alive. Because the soul is the mother-
creator of the new art, the movement of all things considers

the spirit, and shapes it concretely through the expression of force,
which is actually the rhythm of the stream of all there is.

Anew art has awakened. It is the young stage of the new mankind.
This new mankind - right now still a set of mankind - is learning
to feel with its soul. Till now it saw with is eyes. Till now men went
from their senses to their soul, and wondered when they didn’t
find the soul. This happened because the senses are darkened and
do not light up. However, the new men have found the soul. They
feel art with their soul. They thereby create for us the unstated
movement, for they put themselves into this movement, and they
themselves are the movement.

They put themselves into the middle of the well-known-discovery
of feeling. The seeing eye is only the path to watchful feeling.
Once upon a time, the artist depended on material things now
he puts aside material things. He has contempt for this sort of
materialism. He casts himself he himself as a part of the world,
and his image stands in the center of his work of art. The new art
leads us to ourselves. It is the path to the soul.

The bourgeois sensitivity is frightened of the soul, which kills
its ridiculousness. It fears this sort of art, which demands the
return to soulfulness. Therefore it loudly calls for nature, to the
path of nature. But nature gives way to her master and smiles at
the mockers who have not yet figured out the movement. It is not
nature that gave birth to the movement, but the movement that
created nature.

The soul is hard to find. Because the soul is the world ever after
eternity. But art stands in its middle

and with us. We need only find ourselves in eternity.

Kurt H e ineke (Kunstblatt)

Marek Szwarc



Poetry

Thin winds are my white veils, bright stars are

my dream fruit, the sky — my day and night book.

So Iread:

Thin winds are my white veils, bright stars are

my dream-fruit, the sky — my day and night book.

So Iread:

What are you writing, you so-and-so, about thin winds which are

your white veils, about bright stars, which are your dream-fruit,

and about the sky, which is your day and night book?

Why do you take small, dispirited words, trounced upon till dead,

and dress your head up with them, as though

they were cinnamon-wreaths, or whatever!

Your word? - No. It’s your child.

Generations slept past their word-mothers, entire generations were

their own fathers, the fathers of the bustard. And its mother - the
suspicious street-sleeper: “need”.

So you take your own child around your forehead, you swaddle it around
from head to toe and you say: “My crown”.

- May you burn up! - This is how someone in me curses, a curse that is not a word, but a drunk lip,
my torn tongue.

“May you burn up - - -”

The word - against a word, incited, like tongue upon tongue. Let them
devour each other and stop grating on my nerves in my to the devil.

You wait! - Soul...

Poetry!

With white bridal veils you cover your mangy skin and you place a crown
of blooming flowers on your messed-up head.

Disgusting source, disgust, source, force. On, on-the-move.

The entire word-hurdle, dusty, uncombed! And their wives

wash their breasts in mud and shout: “Love me”.

- How can I love you, you aliens?

- Through my ...sisters, brothers, children, great-great-grandchildren!

- Are you then young women, are you then genuinely-sacred, you beloved word?
- No, generations, entire generations of men slept past me

and I am the whore-wife of the crying street-dancer, “fate”.

- Do you want to be called “destiny”, oh strange one?

- I don’t care. You don’t pay rent with grammar.

- What about your Jewish heart?

- I 'have no Jewish heart. I have no heart at all. I am

cruel, I am a rain-downpour-and- fire-flea and time-stew and everything...
- Do you have any idea at all?

- Every idea is young-womanish, and I, a language-child, was born

a foregone one.

- And when the human soul speaks?

- Speak to her of a greater soul, of which she is only a part,

That soul speaks through a soul’s silence through its

pain-silenced longing - - - - - - - - -

Poetry: thin winds are my veils, bright stars are my dream-fruit,

the sky my - day and night book.

So we read there: winds, thin, thick, coarse. Whatever it is:

Stars, disturbance, don’t stir me, heaven, heaven help us out of this
word-river where we bathe, drown, and make others drunk. Necessity - -
Free us, oh God, from our words, which disturb us and force us to

speak out! ...

Moshe Nadir (“The Branch’)



Marek Szwarc

Of Winter

The world was a white garden

netted and covered with snow-white flowers -
I stand at the window and rub my eyes:
There’s nothing like this in a magical chest:

Snow has fallen and the frost knows no rest.

And should you open the window

and lean right outside -

you’ll feel a silvery dome on high

that pours on you flowers glowing with silver.
And everything begins to laugh

and everything begins to dance

and you - you are in its midst.



We sing, we carouse,

and I must kiss all,

and I must clasp all,

and the world closes in on us:

The sky delays us

the earth it conceals us.

We must break the silver sky -

We raise our head and it must start pouring.
We butt with our foot and the earth runs away;,
and all is freer,

and all is more open.

But suddenly you feel that

the further you go, the more costly it is,
and you glide around in the broken skies,
and you hurl around in the homeless earth,
and you soon fall down tired.

Bloodied angels with bloody swords,

angels, moribund, who sing you a song.

Daniel

Henoch Bartshinski



For Moshe Broderzon

John the Baptist”)

«

Johanan Hamatbil” (

»

Henoch Bartshinski



Three Together

with heartfelt wishes for Gina and Marek Szwarc

The green stars covered the early autumn with cloudlike softness.
So the sky is wrapped in sadness in its initiation,

in its gloomy affirmation.

And moods become like heavy raindrops sharply pointed,

and a roving held-back tear is still struggling deep in my heart.
And two blue beams stream in from old church lamps.

The elongated faces of the holy ones a lemonly blue were lit-up and still
in the entrance! And it seems that the turquoise beams

fall bowing, and they disappear in the starless darkness.

And it seems that earth and stone their feet are now touching

a sacred weariness -

Such a deeply quiet prayer-step,

and they converse quietly with an elder.

Two lamps shimmer sad and blue

And at the entrance to the church a cripple is busy - an elderly beggar,
his hands and feet, punctured from the cross, are tied together:
probably eternally dripping wounds.

And now the poor beggar’s light, blue locks of sorrow:

He looks at me, and I at him, so piteously frightened,

And his pained, outstretched hands cry -

to the walls, - to the windows; in the church’s darkness, he shows me, he is calling on me.
And in his eyes an eternal-light of hope has burned out;

and it seems he will soon cry out hopelessly, and in full voice.
And from endless despair-tears a flood will arise,

and all on earth will be washed away!

and the blue streams from the two lamps grope;

and each stream strokes the dull grief.

He speaks to me sadly and pleads -

I should enter inside now.

With our pain to be together!

He has been rejected — he shudders alone.

and in his confidential plea there lies so very much human sorrow, kindness,



So much sadness in a lonely voided heart, and bleak spirit,

so much longing in bloodied and outstretched hands,

that I the youngest — and the most ancient, the doubtful Jew -

I become scorched from warm blood-coursing as from my own longing.
And a smoldering small-fire glows in the emptiness of the church-stillness,
and in all corners the dead-coldness quivers like breezes,

a hollow wildness,

were I to go inside now with h i m.

The darkness gleams - a black sheen of the souls, mine and his.

[ listen to the organ notes dreaming, drowsy singing,

as though a still person put mute sounds into the high bells,

where blue angels fly around on high to high windows,

and where in our dream there flutter around us, two white things, two whites
doves...

And we - different in our sadness and in our belief-

we bow to a sole God,a great God, a father-of-men,

who has truly forgotten us - also forgotten about us,

and we, and he in us - we are all so lonely,

so deserted and dismissed!

Blackened, heartless, mixed up in filth and debauchery,

- Oh God, our great father, be, in your singularity, the God of both of us
and accept our joint prayer!

Who knows -oy, our comfort - whether anyone still lives in you,

apart from us - in our ectasy and humility, unlimited!

Oh, touch our souls gently with your spirit

and be with us, oh God, where you are! - - -

The dream is pierced with throngs of tens of awakened rays,

I remain alone once again in a star-beam-flow,

in the distant cleansed rooms of longing - I - a sinful, lustful, small human
and somewhere or other there are blue lanterns, and the church

and the cripple - the beggar, and also God the deliverer and the comforter

are somewhere or other doomed...

Moshe Broderzon




Yitskhok Brauner
Sadness
The angel of sadness rode into the street Then harsh hoof-beats struck.
of my heart His horseshoes were sharp and pointed
on a tall black horse, So they overturned the cobblestones.
in his hand a lance. And my heart became a sand-pile

of stones...

And then, when he had ridden through the street
and gone somewhere else -

I opened my glass-eyes:

and cried.

So all the tears fell onto my street

and my heart flooded the world

with sadness!

Chaim Leib Fuks



Rain Doesn’t Fall

My lips, all leaves, wild grass, street cobblestones,

yearn deeply tired for sweet rain,
rain doesn’t fall.
There’s a heavenly blueness, as though to spite, a double blueness,

there’s a double sun-blaze in the air.

I stride into the sun-blaze.

All my senses smolder like red-hot small wires.

I seek some shade and find it under two thick linden trees,
under two thick linden trees there runs a small stream of paradise,
but the linden trees are thirsty - -

Happy are the lips of a man who can walk and find linden trees...

Calmly, calmly - -

there comes a cooling and serenity to the red-hot senses.

But the leaves, but the grass, and the desolate cobblestones,
yearn deeply tired for sweet rain,

rain doesn’t fall.

Uri Tsvi Grinberg

Henoch Bartshinski



Pola Lindenfeld

Your hand!

In my sleep I saw your hand,
your white hand;
I can’t forget that dream -
It wasn’t y o u who stood near me,

It wasn’t y o u who afterward sat next to me.

Your hand, your marble-white hand!

It still appears right before my eyes:

Not y o u, and not your black head,
bent slowly over me - -



Your hand!
The dream stayed with me a long while
It’s not that you offered me the word,

Not your lips...

It was only your hand -
your hand in the air,
it hung darkly
in a marble-white regret - - -
The dream is still clearly before me:
It’s not you who are nestled in my heart,

You are altogether alien...

Your hand! Your hand!
I cannot get it out of my mind:
How does your hand, your hand when I tremble
Get into another lap!
I wake up: your hand! Your hand!
My dream is gone:
It wasn’t you -, I look all over the room,
I seek, and I whisper softly:

“Your hand...”

Yitskhok Katzenelson

Pola Lindenfeld



Yitskhok Brauner




Evening

Shining stones,

buckets and a well

in the satin-dark space -
the night.

Blue little-asterisks
in the tin-grey abyss -
the sky.

From afar

sensory steps

the movement of a flute
someone is walking,

someone is playing...

The bucket is filled up
with gold.

All the stones - are pearls.

And all, untouched is calm,

with a person’s own charm.

Dovid Zitman

Henoch Bartshinski

Lemekh

(excerpt from “Kadmen”)

Before the door of paradise, with its two sharp swords and
cherubim, stands a man, bent over: and his shape is like a stone,
overgrown with moss and black-nicked: and his hands are like
roots: and his eyes are wide open and bleak, like a dark cave: and
his body is heavy for him, and his gaze, stuck, is in the ground:



and a sort of horror grips all who see him: how he turns, as
though in a magic circle and stands in one spot; how he feels

the door with his root-hand, how the door hurls back at him like
a bow and arrow:

and the dark gazes at him and claims him till it reaches the veins
of his liver and his viscera: and he is silent, and he is silent and
doesn’t speak before the doors of Paradise; and worlds wait and
wait as columns frozen stiff: and he rubs his lumpy-shuddery
body on the door in an eternal ambush; and he pulls at himself as
though freeing himself from a chain and he wants to get out, like
a rustle from the other side; and each time the door throws itself
back at him; and each time he genuflects, and each time he is
again repulsed; and his bleak look reaches the ground.

And one time he knocked his root-hands, one onto the other, and
they grew together, and hisblindness was doubled. And it was
as though his soul had become braided and could find no way out:
And struggling and fuming, he gave a cry:

His Majesty!

And The King answered: Lemekh, Lemekh.

I hear your cry. I hear it and accept it. Then Lemekh’s hands
opened and the overgrown roots were made into a bow and
arrow; and they flung far off; they hurled and roved across

forest and grove, over undiscovered foreign lands, over far-away
undiscovered worlds, arrows like light winds.

Before the door of Paradise stands a hunched man, his figure is
lonely and hard as a stone, and his eye

reaches the ground. He slings arrows, light arrows. He throws his

arrows at the gate of Paradise. Blind fate.

Y. M. Nayman
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There’s a Scream in the Night

You gorge on beauty and spit it out,

the stars go dark for shame;

under your eyebrows there’s no room for God,
above, the sky darkens.

You grasp to your breast pain and sin,
Your laugh frightens you yourself,
you lick a maiden’s feet, like a dog,
your soul can’t sleep from hunger.

A curse spends the night over your bed,
bitter lips kiss you and shiver:

somewhere the night is dreamily playing.
But you gorge on good fortune and spit it out.

And if God forgives you your loneliness, and tries
to rock nightly worlds in your heart

you lie down too late and tired to hear

how the hen yawns in the grey dawn.

Yisroel Shtern

Shloymele Blat



When Pregnant Women -

When pregnant women cry at night.
alarmed from a half-sleep,
God cries with them.

He picks himself up from his blue divine bed,
and wanders around his rooms at night,

and turns off the stars

in his divine house. -

And he wakes up the white angels

so they should pray quiet prayers.

When pregnant women cry at night,
a cry is heard round the world:
Ma - Ma -

Then God gets up from his blue divine bed,

wanders through his rooms at night:

and all abysses are used to their depths,

and angels pray quietly,

and when God feels the abysses, he cries and is silent,
and he sees the fearful depth,

and he is terrorized for his own handiwork

and hears the call

of the warm, streaming blood,

in the nocturnal scream of pregnant women.

Melekh Ravitsh



Dedicated to Gina and Marek Szwarc

Jankel Adler



Marc Chagall

The art of the twentieth century has not yet said its last word. It continues to unfold!

And this it one of its advantages, for which we can be eternally grateful. It has not
locked itself up. And someone who has helped us see and feel this new-oldness is the
Jew from Vitebsk, Marc Chagall.

Marc Chagall has within himself the boldness of a child, and the conviction of a lunatic
and a night wanderer.

His popularity is like the popularity of Hassidism, which is the path of a large segment
of the population; and it is often exalted in its monumentality till it reaches the highest
degree of individual ecstasy.

His dreams are colorful windows of Godly synagogues.

Blue curls of human love and pity are always wound around his soul. He is the blessed
Jewish youth, the new Jew with the silver locks of a prophet of yore.

He arouses within us reverence for his horses, which carry colts in their bellies,
and their eyes are steeped in the pain of a woman in childbirth.

His Jews have within them the secret of lonely wanderers, of seclusion.

His lyrical love-pictures are, like the pictures of the Persian Rezah Abazi, exalted with

a of sort of regal gentleness, and with the flaming lust of an Oriental.

Once, in an instant, Marc Chagall caused tens of thousands of people to hold their
breath: that happened in Berlin on Potsdam plaza, when, in a window of the “storm”,
there suddenly appeared the large head of a Jew. His eyes and his elf-like beard had
so much barbarity, so much proto-humanity, that for one minute the civilization-
machine lost its balance.

Marc Chagall has the honor of having within him the primal spark of barbarity, and
very often this spark gets converted into a blaze, upon which he reminds us of the

godly, the primitive, or the Negro current.

Marc Chagall has new treasures, he has uncovered new sources of a Jewish way of

seeing and feeling - for us and for the world.



Self-Portrait Marc Chagall




Marek Szwarc

My Dead Bride

(first post-wedding-meeting of bride and groom)

Sometimes late after midnight

when the endless deep sky turns blue

over yellow tranquil church crosses,

and the high moon swims in full light,
confiding in the pale silver

over roofs and the planks are seen hanging
from the sun’s-hem

and a green rusty light pours sadly

and shines straight into god-dreary windows —

over streets, church towers, doors and empty gates

in half-open, there, in the post-wedding-meeting window,

in a drab coat, shadow-slinking, wordless,
a young woman-nun cries...

and a quiet flow of tears without number
falls like blue pearls from her clear prayerful grey eyes

right onto her lap.

Then suddenly the high door of a house - opens my house...

and someone sneaks into my tranquil room



on finger-tips with suspect-angst

quietly gives me her hands in an evening greeting,
sobered up cold from a deep concealed resentment,

and quietly lies down at my side near me,

and once again lurches toward the door.

And my night-couch grows narrow and narrower, and I lie
longing and tired, wrapped in horror and dread, in a wink
and in the dark, the twilight dark, the pale light becomes
the sweaty bed-clothes

of two, dark cloth wings

that enclose me alien and unknown:

and I feel how two strong, swallowing arms

press me white, like elephant bones,

two breasts, like singing moons in a silver-shine,

and I feel a quiet kiss-touch of two silent lips

that rip, shake my every limb!

Who are they?

I easily see a smile that doesn’t pass and is silent,
between two dead, thinly laced lips, ill from longing...
and suddenly she stretches a hand towards me,

a very long, pale hand -

unknown:

Five outstretched fingers, study and regret,

that strike out of the cemetery stones,

which grieve her heart and breast with force.

And suddenly I clearly see the wedding ring on her hand.
Oh! The ring!

I cry and laugh! I sing!

[ know it well!

This is my dead bride from the late-night cemetery,

come to me to see who spent time

with me in my widower’s bed today.

And I feel someone calling and calling,

like the young, green sobbed-upon cemetery air,

and it passes me sweetly, and gently voice-less:

“T want to die! I want to be as I once was!!”



and the room becomes deeper, higher, and endless,
and the curtains bellow, and the narrow marble walls
are lifted on high.

And tens of flying female-spirit hands blow through
all wrapped in shrouds, as in snow -

A blueish white winter flowers and sprouts from them
their grey dove-eyes directed to the bed

to the stage of my holy life in the temple of death:

and I feel an atlas-shimmering caress,

rolling drunk, as once in the evening-red

of my beloved sweet.

And I feel once more that someone calls in me and calls me silently:
“I want to die! I want to be now as I once was!”

And someone calls and the curtain falls:

Death.

Elimelekh Shmulovitsh
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Pola Lindenfeld



Henoch Bartshinski

Of Ourselves

And there’s a heaving. People. Horses. Animals — whole worlds.
And myriads of worried hangmen are watching from the skies...
They’ve been waiting for years: they stand idle.

Suddenly - some thunder once and twice

Then there are cries.

The skies are blowing up the grey miles,

And soon shofars and dark rays resound.

And shrouds fall to the ground white fields,

kittels, forests,

and someone there is limping: the hangman runs and hurries,
strangely agile he, all tense, is counting stars...

He thinks: have I missed out? What?

And he clangs with his knife, he winks at the world:

Forward march! One! Two! Three!

“Stay with me!”



The hangman stands in front of the pole - his last blessing is hoarse.
They’re praying there, the slaughter-knife shines.

Halleluiah!

And he wants to slaughter me, he’s about to do it -

with a wild laugh!

Help! Who'’s cursing me and delighted?

Mother earth? Loyal Mother earth?!

Aleap - I'm agile,

I smash the sword-fire, I slice off two pieces.

I rip up the ropes, I throw off the chains, and fling myself on Mother earth...
I think of her bloody self a rip -

a deep bite till the womb’s abyss

I clench my head in wild grief,

and I spitblood onher and myself.

Yisroel Shturem
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Marek Szwarc



Two Poems:

Naked Feet

Feet - fallen snow...
It beams, it shimmers on the earth,

from small silver-threads,
that blind unhindered.

Like half-moons,
pure-and-clear a wreath.
Glossy circles of women’s feet

as in a magic dance.

And all that is touched
by these quiet-light steps,
becomes adorned with a silver-dew

of pale gentleness.

Shloymele Blat

Snow on Bushes

The branches they smile in dresses of pearls —
embedded in small-lips of green,
they shimmer and blind in their silver shawls

bejeweled this mise en scene.

Like maids they meander, all white and young,
and are hung with fringes and spikes,

like brides, their necks in flowers of May -
they offer their hands for a dance.

Chaim Krul
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A Greeting

We bring the blessings of youth, our excitement and our heartfelt joy, to the genero-

sity of Barbuse and Romain Rolland in their present attempt to create a bonding of

spirit between all peoples.

Regional News

On December 15th, an exibition of Jewish graphic
art will open in Pozen. The arrangement will be
done by Hans Werner and our own Marek Szwarc.
Exhibitors have already arrived from all parts of
Poland and Germany. We appeal to our fellow
Jewish artist, whoever has Jewish graphic art to
exhibit, send it to the following address: Hans
Werner, Poznari, 29 Szewcka Street.

Lodz: Very shortly our press will release a book
of poems of Moshe Broderzon, “Pearls on the
Cobblestone” with the lithograph artwork of
Jankel Adler. We are also preparing for publication
the improvisations of Yitskhok Katzenelson and
Moshe Broderzon (25 poems on the same themes)
with artwork by Pola Lindenfeld, Sofia Gutentag,
Ida Brauner, and others. The Warsaw publishing
company “Yidish”, is now finishing the printing of
Moshe Broderzon’s book “Enthusiasm”.

Pozen: We are cooperating with the Polish art
group “Bunt” and “Zdréj” in connection with a
forthcoming joint exhibit in Pozen and in other
larger cities in Poland.

Bialystok: Two months ago we had an exhibit
(together with the Warsaw Jewish artists’ group)
in which the following members of our group
participated: Jankel Adler, Henoch Bartshinski
(Dresden), Yitskhok Brauner, Pola Lindenfeld
(Berlin), Dina Matus and Marek Szwarc (Pozen).
Among those who came to the preview was Jankel
Adler, who also lectured at the local student-house on
twentieth century art.

Lodz: Apart from the intensive, internal work in
the realm of a genuine Jewish theater, Yung-Yidish
is preparing a program of a few intimate artistic eve-
nings with the participation of Miriyama, Yitskhok
Brauner (classical dances), accompanied by Henech
Kon (piano), Jankel Adler and Moshe Broderzon
(art-talks and word-play) and others.

We would like to greet our Galician fellow-poets
now that they have drawn closer to the beauty of
Yiddish poetry.

A hearty welcome to Melekh Ravitsh, Uri Tsvi Grin-
berg, Moshe Lipshits and Dovid Kenigsberg.!

We also greet from afar our fellow Ukrainian and
American poets.

Concerning all issues pertaing to “Yung-Yidish”, write a letter adressed to:

Felicja Szydlowska, Lodz, Dluga, 38.

“Yung-Yidish” Press, Lodz. Type-set and printed by the

art-press of M. Maimon, in an edition of 500 numberated copies

Price: 10 marks.



